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Konferencja Berlińska
Międzynarodowa Konferencja w  sprawie pokojowego rozwiązania 

zagadnienia niemieckiego, k tóra odbyła się pomiędzy 8 i  11 listo­
pada b r. w  Berlinie, jest jednym z na jwybitn ie jszych wypadków po­

li tycznych ostatniej doby. Znaczenie je j  podkreślał bardzo szeroki 
wachlarz delegatów wszystkich sąsiadujących z Niemcami krajów,  
ludzi najrozmaitszych wyznań, przekonań i  działających na najróż­
norodniejszych płaszczyznach, k tórzy  spotkali  się tu ta j przy je ­

dnym stole.
Jak powiadam, w  konferencji wzię l i  udział przedstawiciele n a j ­

różnorodniejszych poglądów na sprawy społeczne, polityczne i  eko­
nomiczne. Dość było przypatrzyć się składowi jednej z delegacji, 
aby zdać sobie z tego sprawę Tak na przyk ład do delegacji w ło­
skiej, k tóra przybyła pod przewodnictwem Giuseppe Nitt iego, l ibe­
rała, należało dwóch saragatowców i  dwóch przedstawicie li  rządzą­
cej pa r t i i  de Gasperiego, chrześcijańskich demokratów. Tak samo 
bardzo urozmaicony był skład delegacji francuskie j.  Na je j  czele 
stał Domenach, redaktor katolickiego miesięcznika „E sp r i t “ , odgry­
wającego w yb itną  rolę w  sferach in te lektua lis tów francuskich.

Okazale również przedsf -w ia ła  się delegacja z Niemiec Zachod­
nich z b. kanclerzem Wirthem, b. burmis trzem Munchen  -•— Glad- 
bach, Elfesem, i  pastorem Niemólle rem na czele. Wszystkich tych 
ludzi zgromadziło w  Berl in ie poczucie odpowiedzialności za losy 
pokoju światowego; uczucie to wywołane zostało lękiem przed remi-  
l i taryzacją Niemiec Zachodnich i  am erykańsk im i staraniami stwo­
rzenia z n ich zasadniczego arsenału przygotowywanej przez Stany 
Zjednoczone wo jny. To zagrożenie świata, w idne oczom każdego 
uważnie patrzącego na przebieg spraw człowieka, stało się motorem  
działania, stało się zasadniczym tematem rozmów konferencji ber­
l ińskie j.

Potępiła ona nie ty lk o  uk łady  w  Bonn i  w  Paryżu, wyjaśni ła  
również z pu nk tu  w idzenia prawa międzynarodowego ich nieważ­
ność. Zastanawiała  się również nad metodami zapobieżenia ich ra ­
ty f ikac j i .

Najważnie jszym tematem jednak, przewodnią myślą wszystkich  
mów była sprawa un i f ik a c j i  Niemiec, k tórą wszyscy zebrani uważali  
za sprawę podstawową i  za sprawę zasadniczą dla u trwa len ia po­
ko ju  w  świecie.

W sprawie te j delegacja polska zajęła również takie stanowisko. 
Stosownie do dek la rac ji Polskiego Kom ite tu  Obrońców Pokoju, w y ­
danej z okazji kon ferenc ji berlińskie j,  naród polski w  pokojowym  
rozwiązaniu problemu niemieckiego w  duchu układu poczdamskiego 
i propozycji zawartych w  znanych notach rządu radzieckiego widzi 
niezbędny warunek utrzymania i  u trwa len ia pokoju w  Europie 
oraz warunek bezpieczeństwa zarówno dla narodów sąsiadujących 
z Niemcami, ja k  też warunek bezpieczeństwa dla samego narodu  
niemieckiego.

Delegacja polska była zdania, że najkrótszą drogą do zjedno­
czenia Niemiec jest ujęcie tej sprawy w  ręce przez sam naród nie­
miecki. Możl iwe to jest oczywiście jedynie w  oparciu się o żywy  
prąd demokratyczny coraz wyraźnie j zarysowujący się w  społe­
czeństwie niemieckim.

O istn ien iu tego prądu przekonują nas ¿losy i  czyny, które od­
zywają się w  całych Niemczech, głosy, k tórych echa odbiły  się na 
konferencyjne j sal i zarówno w  przemówieniach z NRD, jak  i  Nie- 

mie: Zachodnich. Głosy te, t łum ione na Zachodzie siłą i uciskiem, nie 
dadzą się st łumić całkowicie. Przeciwnie, siła ich wzrasta z każdym  
dniem, ich wym owa staje się w  m ia rę  up ływu czasu coraz wyrazistsza.

Świadczą one o głębokim poczuciu odpowiedzialności, jak ie  n u r ­
tu je w  sumieniu wszystkich uczciwych Niemców, poczuciu odpowie­
dzialności za losy własnej ojczyzny, k tórą potraf ią przecież sami 
odbudować i  połączyć w  całość, odpowiedzialności za los pokoju, 
odpowiedzialności za los świata.

Delegacja polska uważała również, iż przykład sąsiedzkich sto­
sunków polsko-niemieckich, opierających się właśnie na prądach 
demokratycznych obu k ra jów  — może być wzorem tego, jak  można 
pokojowo rozstrzygnąć najdrażliwsze zagadnienia.

Polacy podkreśli l i ,  że obecnie ich interesy narodowe całkowicie  
się zbiegają z narodowym i interesami Niemiec, z dążeniami narodu 
niemieckiego do zjednoczenia, do powstania jednoli tych Niemiec, 
pokojowych i  demokratycznych.

P rzyk ład  naszego współżycia z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną jest dowodem, że na podobnych stosunkach może się oprzeć 
podstawa pokoju w  Europie, a co za tym idzie, na całym świecie.

Rezultatem konferencji berl ińskie j były dwie deklaracje. Jedna, 
to wspólna deklaracja Niemców z obu części ich rozdartej ojczyzny. 
Jest , ona poważnym dokumentem stwierdzającym możność i  koniecz­
ność złączenia Niemiec na podstawie pokojowej.  Po raz to pierwszy 
przedstawiciele narodu niemieckiego po obu stronach złowrogie j 
granicy po łożyli podpis pod wspólnym dokumentem  — i  już  cho­
ciażby na tym  polega ciężar gatunkowy tej deklarac ji ;  ale istnieje 
jeszcze i  znaczenie praktyczne tego dokumentu, k tóry  wskazuje na 
jak ich  zasadach jedność i  pokój mogą być zbudowane.

D rug im  dokumentem konferencji berl ińsk ie j jest znana powszech­
nie wspólna deklaracja wszystkich zebranych, reasumująca w yn ik i  
konferencji i również wskazująca na międzynarodowe zasady zjed­
noczenia Niemiec i  zawarcia z n im i ostatecznego układu pokojowego.

Oba te dokumenty są w yn ik ie m  pozytywnym  konferencji  be r l iń ­
skiej. A le może najważniejszym w yn ik iem  konferencji  była atmo­
sfera dobrej w o l i  i  wzajemnego zrozumienia, która przenikała nie 
ty lko  uchwały berlińskie, ale i  poszczególne wystąpienia oratorów— 
które, nawiasem mówiąc, po większej części by ły  świetnym wzorem  
krasomówstwa. Konferencja berlińska postanowiła wysłać specjalną 
delegację na Kongres Narodów w  sprawie Pokoju do Wiednia. Na­
rady berlińskie toczące się w  atmosferze prawdziwe j troski o losy 
świata  — by ły  poważnym pre lud ium do Kongresu Wiedeńskiego.

JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z .

D N I  S T A L I N G R A D Z K I E
i

K iedy wraz z grupą wojskowych 
wstępowałem na pokład parostatku 
„M o ło tow “ , idącego Wołgą od Gor­

kiego do Astrachania, czerwone 
słońce ja k  ogromna rozpalona ku­
la żelaza zanurzało się na horyzon­
cie, krasząc drobne fale spokojnej 
Wołgi nalotem swojego odblasku,

Brzegi W ołgi były gęsto obsadzo­
ne w  tych miejscach zielenią i  spa­
dały łagodną skarpą ku wodzie. W 
dali ledwo -  ledwo sinym  pasecz- 
kiem, ja k  gdyby zaznaczonym akw a­
relą, znaczyło się pasmo żygulow- 
skich wzgórz. Nasz „M o ło tow “ , w y­
służona jednostka, stary stateczek 
wołżańskiej f lo ty ll i,  skrz) piąć w 
wiązaniach powoli nabierał szybkoś- 
oi. Od w ie lu  lat p ływ ał on tą samą 
marszrutą, woził w międzypokładziu 
kołchozowe złoto — zboże, pełne, 
dojrzałe, wydające pod uderzeniem

(Fragmenty wspomnień) 

IGNACY WITZ
zdobycie spokoju, to n ie  ty lk o  siła 
ozdrawiająca, to  nie ty lk o  porządko­
wanie wspomnień, k tó rym i wypada 
żyć po to, aby wyżyć, po to, aby 
przerzucić pomost d la  nowego przy­
szłego życia, ale to czas d la  zrozu­
mienia w ielu rzeczy, to czas krzep­
nięcia doświadczeń. To czas, k tó ­
ry  pozwoli w  sercu stać się tw a rd ­
szym, mocniejszym, świadomym.

Brzeg Wołgi zmienia się, jest z 
lewej strony n iski, zielony, z drugiej 
zaś wysoki, skalisty. M ija ją  nas 
przebiegające obok m otorówki, bar­
kasy i  promy.

Stoimy z le jtnantem  Arbekow ym  
oparci o poręcz. A rbekow  patrzy na 
zegarek. Jest pięć po pierwszej, du-

IG N A C Y  W IT Z

dłon i niezrównany dźw ięk, kam y- 
szyńskie. arbuzy i najsłodsze w  całej 
środkowej Rosji bykowskio kawo­
ny. Teraz na tym  miejscu, w  drew­
nianych skrzyniach p łynęły a rty le ­
ry jsk ie  pociski, na niejednym  z nich 
starannie chłopięcą lub kobiecą rę­
ką by ły  namalowane napisy, „śm ierć 
n iem ieckim  okupantom “  lub „poda­
runek d la ' H itle ra  od robotników  
N-skiej fa b ry k i“ .

Z kom ina w a lił gęsty, kłębiasty 
dym. Śruba pracowała na coraz 
częstszych obrotach, coraz bardziej 
g inął w  da li ho low nik kapitanatu. 
„M o ło tow “  p ru ł dziobem gęstą, nao­
liw ioną wodę, zostawiając za 
dług i, spieniony, bryzgający ślad.

Na górnym pokładzie dziewczęta 
ze służby łączności, jadące całym od­
działem na fron t, chóralnie śpiewa­
ły  pieśni. Głosy ich długo rozbrzmie­
w a ły w  ciemności łącząc się z ry t­
mem maszyn. Pieśni były o Wołdze, 
rozlew iste j, szerokiej, rosyjskie j rze­
ce, nad którą przyszło nowe, szczęś­
liw e radzieckie życie.

Pod pokładem stał n iem ożliw y za-

„O świcie"

ża wskazówka upadła na małą za-*
kryw a jąc ją  całkowicie. Le jtna n t 
A rbekow  musi zamyśleć się nad 
czasem. A rbekow  był ranny pod 
W ie lk im i Łukam i, na jego piersi 
lśni • Order „Czerwonego Sztandaru“ , 
walczył pod Łozowoją, na jego p ier­
si lśn i medąl „za odwagę“ . To do­
świadczony dowódca, frontow iec, 
n iew ielu znam takich, do teraz nie- 
ostrzelany w ojak, więc uważnie s łu­
cham go, zdaję sobie sprawę, że każ­
da jego myśl, każde jego słowo jest 
dla m nie cenne,' że przyda się. S łu­
cham Arbekowa, w toku opowiada­
nia coraz w yraźnie j kszta łtu je m i 

sobą się obraz, tego, ja k  rośnie żołnierz,
jak coraz bardziej zdobywa rzemio­
sło wojenne, ja k  w ykuw a się boha­
terstwo. Opowiada i o tym , ja k  spla­
ta mu się jego życie własne z ży­
ciem kra ju , j a k , te sprawy wiążą się 
ze sobą i o tym , ja k  miłość A rbeko­
wa do O li kszta łtu je  dowódcę Arbe­
kowa.

— Trzeba lubić, trzeba kochać —■ 
powiada — ludzi trzeba kochać, by 
potra fić umrzeć za nich. — Po la­
tach znajdę echo tych słów, ani A r-  

duch i gorąco. Pić można było je - beków ani ja  nie przypuszczamy, że
•-* -» - ' ........ kiedyś uderzy tych co dożyją, słowo

Fucika: „ludzie , kocham was“ . A r ­
bekow m ów i o miłości. Jak w ielu 
ludzi na frontach mówi o m iłości 
niektórzy pięknie, inn i bardzo zwy­
czajnie. Lecz jest pewne, trzeba ko-

dynie wrzątek, ludzie pocili się nie­
m iłosiernie, lecz p ili.

P rzykucnięty w- kącie Uzbek ob­
gryzał obojętnie kaw ał solonej -s>y- 
by.

I I
Wołga jest spokojna i cicha. Gdy- chac P  zyc’e’ swój kra j, swój ję - 

by nie tak w ielu wojskowych na zy umieć zginąć, by umieć g i- 
pokładach i kajutach, oraz szelesz- n3b ta j ’ g inęli M atrosów i Ga- 
czący papier — rozkaz wyjazdu — stello, tak, ja k  ginął Buczek, tak  
w górnej tak zwanej „ ta jn e j“  kie- umierać, ja k  um ierał Fucik. Trzeba 
szeni bluzy, można by w czasie tego kochac sprawę, by umieć walczyć, 
wojażu, zapomnieć wystawionemu i A roe m w  m ilknie , 
otoczonemu na działanie wspaniałej JU o lu  powtarza w

sierpień w  sta lingradzkich stepach. 
Słońce, upał, spieczona trawa i  brak 
wody. Cień na te j pustyni nie ist­
nieje, chyba swój własny, ale do­
syć trudno  jest w  nim  stanąć. Pod­
niebienie jest tak suche, że kołowa­
cieje język. Psiakrew, nawę* w zi­
m ie tak ie  obciążenie, ja k  moje, mo­
że doprowadzić do siódmego potu, 
w iedziałem o tym , a tu upał. W aliz­
k i jednak nie rzucam, zrozumiałe, 
poczucie własności plus żołnierskie 
przyzwyczajenie — znoś niewygody, 
będzie ci lżej. — Poza tym  w te j 
w a liz ie  cały m ajątek: trochę farb, 
o łów k i i wszystko, co w  ciągu dwóch 
la t narysowałem i  namalowałem. 
Trzeba nosić, chociaż jak  to powia­
dają chęć do „w ysiadan ia“ .

I  wspomina się w  tym  marszu, 
idziesz, k rok  poplątany, pamiętasz, 
pamiętam.

Stepowa droga jest dzis ia j ożyw io­
na, wojska spod Rostowa idą na 
wschód, nie w iem  po co i na co. 
Jadą na koniach, często bez broni, 
zdarza się, że bez czapek i na bo­
saka, jest tam , ja k  zw ykle podczas 

odwrotu, przesunięcie zwyczajów 
wojskowych, upadek au toryte tu do­
wódcy. A le  do Stalingradu jest ze 
dwadzieścia k ilom etrów , tam zaś 
pełną parą pracują kom isje i  punk­
ty  etapowe, tam  ja k  w  hucie z ru ­
dy w ytap ia się stal, z marudera, 
kwękacza na nowo stanie żołnierz.

W szystkie, bogate jeszcze trzy  dn i 
tem u plantacje, osławione „bachczi“  
rozciągające się wzdłuż drogi, ogoło­
cone są do szczętu. M aruderzy zarów ­
no ja k  i  my, ka rn i i posłuszni, po­
dążający na zachód, marzą o ogór­
ku, k tó ry  jest chłodny i co na jw aż­
niejsze, m okry. M arzenia nasze nie 
sięgają dzisia j arbuzów, to  by by­
ło  szczęście,

Najgorzej jest ze mną, starszy 
le jtn a n t Koto, idący obok m nie z 
m a lu tk im  plecaczkiem i  przerzuco­
nym  przez ram ię płaszczem, ma dla 
m nie natura lną pogardę. Nie okazu­
je je j zresztą. Obchodzą go w  tej 
c h w ili o w ie le więcej cofające się 
wojska. Kotow , to dobry żołnierz i 
w.em, że odwrót ten bo li go. M il­
czy, w o li milczeć Nie m ilczą jednak 
ci, k tó rzy  zdążają na wschód. Je­
stem wystaw iony na ich szyderstwa 
i kp iny, W ołają za m ną —  rzyć,

pór, jaką silą, ja k im  hartem, jak  
bronić tej ziemi, jak  wróść w nią, 
zapuścić korzenie, by nic cofać się, 
by w ytrw ać. I Widoczne jest jak w 
żołn ierskie j masie narastać zaczyna 
gniew i upór, wytrzym ałość i za­
wziętość.

W parę tygodni potem, każdy żoł­
nierz pamiętać będzie słowa S talina 
„A n i k roku wstecz“ ! „O bron im y 
S ta ling rad“ !

IV

Nasza kompania marszowa w 
większości składa się z /pow ażnych 
starszych ludzi, gospodarnych, nieco 
ociężałych, często m a js trów  na obie 
ręce, to w większości kołchoźnicy 
oderwani od swóićh zw ykłych za­
jęć, ale tak sarpó poważnie i spo­
ko jn ie  w ykonu jący nowe zada­
nia, tak sam<.$ gruntow nie  poznający 
rzemiosło ,/o łn ierskie , jak  u siebie 
w domu [poznawali nowy sposób na­
wożenia .ro li czy tró j rzędowy siew. 
W ydajam y im  deputaty żywnościo­
we, upieram y, szkolim y, m usztruje­
my. W pajam y w ich świadomość 
krasnoarm ie jską pojęcie tego, że 
W/róg jest blisko, m ów im y o ojczyź­
nie, w iem y, że nas rozum ieją tak, 

'jak pojęcie ojczyzny rozumie Ko­
tow , tak, ja k  ja ją  rozumiem, ty lko , 

że moja ojczyzna jest daleka i bo­
ląca i nazywa się Polska.

Lubię, kiedy Kotow m ów i o O j­
czyźnie. M ów i o n ie j prosto i pięk­
nie, nie tak, jak  w n iektórych książ­
kach, ale po ludzku, blisko, tak, jak  

ją  czuje. Kotow pochodzi z Tuty, to 
stare, w iekowe miasto zawdzięczają­
ce swoją sławę w yrabianym  tam 
niegdyś samowarom i do dzisia j 
produkowanej precyzyjnej broni. 
Kotow  jest studentem m oskiewskiej 
po litechn ik i, ojciec jego tokarzem- 
metalowcem w T u lsk ie j Fabryce 
Uzbrojenia. Często starszy le jtnan t 
pokazuje swoją pepeszę mówiąc — 
widzisz, k to  w ie, może ta broń zro­
biona jest rękam i mego ojca?— i on t 
ja  pracujem y dla  jednego celu.

W d e fin ic ji Kotowa Ojczyzna jest 
sprecyzowana i  jasna, nie podlega 
dyskusji, bo to  nie ty lk o  ziemia, 
wody, miasta, ludzie, to również spra­
wa dla k tó re j ona istnieje. W cza­
sach, w  jak ich  powstawała nowa o j­
czyzna dla pokolenia Kotowych oj­
ców, w zyw ała „Socjalistyczna O j­
czyzna w niebezpieczeństwie, pier­
sią obronim y P iotrogród“ , dziś wzy­
wa do podobnych czynów stare i 
nowe pokolenie swoich synów. „M a t­
ka Ojczyzna wzyw a“ . Każdy ra-

r.atury — o wojnie.
Lecz rzeczywiście, tych sześć . dni 

spędzonych na statku, to nie ty lko

ARNOLD SŁUCKI

OPOWIEŚĆ O WORKACH Z JAGŁAMI
(Epizod stalingradzki)

Na rozklekotanym wozie 
na workach spały dziewczęta. 
Skrzypiały szprychy na mrozie, 
wóz trzeszczał na śliskich zakrętach.

Z kołchozu worki z jagłami 
wiozły na front komsomołki.
Szli stepowymi szlakami 
pogorzelcy zza Wołgi.

Zamarzłą plandekę z brezentu 
szarpała zła zawierucha.
Salutowali dziewczętom 
ochotnicy w kożuchach...

Ziemia —  ciężarna kozaczka 
Z bólu zacinała usta.
O, ziemio stalingradzka, 
uparta ziemio ruska!

Choć na spalonych czołgach 
w m-ęce skręcona gwiazda —  

nie przejdzie faszysta przez Wołgę, 
nie wezmą. Niemcy miasta!

Na rozklekotanym wozie 
oczy przetarły dziewczęta, 
w spalonym stanęły chutorze, 
okopem droga przecięta...

Przez okop wóz poniosły 
zmęczone, senne dziewczyny —  

a tu łuna jak krew nad szosą, 
szlaban strzaskany od miny.

W stepie dym coraz gęstniał, 
bunkry płonęły za mgłami.
Historia w kronice zwycięstwa 
zapisze te worki z jagłami...

— W ojna —  w ystuku je  ry tm icz­
nie szum maszyn w kotłow ni.
. Na zasmolonej, czarnej beczce pa­

ra dzieci z Saratowa, Wowa i Na- 
stia bosymi piętam i w tó ru ją  maszy­
nowemu rytm ow i.

Odczuwam jakąś w ie lką  tk liw ość, 
tęsknotę za swoim krajem , za men 
wą polską, za życiem, w  k tó rym  mo­
żna tworzyć, w  którym  można w 
pracy kształtować to  ,co jest marze­
niem, n iew idzia lne z w idz ia lnym  
przekształcać w  ty lk o  w idzia lne. 
Usilnie staram  się przypomnieć so­
bie:

„gdzie wąż śliską piersią dotyka 
się zio ła“

by zaraz w  chw ilę  potem złączyć z 
inną strofką, ja k  gdyby w  całość: 

„gdzie panieńskim  rum ieńcem
dzdęcielina pała“ . 

Bezskutecznie. Nie pamiętam. Jak 
dalej? I  w tedy m yśli układają się 
w  form ę lerm ontowskiego w iersza- 

„B ie le je t parus od inok ij 
W tum anie m oria gołubom

IG N A C Y  W IT Z

pomylony, rzuć, myśmy bu ty porzu­
cali a ty, o — hoho, rzuć. Znajdu­
jem y się ria lin ii ko le jowej Krasno­
dar — S iu lingrad. Przechodzący nu. 
pociąg jest oblepiony, jak  stara m u­
ch )'cpKs ludźmi. Widzę coś tak'eg-> 
po raz pierwszy w  życiu i także bez 
butów, bez czapek i  broni, a przy 
tym  hałaśliw i.

Odwrót.
To niewesoły w idok, niewesołe 

sprawy. Wiemy, przetacza się przez 
ten k ra j wroga nawałnica, opance­
rzona stalą, upojona zwycięstwam i, 
nawałnica, jaka przetoczyła się przez 
Wisłę, Dniepr, przez Don i prze 
przeklęta ku Wołdze. Jak zastąpić 
je j drogę, ja k  powstrzymać ten na-

„Życie się budzi — punkt kontrolny"

dziecki żołnierz zna taki plakat, z 
którego kobieta — symbol Ojczyzny 
gtosi te stówa. Jest -ojczyzna, istnie­
je, trw a  Bo istn ie je powietrze, ja ­
k im  się dyszy, i ziemia dobra, przy­
chylna, i drzewa o cieniu głębokim. 
Oto ona.

...Nocą odnajdu je nas pól plutonu 
zwiadowców. Przekazują nam roz­
kaz, byśmy jak najszybciej kiero­
w ali się w stronę Stalingradu. Zna­
ją marszrutę i miejsce zbiórki 
A larm  odbyt się bez krzyku i zbęd­
nych słów. Dotknięcie ręką, idzie­
my.

Poszliśmy nocą f>o stepie. K ie ru ­
nek wyznaczała nam olbrzym ia na 
pół nieba łuna nad Stalingradem.

I I I
; Pot nalewa m i oczy, jest przecież 

sierpień,, trzeba sobie wyobrazić

W numerze

w dyskusji na iemat aktualnych zagadnień sztuki:
JAN STRZELECKI — Stare .kompleksy

i nowe życie
EDWARD MARTUSZEWSKI -  L iteratura i film, 

czyli o scenariuszu



W „SEMPERICIE
KR A K Ó W  z  drug ie j po łow y 

października p rzyw ita ł 
mnie ciem nym i, ch łodny­
mi, w ilg o tn ym i dn iam i. 
Mokre, gęste powietrze je ­
dnakowo ściśle obtula io 

zabytkowe budowle śródmieścia i  
nowe robotnicze osiedle na Grze­
górzkach. Wieczorem u licam i m ia­
sta szły na miejsca zbiórek ko lu m ­
ny  młodzieży, śpiewającej, wzno­
szącej okrzyki. W  drgającym  świe­
tle  pochodni odczytywałem  napisy 
transparentów  niesionych przez 

, uczniów, studentów i  m łodych ro ­
botn ików . Twarze robotniczych 
przywódców uśm iechały się z w ie l­
k ich  tab lic  do ludzi idących na 
przedwyborcze wiece i  do tych, 
k tó rzy  w racając do domów z p ra ­
cy p rz y s ta w ili na sk ra ju  chodni­
ków , by choć przez chw ilę  sycić 
się m iłą, pełną radości w erwą m ło­
dych. Z Sukiennic, ustawione w  
podcieniach, spoglądały oświetlone 
jaskraw o w ie lk ie  plansze przedsta­
w ia jące w  interesujących skrótach 
zm agania narodu walczącego w  
czasie w o jny  i przed wojną o spra­
w ied liw ą  wolność oraz chlubę na­
szego „d z is ia j“ : socjalistyczne bu­
downictwo...

W  m g lis ty  ranek dotarłem  do że­
lazne j bram y przy u lic y  Rzeźni­
czej 20. Dochodziła tu  stłum iona 
odległością gra fabrycznych ma­
szyn. M iędzy n ie rów nym  bruk iem  
jezdn i b łyska ły  oka kałuż.

W  św ie tlicy  tuż za w artow n ią  o- 
glądałem  wystawę „S em peritu “ 
„W czora j, dziś i ju tro “ , urządzoną 
w  ramach ogólnopolskiej akc ji fa ­
brycznych wystaw , obrazujących 
przeszłość, teraźniejszość i p rzy ­
szłość danego zakładu pracy. Od 
gablotek z dokum entam i i  egzem­
p la rzam i dawnych S D K P iL-ow skich  
i  KPP-ow skich pism, od zdjęć i 
napisów ściennych przeszedłem do 
lu d z i stojących przy maszynach. 
P ragnąłem  bowiem  połączyć h is to ­
r ię  z żyw ym i postaciam i, k tó re  ją 
s tw orzy ły .

*
W ytw ó rn ia  gum owych obcasów, 

znana powszechnie pod nazwą 
„S em p erit“ , powstała w  roku  1926 
ja ko  mała f il ia  austriack ie j f irm y  
Berson. Po paru la tach „S em perit“ 
b y ł ju ż  dużym  ośrodkiem  przem y­
s łowym , w  k tó rym  znslazło za tru ­
dn ien ie  k ilkase t rob o tn ików  i ro ­
botnic. Po bankruc tw ie  f irm y  B er­
son fab rykę  przejęła zagraniczna 
spółka, występująca pod nazwą: 
„Sem perit-O esterre ich isch — Am e­
rikan ische  G um m iw erke, A k tienge­
sellscha ft, W ien“ .

1928 rok  przekonał nowych w ła ­
ścicie li, że kilkasetosobowa załoga 
posiada jednak pewną siłę. Ekono­
m iczny s tra jk  w y g ra li robotn icy. 
D y re kc ja  m usiała honorować — 
lu b  p rzyna jm n ie j udawać, że hono­
ru je  — s ta w k i pracowniczych płac. 
Po pewnym  czasie, gdy d y re k to ­
rom  zaczęło się zdawać, iż opano­
w a li sytuację, przekupując lepszym 
wynagrodzeniem  i s tanow iskam i 
n iek tó rych  robotn ików , ponownie 
zaczęli stosować daw ny proceder 
ob ryw an ia  i obniżania zarobków.

O tych sprawach in fo rm u je  m nie 
towarzyszka M aria  Stolarczykowa. 
S iedzim y w  poko ju  Rady Zakłador 
w e j, na piętrze. Pod cknem biegną 
żelazne schody, niewygodne i  wą­
skie. Obok jest k a n to r oddziału. 
Poza szybą przesuwają się głowy 
idących robo tn ików . S topnie pod

JERZY PYTLAKOWSKI

uderzeniam i butów, m etaliczn ie 
brzęczą. Z tych n iery tm icznych i  
mało m elodyjnych dźw ięków  u k ła ­
da się przecież surowa, poważna 
melodia. D la  mnie ko ja rzy  się ona 
z twarzą siedzącej przede mną 
starszej kob ie ty. Stolarczykowa no­
si szeroki ochronny fartuch , głowę 
ma obwiązaną w ielobarw ną, lecz u - 
trzym aną w  ciem nym  ton ie  chust­
ką, spod k tó re j w ym yka ją  się ko­
sm yki ciem no-siw ych włosów. 
T w arz  kob ie ty  jest rum iana i  do­
bra. Ta spokojna i  m ądra dobroć, 
w łaściw a ludziom, k tó rzy  dużo 
przeżyli, a k tó rzy  ze swych prze­
żyć p o tra f ili wynieść w iarę  w 
człow ieka i w  jego przyszłość, k r y ­
je  się przede w szystkim  w  oczach, 
szarych, nieco w yb lak łych , a je d ­
nak pełnych energii.

— Co tu  jest do opowiadania — 
pow tarza raz po raz Stolarczyko­
wa. — Już ty le  razy pow tarza łam  
przy różnych okazjach. Czy w idzie- 
liś c i-  kiedy, towarzyszu, p ijane a l­
koholem, wściekłe psy? — pyta  na­
gle.

— O czym  mówicie? — nie bar­
dzo rozum iem  tok  m yś li S to la r- 
czykowej.

— O trzydziestym  szóstym roku  
—  odpowiada — o s tra jk u  w  „Sem ­
peric ie“ ...

*
W  roku  1930 Stolarczykowa w y ­

szła za mąż za bezrobotnego. Sto­
la rczykow ie  m ieszkali przy u licy  
Żółkiewskiego, skąd piękne, zabyt­
kowe cen trum  K rakow a w yda je  się 
tak  samo odległe, ja k  cen trum  Pa­
ryża z ruder nędznych miasteczek 
M aroka.

W tym  okresie, raczej „do b rym “ , 
dyrekc ja  jeszcze nie występowała 
z ja w nym  atak iem  na robotnicze 
płace. Żurek, S trychalska areszto­
wani za p ik ie tow an ie  w czasie 
s tra jko w ych  dni,, zostali już  zw o l­
n ien i. S tolarczykowa zarabiała „du ­
żo“ , ja k  na stosunki panujące w 
„Sem peric ie“ , to znaczy 35—40 zł. 
miesięcznie, a sześćdziesiąt, gdy u- 
dawało się je j otrzym ać robotę do 
domu. B yła  już  w ykw a lifiko w a n ą  
robotnicą i  dyrekc ja  n iekiedy oka­
zywała je j pewne względy. Gdy w  
1935 roku przyszedł na św ia t je j 
na jstarszy syn, zdołała wym usić na 
dyrektorze miesięczny bezpłatny 
urlop . A le  cóż, u rlop  ten nie mógł 
ubrać je j rodziny, uchron ić od 
głodu, zimna i  nędzy. Po paru 
dniach Stolarczykowa w róc iła  do 
pracy. Jej mąż by ł bezrobotny już 
szósty rok...

Nadeszły bardzo ciężkie lata. 
Burżuazja tchó rz liw ie , a równocze­
śnie z całą bezwzględnością zm nie j­
szała robo tn ikom  płace, ograniczała 
liczbę pracujących. Lęk burżuazji 
przed rew o luc ją  b y ł w ie lk i, lecz 
pragn ien ie  u trzym an ia  dochodów 
na dotychczasowym  poziom ie jesz­
cze większe.

W  gablotce w  św ie tlicy  „Sempe­
r i tu “  znalazłem n iem a l że kom iczny 
dokum ent lęk liw ośc i burżuazji. B.ył 
to  odpis tajnego pisma Oddziału I I  
Sztabu w  W arszawie z 1920 roku  
treści następującej:

„O trzym ano nie sprawdzone w ia ­
domości, iż w idziano w  Polsce.. 
Feliksa Dzierżyńskiego“ ... (tu na­
stępował opis w yg lądu „poszuki­
wanego“  rew oluc jon is ty).

„Przesyłam  do wiadom ości i  w ła ­
ściwego urzędowania“ ...

„W łaściw e urzędowanie“  n ie  zaw­
sze spalało na panewce. Znajdow a­
ło ono swój w yraz  rów nież w  po­
glądach tych, k tó rzy  je  w ykonyw a­
li.  Tak na p rzyk ład  ska rży li się 
dyrek to rzy  „S em peritu “  na „z łoś li­
wość“  op in ii społecznej W piśm ie 
skie row anym  już po s tra jk u  1936 
roku  do Zw iązku Przem ysłowców: 

„W  zw iązku ze s tra jk ie m  u nas 
w ybuch łym  rozeszły 6ię różnorakie 
pogłoski, co do głodowych płac na­
szyci: robotn ików , co do naszej 
n ieustępliwości i  w  końcu, co do 
zażądania przez nas in te rw e n c ji 
p o lic ji“ ...

T ym  „k ro k o d y lim “  łzom  sekundo­
w a ł dzie ln ie  sam ówczesny m in i­
ster spraw wew nętrznych, Raczkie- 
w icz. Odpowiadając w  sejm ie na 
poselską in terpe lację , s tw ie rd z ił on: 

„N ie jednokro tn ie  nad w yraz cięż­
k ie  w a ru n k i bytowania, jakżeż czę­
sto niemożność zapewnienia przez 
robo tn ika  pracy d la  siebie jest 
nieustanną troską rządu“ ...

H is to ria  m acierzyństwa M a r ii 
S to larczykow ej na jlep ie j ilu s tru je  
p ra k tykę  owej „n ieustanne j tro s k i“ . 
Idzie  tu  o ro k  1936...

O dw o ła jm y się jeszcze do urzędo­
wego naśw ietlen ia przebiegu zajść 
krakow skich , dokonanego w  sejm ie 
przez Raczkiewicza:

„W  ostatn ich czasach K ra k ó w  i  
n iek tó re  sąsiednie pow ia ty  s ta ły  się 
w idow n ią  serii s tra jk ó w  o specja l­
nie ostrym  przebiegu. M ianow icie, 
po z likw id o w a n iu  w  fabryce „S u­
chard“ , nastąp ił s tra jk  szewców- 
cha łupn ików . W zw iązku z tym  
s tra jk ie m  trw a jącym  od 8 marca 
1933 roku  policja... zatrzym ała oko­
ło  40 osób pod zarzutem dz ia ła lno­
ści kom unistycznej i  stosowania 
te rro ru  stra jkow ego.“

„D n ia  11 m arca po odbyciu... 
zgromadzenia, s tra jku ją cy  us iłow a li 
utworzyć... pochód. P o lic ja  pochód 
rozproszyła, p rzy czym  z tłu m u  
rzucano w  nią  kam ien iam i.“

„W  dn iu  17- m arca w  K rakow ie  
w  fabryce w yrobów  gum owych 
„S em perit“  około 400 robo tn ików  
zastosowało okupację, żądając pod­
wyżki, zaś w  dn iu  21 marca aa- 
s tra jk o w a li robotn icy  w  salinach 
w W ieliczce, żądając m iędzy inny­
m i przyw rócenia plac z 1934 roku  
i stosując tę samą metodę s tra jku , 
to jest okupację kopa ln i.“

„Równocześnie w  Zagłęb iu K ra ­
kow skim  robotn icy po rzuc ili pracę 
w kopaln iach: „Jan ina “  i  „Sobie­
sk i“ ...“

O s tra jk u  okupacyjnym  w  „Sem­
peric ie“  opowiada M aria  S tolarczy­
k o w i w  sposób, de lika tn ie  m ówiąc, 
pełn iejszy niż sanacyjny m in is te r: 

„W  p ią tek p rzyszli do okupow a­
nej fa b ry k i agenci w  tow arzystw ie  
jednego m undurowego, pragnąc się 
rozm ówić z przedstaw icie lam i ko ­
m ite tu  strajkowego. C i odm ów ili 
jednak, tłumacząc się nieobecnością 
delegata związkowego. Agenci p ró­
bow a li straszyć s tra jku jących , a 
gdy nic nie w skó ra li, zabra li się 
do odejścia, m ów iąc na pożegna­
nie:

— Popamiętacie nas jeszcze... 
Sytuacja w „Sem pericie“  podczas 

pam iętnej nocy z p ią tku  na sobo­
tę przedstaw iała się następująco: 
w  h a li oddziału opon row erow ych 
spało około dw ustu  kobiet. Leżały 
one na stołach i  te j nocy pcroz- 
b ie rs ły  się po raz pierwszy. B li­
żej wejścia, w  inne j ha li, spa li 
mężczyźni. P rzy kracie  czuw ały p i­
k ie ty .

Koło godziny trzeciej n# terett
fa b ry k i w ta rg ną ł s iln y  oddział u- 
zforojonej p o lic ji. P o lic janc i un ie­
s z k o d liw ili c z u jk i i  w y rz u c ili męż­
czyzn poza. obręb fa b ryk i. Wszyst­
ko to  odbyw ało się w  zupełnej c i­
szy, ta k  że kob ie ty  o n iczym  nie 
wiedząc pozostawały nada l w  spo­
ko jnym  śnie.

S tolarczykow a spała za c y lin ­
drem , gdy zbudził ją  k rz y k :

—  Ś w ia tło ! Św iatło !
Jedna z kob ie t przekręciła  kon­

tak t. Z b ito  ją za to n iem iłosiernie. 
Z u licy , rzygającą k rw ią , zabrała 
do szpita la ka re tka  pogotowia. Po­
lic ja n c i w  hełmach na głowach b i l i

gum ow ym i pa łkam i kob ie ty, w  k i l ­
ku  ściągali je  ze stołów , nie dając 
czasu na ubran ie się. Cuchnęło od 
nich alkoholem  — to b y ły  w łaśnie 
„p ijane , wściekłe psy“ ...

K ob ie ty  b ro n iły  się krzyk iem , 
p iskiem , wym yślaniem . Znalazły się 
takie , k tó re  b ra iy  do rę k i flaszk i i  
żelazne łom y. Fala k rzyków  pop ły­
nęła na m iasto, słychać je  by ło  w  
całej dzie ln icy. Przed fab ryką  kon­
na po lic ja  szarżowała na uc ieka ją ­
ce kob ie ty.

S tolarczykow ą po lic janc i b i l i  po 
plecach i nerkach, pisząc ty m i c io­
sam i h is to rię  je j m acierzyństwa, o 
k tó re j w spom inaliśm y uprzednio. 
K ob ie ta była  w tedy w  siódm ym  
m iesiącu ciąży...

D ru g i syn, Stefan, u ro dz ił się 
pierwszego m aja, po m an ifestac ji. 
Dzis ia j chodzi do technikum . Tam ­
ta noc obdarzyła go w ie lką  nerwo­
wością i  wadą w ym owy...

*

Gdy w  ro ku  1936 rozm owy m ię­
dzy de legatam i rob o tn ików  a d y ­
rekc ją  przeciągały się, sygnał roz­
poczęcia s tra jk u  da ł za pomocą 
syreny S tanis ław  Leniewicz, 
KPP-ow iec, wówczas świeżo p rzy ­
b y ły  z F ranc ji. Został on w  1943 
ro ku  rozstrzelany za działalność 
wyzwoleńczą i  po lityczną. O ś w i- 
cię salwa h itle row ska  g łucho za­
brzm ia ła  w  m uraćh w ięzienia na 
M onte lup ich . T ak się stało, że z 
rodziny Leniew iczów, aktyw nych 
działaczy K P P  a potem PPR, po­
zostały ty lk o  kob ie ty  i dzieci. Po 
w o jn ie  z trudó w  i nędzy okupacyj­
nej um arła  także żona Stanisława. 
Dziećm i zaję ła się Partia.

W  św ie tlicy  umieszczono także 
fo tog ra fię  LenieWicza. D ługo pa­
trzy łem  na jego młodą, sym patycz­
ną tw a rz  i  w  oczy, k tó rych  blask 
uchw yciła  i  zatrzym ała fo togra fia , 
Patrzy łem  na podobiznę bojowca, 
ja k  na żywego człow ieka. Przed 
chw ilą  wyszedłem z b iura , gdzie 
odbywało się organizacyjne zebra­

nie  K u rsu  W szecfm lcy Radiowej.
P rzedstaw icie lka Radia, towarzysz­
ka o s iw ych włosach i m ądrej su­
chej tw arzy m ów iła  tam:

„M us im y się uczyć, coraz w ięcej 
rozumieć. Nauka nie jest ty lk o  dla 
m łodych, albo ty lk o  d la  starych. 
Nauka jest dla wszystkich. Na 
poczcie mamy sześćdziesięcioletnie­
go słuchacza, a obok — jego o- 
siemnastoletniego syna. Czy są 
jeszcze jakieś py tan ia “ ?

Czy w  spraw ie Stanisława Lenie- 
wicza są jeszcze jakieś pytania? 
A lbo w  spraw ie jego życiorysu po­
danego tu ta j w  k ró tk ic h  słowach?

Nie. Pytań nie ma. W szystko jest

ca łkow ic ie  jasne: trzeba się uczyć 
oddania sprawie, m iłości ojczyzny 
od niego, człow ieka wciąż odżywa­
jącego w  p ięknych czynach tow a­
rzyszy...

#
W  warsztacie m echanicznym fa­

b ry k i zna jdu je  się pompa zasilają­
ca gorącą wodą inne oddziały. Od 
la t pracujące t ło k i b y ły  uszczel­
niane gra fitowo-azbestowym  szne- 
r jm , k tó ry  tra c ił w łókna  zanie­
czyszczając arm aturę. Od la t co­
dziennie trzeba było  popraw iać 
uszczelnienia i czyścić aparaty.

Przeszło ro k  tem u pracow nik  
warszta tu mechanicznego, H enryk  
Maślaniec, sporządził uszczelnienia 
swojego pom ysłu z odpadków gumy 
i  płótna. Pom ysł rac jona liza to rsk i 
Maślańca zdał egzamin: nowy sy­
stem  uszczelniania okazał się do­
skonały. Od jego wprowadzenia gu- 
m owo -  płócienne k rążk i obywają 
się bez poprawek, a żmudne o- 
czyszczanie aparatów przeszło do 
bezpowrotnej przeszłości.

M ów iąc o „d z is ia j“  „S em peritu “  
mam  przed oczami przede wszyst­
k im  k lu b  wynalazców i ra c jo n a li­
zatorów. T u ta j specjalnie ostro i  
w yraźn ie  w ystępuje wszystko, co 
jest nowe, rew olucyjna i  soc ja li­
styczne w  pracy robotn ika.

W  roku  1952 pracow nicy „Sem­
p e r itu “  z zaplanowanych oszczęd­
ności wynoszących m ilio n  z ło tych 
osiągnęli w  czasie trzech k w a rta ­
łó w  ju ż  zrea lizowanym i pom ysłam i 
ogólną obniżkę kosztów p ro d u kc ji
0 przeszło 700 tys. złotych.

D okum enty dotyczące w szystkie­
go, czego dotychczas dokonano w 
fabryce w  zakresie wynalazczości
1 rac jona liza tors tw a i nad czym się 
pracuje, są poukładane w  teczkach 
różnej w ie lkości w  gabinecie k ie ­
row n ika  k lubu , profesora Fafary. 
Czułem się dopraw dy zażenowany, 
gdy każde moje, nawet na jbardzie j 
błahe pytanie, profesor k w ito w a ł 
w yjm ow an iem  dokum entów  i  cy­
towaniem  faktów .

Oszołomiła mnie pełna rozmachu
organizacja ruchu wynalazczości i
jego osiągnięcia. A  przecież nie b y ­
ło w tym  rozmachu i  w p ięknych 
rezultatach nic dziwnego. Przecież 
racjonalizatorstwo, wynalazczość, 
to na iz  program  państwowy. Idea 
socjalizm u tk w i także w  ulepszo­
nych uszczelnieniach pomysłu M a­
ślańca. Idziem y naprzód w k ie ru n ­
ku technicznej doskonałości. H en­
ry k  M aślaniec razem z in n y m i 
przodu jącym i -abotn ikam i, inżyn ie ­
ram i, naukowcam i, techn ikam i to­
ru je  drogę temu marszowi...

*

W  „Sem pericie“  siedziałem przez 
parę dn i. Odwiedzałem W tym  cza­
sie fabryczne hale i wciąż pow ra ­
całem do św ie tlicy , gdzie urządzo­
no wystaw ę „W czoraj, dziś i  ju -  j 
t ro “ . W św ie tlicy  przebyw ałem  
sam. Co na jw yże j w  czasie p rze rw y 
obiadowej zaszedł tam  ja k iś  robot­
n ik  lu b  robotnica. W tedy razem o- 
g lądaliśm y pracow icie zgromadzo­
ne obrazy przeszłości i  pa trzy liś ­
m y na przyszłość zam kniętą w  licz­
bach i  wykresach. M im o pewnych 
niedociągnięć, w yrażających się 
przede w szystk im  w  niepełnym  od­
daniu h is to r ii samej fa b ry k i, a 
także w  zbyt stereotypow ym  je j 
po traktow an iu , co specja lnie raz iło  
w  zestawieniu z bogatym  m ate ria ­
łem  ilus tru ją cym  poszczególne h i­
storyczne okresy — należy żało­
wać, że dzień w  dzień nie zapeł­
n ia ją  w ystaw y w ycieczki z k ra ­
kow sk ich  i  podkrakow skich  szkół 
oraz z innych  zakładów pracy. Ma­
m y nadzieję, że w  c h w ili, gdy p i­
szemy te słowa, tam te błędy orga 
n izacyjne zostały ju ż  usunięte...

*

W  n ieda lek ie j przyszłości „Sem ­
p e r it“  otrzym a nowe maszyny, k tó ­
re, zainstalowane w  nowych bu­
dynkach, zastąpią zużyte, stare. 
Rozbudowujące się stale osiedle 
robotnicze na Grzegórzkach obdzie­
la rob o tn ików  wciąż no w ym i m ie­
szkaniam i. Do nowej fa b ry k i, do 
nowych mieszkań obok m łodych 
pracow n ików  przejdą i  ci, k tó rzy  
pracują w  „Sem peric ie“  już  od 25 
lat.

O dbieg liśm y daleko od okresu 
znojnej, rew o lu cy jn e j w a lk i pro­
wadzonej przez p ro le ta ria t p rzeciw  
kap ita lizm ow i, cara tow i, potem sa­
na c ji i  h itle ryzm ow i, nie tak  da le­
ko jednak, żebv wciąż nie m ieć 
przed oczyma na jp iękn ie jszych k a r t  
h is te r ii w a lk i. Z p ra w d z iw ym  w z ru ­
szeniem czytam y dziś bo jow e sło­
wa odezwy Zarządu G łównego 
S D K P iL  skierowane do rob o tn i­
ków :

„...robotnicy, baczność. Może ha ­
sło do w a lk i zbudzi nas lada c h w i­
la, może p rzy jdz ie  w y jść  na ulicę, 
by stoczyć bój śm ie rte lny, bó j za 
wolność, za praw a.“

To gorące wezwanie jes t p iękną 
pam iątką, lecz nie ty lk o  pam ią tką . 
Przetworzone na użytek -dzisiej­
szych dn i b rzm i ono — ta k  m i się 
zdaje — następująco:

Nasza ojczyzna wciąż wym aga od 
nas w ie lk ie j czujności, a także bo­
haterstwa. Dziś ca ły naród ko rzy ­
sta z nauki, z doświadczeń zdoby­
tych przez klasę robotniczą w  c ią ­
gu d ług ich  la t rew o lucy jne j, w y ­
zwoleńczej w a lk i. W prowadzać w  
życi tę naukę, to  doświadczenie 
opłacone życiem, k rw ią , katorgą 
w ięzień i  obozów najlepszych sy­
nów narodu, la tam i nędzy i  gło­
du — oto naszę najszczytniejsze za­
danie...

S T A N IS Ł A W  R O Z W A D O W S K I R e p ro d u k c ja  ob razu

ŚWIETLICE POD SIERPCEM
Y  JE C H A L IŚ M Y  z 
W arszawy — padał 
deszcz, • p rzy jecha liś ­
m y do Sierpca — pa­

da ł deszcz. N ie mam 
na ten tem at żad­

nych uwag. Jechaliśm y szosą na 
M od lin  i Gdańsk, by ła  n iska mgła 
i  niska jesień, n ie  będę tego op i­
syw a ł: n iechaj m i to m iłośn icy je ­
siennych sm ętków  wybaczą.

Samochód b y ł n iedo ta rty , ro b iliś ­
m y 40 k ilo m e tró w  na godzinę, ani 
m n ie j an i w ięcej — szofer by ł 
n ieubłagany i m ia ł rację. B y ło  
sennie, deszcz zacinał, e lektryczny 
pa tyk  do czyszczenia szyby cho­
dz ił po szkle m iarow o ja k  waha­
d ło  i w ydaw a ł dźw ięk przypom ina­
jący apara t do suszenia włosów. 
Na k tórym ś k ilom etrze szofer prze­
szedł do wspom nień sprzed p ie rw ­
szej w o jny  św iatowej. P racował 
w tedy w  fabryce samolotów, jest 
w łaśc iw ie  jednym  z najstarszych 
m echaników lo tn iczych w  Polsce. 
Teraz zdrow ie nie dopisuje, choro­
ba płuc, trzeba było  pożegnać się 
z lo tn ic tw em . S tary kie row ca opo­
w iada o pierwszych zawodach lo t­
niczych w  Warsz&wie, o kons truk­
torach, k tó rych  znał.

Znałem  przed w ojną takiego in ­
żyniera — co za um ysł, panowie! 
N azyw ał się... (tu  padało : azw i- 
sko, by ła  chw ila  ciszy, później 
znowu padało nazwisko i szofer k i­
wnąwszy głową ciągnął dalej)... 
Skonstruow ał on model-cacko, pa­
nowie, pierwszorzędny model! 
Później przyszła kom isja  i ten m o­
del u trą c ili. A  zaczęli sprowadzać 
w tedy z F ra n c ji tak ie  maszyny, co 
szły prosto na szmelc. Tam  im  da­
w a li łapów ki przy wysyłce, a tu ­
ta j przy odbiorze. Ludzie od tego 
życie m ogli stracić.

Deszcz tn ie  w  okna; ciem nie je ; 
drzewa, k tó rych  kszta łt trudno od­
gadnąć, nabierają w  św ietle re flek-
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to rów  niespodziewanie ciepłe j — 
zielonej barwy. Szofer pow tarza 
k ilk a  razy jeszcze: „Co za model, 
panow ie“  — i  m ilkn ie . M yślę w te­
dy o jakże uroczyście obchodzonym 
D n iu  Ludowego Lo tn ic tw a  i o tym  
popołudniu na Okęciu, k iedy to 
pa trona t nad lo tn ic tw em  obejm o­
w a ł Zw iązek M łodzieży Polskie j. 
Czy inżyn ie r, tw órca odrzuconego 
niegdyś modelu, doczekał czasów, 
w  k tó rych  cały k ra j cieszy się 
sukcesami swoich techników , kon­
s trukto rów ? Szofer nie w idz ia ł go 
po wo jn ie , podobno pracuje w  k tó ­
re jś  z naszych fab ryk . Chcia łbym  
go zoba-zyć, tego krewnego tu l­
skiego m ańkuta, k tórem u nasza e- 
poka dopisała dobre zakończenie 
pracow itego życia.

W yjeżdżam y na ja k iś  rozkopany 
odcinek drogi, pa li się czerwona, 
la ta rn ia , wóz podskakuje. Jeszcze 
k ilk a  k ilom e trów  i  jesteśmy w  
Sierpcu. N iskie, przeważnie jedno­
pię trow e domy. w ie le  drew n ianych 
zabudowań, ładny budynek szko l­
ny, około 10 tysięcy mieszkańców. 
Pytam y o K o m ite t P ow ia tow y 
F ron tu  Narodowego; m ieści się 
w łaśnie w  szkole. Rozm awiam y z 
działaczam i F rontu , później jem y 
śledzie z k a rto fla m i w  gospodzie, 
(jest to podobno u lub iona  potrawa 
miejscowego kucharza), jeszcze 
później k ładziem y się spać w  jed­
nym  z trzech pokojów  sierpeckiego 
hotelu „Pod świecą“ ; jest tam  czy­
sto i  schludnie, chociaż nie ma w 
pokoju bieżącej wody.

W szystko to są rzeczy może i  
ciekawe, ale nie dla n ich napisałem 
ten felieton. Nasze czasopisma ma­
ją, ja k  wiadomo, w ie le sym patii dla 
różnorodnych gatunków  lite rack ich , 
ale uczucie to nie jest dostatecz­
nie silne, by usp raw ied liw ić  zm ar­
nowanie dw ustu w ierszy na no ta t­
n ik  z podróży do Sierpca. Stano­
w isko to zresztą w  pe łn i uzasad­
nione: Sierpc n ie  je s t m iejscowoś­

cią egzotyczną, leży 140 km  od 
W arszawy, w  tym  samym w o je ­
wództw ie, każdy może pojechać i 
zobaczyć. Korespondenci terenow i 
z Sierpca m og liby na pewno napi­
sać o swoim  życiu krócej i  lep ie j.

W ięc dlaczego ten fe lie ton ; P rze­
de w szystk im  idzie m i o św ietlice,
0 te dw ie, w  k tó rych  naza ju trz  
—  po noclegu „Pod świecą“  — 
m ie liśm y w ieczory lite rack ie .

Pozornie g łup io  jest powiedzieć o 
w łasnym  wieczorze, że by ł udany. 
W  rzeczyw istości jednak czuje się 
te spraw y bardzo dobrze. Są w ido ­
w n ie  chłodne, n iem a l głuche, gdzie 
pierwszy k o n ta k t z lite ra tem  na­
w iązu je  się żmudnie, a lody pęka­
ją  czasem w  na jm n ie j spodziewa­
ne j c h w ili. Są też w idow nie, z 
k tó rym i — mimo, że to również 
p ierwszy w  m ie jscow ej św ie tlicy  
w ieczór lite ra c k i — naw iązuje się 
k o n ta k t od razu, od pierwszego 
słowa. Ludzie  s łuchają w tedy u - 
ważnie, tak  uważnie, że chc ia ło ­
by się d la  n ich napisać coś nowego
1 wspaniałego. A  jeże li u tw ó r n ie  
tra fia  im  do przekonania — czuje 
się to od razu, ludzk ie  oczy są t ro ­
chę inne, reakcja sa li p raw ie  żad­
na, k ró tko  m ówiąc: lite ra t w ie  
doskonale, czy w ieczór b y ł dobry  
czy nie. Dlatego w łaśnie mogę na ­
pisać, że w ieczory w  S iem ią tkow ie  
i  Chamsku pod Sierpcem b y ły  u - 
dane. Przyszło dużo łudzi i  chyba 
ogromna większość p rzy jdz ie  zno­
wu, k iedy do tam tejszych św ie tlic  
ponownie przybędą lite rac i. T rze­
ba jednak koniecznie zapowiadać 
ich wieczory. W  S iem iątkow ie w ie ­
dziano wprawdzie, że będzie ja k iś  
w ieczór o 16, ale nie wiedziano, że 
to ze Zw iązku L ite ra tów . W szystko 
skończyło się dobrze, ale mogło być 
gorzej i  to n ie  z w in y  aktyw is tów  
z S iem iątkowa. Co m ają robić, je ­
śli ich n ik t  nie pow iadom ił? I  nie 
ty lk o  o nas. O przyjeździe k in a  o- 
bjazdowego także nie.

K iedyśm y przy jecha li, samochód 
k in a  6ta ł ju ż  przed budynkiem

Rady Narodowej-. Będzie f ilm  
„P ię tnasto le tn i kap itan “  — i  do­
da tk i.

— Ludzie, ludzie, czego w y nic 
nie m ów icie, że macie przyjechać— 
złoszczono się na film ow ców . I  
znowu: skończyło się dobrze, bo 
ponad sto osób przyszło na w ie ­
czór w  św ie tlicy , tymczasem po­
w iadom iono innych i  sala — b a r­
dzo duża sala przy św ie tlicy  w Sie­
m ią tkow ie  — była pełna. A le  m o­
gło być gorzej i przybycie k ina  
objazdowego byłoby praktyczn ie  
zmarnowane. To, że o godzinie

V  św ie tlicy  S iem iątkowskie j ru ­
szyć m a niedługo zespół tea tra lny . 
O piekuje się n im  św ietliczanka. Na 
początek w ystaw ia ją  tam  „Zaprzę­
gaj kon ia“  — sztukę Lachowicza. 
Jak w y n ik ło  z naszych rozmów, 
Lachow icz jest w łaściw ie jedynym  
współczesnym pisarzem, którego 
w  Siemiątkc-wie chciano by widzieć. 
B ib lio teka  tam tejsza jest szczupła, 
znajomość naszej lite ra tu ry  w ogó­
le, 'mówiąc oględnie — niezbyt du ­
ża. W S iem iątkowskie j św ie tlicy 
pow inno znaleźć się w ięcej ksią­
żek. T ak ich  chociażby, ja k  „S tare

R ys. W . M a jc n rz a k

15.30 m echanik roz lep ił dwa a f i­
sze na słupach koło Rady Narodo­
w ej — to bardzo ładnie. A le  na­
w e t w  mieście nie byłoby ła tw o 
pow iadom ić zainteresowanych, że 

'za godzinę rozpocznie się f ilm .

Jeżeli jest to przypadkowe uchy­
bienie, to tym  lep ie j. W arto  je d ­
nak sprawdzić, czy kina. objazdo­
we anonsują swoje przybycie. Jest 
to przecież ważńy w arunek powo­
dzenia akc ji, z k tó re j korzystają 
tysiące w idzów, akc ji, k tóra jest 
tak  poważnym  osiągnięciem k u ltu ­
ra ln ym  wsi po lsk ie j

i  nowe", ja k  „Buraczane liśc ie “ , 
ja k  „Początek opowieści“ , ja k  „P a ­
m ią tka  z Celulozy“ .

A  teraz o Chamsku. Na wieczo­
rze by ło  tam  w ięcej ludzi n iż w 
Siem iątkow ie, bo i wieś jest w ięk­
sza _  około dw ustu  rodzin. We 
wsi jest PGR. św ie tlica  mieści się 
w  zabytkow ym  pałacu. Energiczna 
św ietliczanka cieszy się dużym  au­
toryte tem , jest pełna in ic ja tyw y . 
Zr. miesiąc św ie tlica  wzbogaci się 
o fortep ian.

— Czy nie m ógłby z te j okazji 
dać u nas koncertu  p ian ista z

Warszawy? — pyta św ietliczanka. i 
Zabierze się w tych dniach do na­
pisania lis tu  ■» zaproszeniem. Odpo­
wiedź będzie zapewne pozytywna.
W każdym jednak razie w a rto  po­
lecić sprawę „A rto s o w i“  i  rob im y  
to tą drogą.

„Co przeszkadza tu ta j w  p racy 
św ietlicow ej? To, że — pom im o 
w ie lu  podobno in te rw e n c ji w  Za­
rządzie Pow ia towym  ZM P  — nie 
utworzono w tutejszym  PGR 
zetempowskiej organizacji. N ie ma 
ZM P — nie ma rów nież m łodzie­
żowego a k tyw u  św ietlicowego. A  
je s t tam  co robić! Przecież ludzie  
czekali do 10 wieczór na przy jazd 
lite ra tó w , przez cale dw ie  godzi­
ny! W iedzieli, że by liśm y w  Sie- 
rriią tkow ie, że mam y przyjechać. 
Czekali więc. B y li wśród nich sta­
rzy chłopi, b y ły  m a tk i z dziećm i, 
ale młodzieży nie było. Pytaliśm y, 
dlaczego tak jest — odpowiedzi 
b rzm ia ły  jednakow o: n ie  ma ze­
tem powskie j organizacji. A  prze­
cież Zarząd Pow ia tow y m ógłby za­
troszczyć się o PGR położony W 
odległości dwudziestu k ilom etrów .

Dla tak ich  w łaśnie powodów no­
tu ję  wrażenia z dwudniowego po­
bytu  w powiecie sierpeckim , Są 
one^ pobieżne — dwa d n i na trzy  
m iejscowości to trochę za mało, 
żeby napisać o ogólnych w a run ­
kach życia dużego stosunkowo o- 
kręgu. Pisałem więc o rzeczach 
mniejszych, ale ważnych — może 
zresztą bolączki św ie tlic , w  k tó ­
rych byliśm y, nie są wyłącznie 
sprawą okolic Sierpca?

M ów iliśm y  o tym  w szystkim , 
w racając nocą do W arszawy. O no­
wych przyjacio łach z odległego po­
w ia tu , o k in ie  w  S iem iątkow ie, o 
św ie tlicy  w zabytkow ym  pałacu, o 
ludziach, k tó rzy  w  tę niedzielę 
w y b ra li się na w ieczór lite ra c k i w  
sw o je j wsi, ani lepsz; an i gorszy 
od innych. Znowu padał deszcz, je ­
chaliśm y przez całą noc, nie zm ru­
żyliśm y oka. A le było nam weso­
ło. Bo przecież pomimo tak ich  czy 
innych niedociągnięć, ze św ie tlic  
pod Sierpcem spojrza ło na nas 
n o w e .



ŻYCIE MUZYCZNE POMORZA SZCZECIŃSKIEGO
(Z materiałów po Naradzie Szczecińskiei)

MARIA ANDRZEJEWSKAOg ó l n o p o l s k a  Narada 
Działaczy K u ltu ry  i  Sztu- 
d, która odbyła się w 
październiku w  Szczecinie, 
była dcskonrtą okazją do 
podsumowania osiągnięć 

między innym i i na odcinku życia 
muzycznego naszego terenu. Dopo­
mogła również do sprecyzowania 
podstawowych zagadnień tego ży­
cia i zdra ia  sobie sprawy z naj- 

. ważniejszych bolączek i  trudności 
z ja k im i boryka ją się na obecnym 
etapie tutejsze instytuc je  i organi- 
E a to rz y  odpowiedzialni za rozwój 
k u ltu ry  muzycznej Pomorza Za­
chodniego.

Należy mieć nadzieję, że w  ślad 
za Naradą pójdą organizacyjne 
w n ioski robocze, które poszczegól­
ne zagadnienia rozpracują i  tym  
samym przyczynią się do napra­
w ienia w ie lu błędów w pracy te­
renu, a także dopomogą terenow i 
w  rea lizowaniu tego w ielkiego ce­
lu , ja k im  jest upowszechnienie 
m uzyk i i  podniesienie poziomu 
ku ltu ra lnego naszego społeczeństwa 
w  ogóle.

M ów iło  się na Naradzie w iele o 
konieczności przesunięcia l in i i  fron ­
tu  rew o luc ji ku ltu ra ln e j do n a j­
bardziej zapadłego zakątka nasze­
go k ra ju . M ów iło  się także o przy­
b liżen iu do sto licy  postula tów  i za­
gadnień, k tó rym i żyją nasze wsie 
i  miasteczka. K ró tk ie  omówienie 
podstawowych problem ów muzycz­
nych naszego terenu ma służyć po­
głęb ian iu tej wzajemnej łączności.

Ograniczając się do spraw na j­
istotn ie jszych, zajm iem y się w  tym  
a rtyku le  losam i o rk ies try  sym fo­
nicznej Robotniczego Towarzystwa 
Muzycznego, k tóra w  życiu m u­
zycznym Szczecina reprezentuje 
pion zawodowy, postaramy się o- 
m ów ić osiągnięcia i  bolączki ru ­
chu amatorskiego, a także zapo­
znać czyte ln ików  z naszym szkol­
n ic tw em  muzycznym.

ZAWODOWA ORKIESTRA 
SYMFONICZNA RTM

Z przem ówienia w icem in is tra  Ję- 
drychowskiego, wygłoszonego na 
Kongresie Ziem Odzyskanych we 
W rocław iu , dow iedzieliśm y się, 
m iędzy innym i, że w najb liższym  
dziesięcioleciu zostanie zbudowany 
w  Szczecinie gmach filha rm on ii.

W  epoce długofalowego planowa­
nia, myśląc o tym , już dziś pow in ­
niśm y otoczyć specjalną opieką ze­
spół o rk ies tra lny , k tó ry , uzyskaw­
szy odpowiednią bazę m ateria lną 
przez zbudowanie filh a rm on ii, po­
w in ien  stać się poważnym ośrod­
k iem  szerzenia k u ltu ry  muzycznej 
na Pomorzu Zacl odnim.

Zalążek tego zespołu istnieje. 
Jest n im  orkiestra  sym foniczna Ro­
botniczego Towarzystwa Muzyczne 
go, k tó ra  działa na terenie Szcze­
cina od roku 1948. B oryka jąc się 
z w ie lk im i trudnościam i, przecho­
dząc przez szereg reorganizacji o r­
k iestra  ta dopiero w  kw ie tn iu  br. 
weszła w  stadium  stab ilizac ji i o- 
trzym ała  w łaściwe k ie row n ic tw o w 
osobach: k ie row n ika  artystycznego 
i  I  dyrygenta — M arir.na Lewan­
dowskiego oraz dyrekto ra  przed­
siębiorstwa — Janusza Cegiełły. 
S tab ilizację tę osiągnęła dzięki 
zwiększeniu sta łe j subwencji M in. 
K u ltu ry  i  Sztuki, a także dzięki po­
parc iu  i opiece tegoż m in isterstwa 
oraz Centralnego Zarządu Przed­
sięb iorstw  i  In s ty tu c ji Muzycznych.

K ie row n ic tw u  o rk ies try  udało się 
jeszcze z końcem ubiegłego sezo­
nu zaangażować k ilk u  dobrych in ­
strum entalistów , powiększyć dzięki 
ternu zespół i podciągnąć go pod 
względem j  -kościowym.

Zespół jest jeszcze niestety c ią ­
gle słaby. Wymaga w ie lo le tn ie j, 
żmudnej pracy, by osiągnąć właś­
c iw y filha rm on iom  poziom. Lecz 
w ys iłk i nad podniesieniem poziomu 
z każdym miesiącem dają pozytyw ­
ne rezultaty. Z w ie lk im  uznaniem 
należy podkreślić dobór progrrcnów 
symfonicznych koncertów  bieżącego 
sezonu. Grane są bezsporne pozycje 
repertuaru klasycznego, nie prze­
kraczające m ożliwości w ykonaw ­
czych naszej o rk iestry , wybrane 
pod kątem szkoleniowym  zespołu. 
Duży nacisk położony jes t na mu­
zykę polską: dawną i współczesną. 
Po r&z pierwszy można było us ły­
szeć w  Szczecinie „Sym fonię kon­
certującą“  M ilw ida-K renza, S y m ­
fonię D -d u r“ Dankowskiego-K ren- 
za, „M ałą  Suitę“  Lutosławskiego, 
„K once rt G otyck i“  P anufnika, a 
ostatnio, w  tygodniu przedwybor­
czym, orkiestra RTM  wraz z a- 
m atorskim  chórem mieszanym 
Zw iązku Zawodowego K o le jarzy 
wykonała kantatę Szeligowskiego 
„K a rta  serc“ . W koncertach b ra li 
udzia ł tej m ia ry  soliści, co: Ban- 
drowska-Turska, Szpinalski, Hesse- 
Bukowska.

D la urozmaicenia i  wzbogacenia 
program ów oraz d la  otworzenia 
m ożliwości rozw oju przed zdolny­
m i członkam i zespołu, Lewandow­
ski przew idzia ł w  swoich planach 
występy tych inszych instrum en­
ta listów , którzy posiadają k w a lif i­
kacje solistyczne. I  tak  w  I I I  kon­
cercie sym fonicznym  tego sezonu 
usłyszeliśmy jednego wieczoru: Pa­
nu fn ika  „K once rt G otyck i“  w  w y­
konaniu Jana Rydeika, I  trębacza 
zespołu, „K once rt na a ltów kę“  
Haendla z solistą M iko ła jem  Duda- 
renką I  a ltow io listą . W tym  sa­
m ym  koncercie B androw ska-Tur- 
ska śpiewała z towarzyszeniem o r­
k ies try  arię z o ra to rium  „ I I  Pen- 
sieroso“  Hócndla i  arię koncertową 
„A h ! P erfido “  Beethovena. Dodać 
trzeba, że wykonanie tych utworów , 
nie często spotykanych w ramach 
jednego wieczoru, zarówno przez 
m iejscowych solistów, ja k  i o rk ie ­
strę, było staranne i  bardzo p rzy­
zwoite.

Uległa zdecydowanej popraw ie i  
zm ieniła się w ostatnich miesią­
cach atmosfera pracy zespołu. 
Wzrasta zapał i  am bicje artystyczne 
m uzyków.

Z radością też można powitać 
zapoczątkowanie stałe j współpracy 
o rk ies try  RTM  z chórem miesza­
nym  ZZK , którego o fia rnym  k ie ­
row n ik iem  jest Stanisław  H ryn k ie ­
wicz. W program ie bieżącego sezo­
nu przewidzianych je s t parę wspól­
nych występów. Jest to przełam a­
nie paroletn ich złych tra d y c ji i  
rozdźwięków na naszym terenie 
pomiędzy zawodowym i i  am ator­
sk im i zespołami.

K ie row n ic tw o  artystyczne ork ie ­
s try  RTM  przeprowadziło również 
rozmowy w  celu nawiązania stałe­
go kon taktu  z Zarządem Robotni­
czego K lu b u  Zw iązku Budow nic­
twa M iejskiego i z k ie row n ictw em  
„Pałacu M łodzieży“ . W obu ośrod­
kach przew idziany jest szereg szko­
leniowych koncertów  sym fonicz­
nych o narastających, pod wzglę­
dem trudności w  słuchaniu, pro­
gramach.

Czy jednak, m im o tych n iew ą t­
p liw ych  osiągnięć, istniejące w a ru n ­
k i dają gwarancję stałego rozw oju 
artystycznego naszej o rk ies try , roz­
woju rów nie szybkiego, ja k  prze­
widziana wspaniała rozbudowa o- 
środków ku ltu ra ln ych  Z iem  Odzy­
skanych?

Koniecznością w prost w yda je  się 
upaństwowienie w  n iezbyt da lek ie j 
przyszłości tutejszego zespołu oraz 
jego powiększenie, k tó re  da się o- 
siągnąć jedyn ie  przez ca łkow ite  u- 
s tab ilizowanie i  poprawę w a run ­
ków  bytow ych członków  ork iestry , 
co byłoby konsekwencją upaństw o­
wienia. Obecna bowiem  liczba in ­
s trum enta lis tów  nie pozwala na 
poszerzenie repertuaru, a przede 
wszystkim  na w łączenie do niego, 
poza m a łym i w y ją tkam i, naszej i  
radzieckiej m uzyki współczesnej.

Zagadnienie upaństwow ienia ze­
społu to sprawa bliższej lufo d a l­
szej przyszłości, sprawa wytyczona 
poważną troską Państwa Ludowego 
o rozwój k u ltu ry  na naszych zie­
miach.

Zastanówm y się jednak, jak ie  są 
aktualne trudności w  pracy szcze­
cińskie j o rk ies try  symfonicznej?

Pierwsza — to zbyt duży, ja k  
na m łody, szkolący się zespół, plan 
usługowy, k tó ry  nie zawsze po­
zwala na staranne przygotowanie 
program ów i na systematyczną 
naukę, a co za tym  idzie osiąga 
ilość kosztem jakości.

D ruga — to brak w łasnej sali 
koncertowej. M im o usilnych s ta ­
rań, do te j pory nie udało się k ie ­
row n ic tw u  podpisać d ługo te rm ino­
w ej um owy o wynajem  sali z 
M ie jską Radą Narodową, k tó ra  nie 
zawsze wykaziuje w łaściwe zrozu­
m ienie d la  tak  oczyw istej sprawy, 
ja k  konieczność regularnego odby­
wania się koncertów  sym fonicz­
nych. Zachowanie sta łych te rm i­
nów koncertów  — to jeden z za­
sadniczych elementów zm ierzają­
cych do poprawy jeszcze nie zaw­
sze destrtecznej, choć wzrastającej 
z tygodnia na tydzień w  bieżącym 
sezonie frekw enc ji, a także uła­
tw ien ie  w zaplanowaniu przy jaz­
dów w yb itnych  solistów  na szcze­
cińskie koncerty.

Zapoczątkow ani w  tym  roku  po­
pularne koncerty  sym foniczne w y ­
magają również regularnego pow ta ­
rzania.

MUZYCZNY RUCH 
AMATORSKI

Możemy sobie szczerze {» w ie ­
dzieć, że dorobek naszego terenu 
na odcinku ruchu amatorskiego nie 
jest im ponujący. Lecz posunęlibyś­
m y k ry tycyzm  zbyt daleko, gdy­
byśmy nie um ie li ocenić w łasnych 
osiągnięć na tak  trudn e j drodze, 
jaką  jest wciągnięcie do ak tyw ne­
go udzia łu w  życiu k u ltu ra ln y m  
narodu najszerszych jego warstw .

Ilość zespołów am atorskich: chó­
ra lnych, muzycznych i tanecznych 
wzrasta na naszym terenie. Rosną 
jednak i  rozw ija ją  się, otoczone 
staranną, fachową opieką, przede 
wszystkim  zespoły m ie jsk ie  same­
go Szczecina. Natom iast ruch ama­
to rsk i naszych miasteczek i  wsi 
bardzo w ie le  pozostawia do życze­
nia, a w  w ie lu  m iejscowościach w  

ogóle nie istnieje.

Jaka jest zasadnicza przyczyna 
tego stanu rzeczy?

Przede wszystkim  b rak facho­
wych kad r in s truk to rsk ich  w  na­
szych św ietlicach m ie jsk ich i  w ie j­
skich. W prawdzie stan rzeczy uległ 
pewnej poprawie i można mieć na­
dzieję, że nie pow tórzyłaby się już 
dzisiaj sytuacja, jaka m ia ła m ie j­
sce w  lipcu ubiegłego roku  na re ­
jonowych elim inacjach zespołów 
artystycznych ZSCh do Festiwa lu 
M uzyki Polskie j, gdy na wszyst­
k ich k ie row n ików  chórów  jeden 
ty lk o  znał nu ty, lecz trzeba jedno­
cześnie stw ierdzić, że nawet św ie­
żo otw ierane na w s i wzorcowe 
św ietlice nie, m ają k ie row n ikó w  o 
najprostszych k w a lifika c ja ch  m u­
zycznych.

Z niedostatecznej ilości in s tru k ­
torów  w  terenie zdają sobie wszys­
cy sprawę. Szkolenie ludz i odbywa 
się stale, ź roku  na rok  będą 
przybywać s iły  fachowe. Ożywienie 
i  stale podnoszenie się wzwyż ży­
cia ku ltu ra lnego naszych w si i  
miasteczek m usi być z konieczno­
ści przecież zadaniem d ługo fa lo ­
wym.

Lecz czy b ra k  odpowiednich s ił 
w  św ietlicach jest jedyną przyczy­
ną powolnego i niewłaściwego roz­
w ijan ia  się naszego ruchu am ator­
skiego?

Można by zaryzykować tw ierdze­
nie, że is tn ie ją  przyczyny jeszcze 
groźniejsze. Do nich należy zaliczyć 
brak odpowiednio przygotowanych 
ludzi w referatach ku ltu ra lno - 
ośw iatowych organizacji masowych, 
związków zawodowych na wszyst­
k ich szczeblach terenowych, od 
wojewódzkich począwszy. B rak pe­
łnego zrozum ienia wagi zagadnień 
ku ltu ra lnych , o rien tac ji w  podsta­
wowych problemach p o lity k i k u ltu ­
ra lne j, często nawet zupełny b rak 
zainteresowania się ty m i sprawam i 
napotyka się w  zarządach i ORZZ, 
ZSCh i ZMP. Organizacje te pra­
cują na odcinku k u ltu ra ln y m  p ra ­
w ie wyłącznie w  ramach t.zw. „a k ­
c ji" , to znaczy w  ramach przygo­
towań do fes tiw a li czy zlotów. Po­
tem wszystko zamiera, opieka u ry ­
wa się, zespoły, k tóre w  jednorazo­
w ym  zryw ie zdobyły się na w iele 
w ys iłku  i  m ia ły  pewne osiągnięcia, 
rozpadają się i  następnym razem 
trzeba zaczynać wszystko p raw ie  
od nowa, często pokonując jesz­
cze nawet urażone am bicje i  indy­
w idualne rozgoryczenia.

Przy tym , nawet w  czasie oży­
w ionej działa lności przedzlotowej 
czy przedfestiw alowej, popełnia się 
masę błędów, k tó re  powodują, że 
robota na tym  odcinku sta je  się 
wręcz szkod liw a i  wypacza smak 
artystyczny zarówno członków  po­
szczególnych zespołów, ja k  i  pu­
bliczności, uczęszczającej nadzw y­
czaj chętnie na wszystkie e lim ina­
cje terenowe.

Przykładem  tak ich  błędów  b y ły  
np. u nas tegoroczne Środowiskowe 
E lim inac je  Studenckich Zespołów 
A rtystycznych na ' Z lo t, do k tó rych  
organizatorzy dopuścili poszczegól­
ne grupy studentów, nie zatrosz­
czywszy się o ich samorodną p ra­
cę, n ie  zapewniwszy im  wstępnych 
in s tru k c ji repertuarow ych, an i póź­
niejszej k o n tro li przed występam i.

Plagą praw dziw ą jes t również 
płynność ka d r i  zupełny b rak cią­

głości pracy we wspom nianych 
już  referatach k u ltu ra ln o -o iw ia to - 
wych. Płynność ta odbija  się fa ­
ta ln ie  na bardzo ważnym  odcinku 
pracy Zarządów Okręgowych Zw 
Zaw., ja k im  jest przygotowanie dla 
Zarządów G łów nych zw iązków 
branżowych pre lim ina rzy  budżeto­
wych na cele ku ltu ra lne , p re lim i­
narzy uw zględnia jących potrzeby 
roku następnego. P racow nicy te re ­
now i muszą n ie jednokro tn ie  umieć 
walczyć z Zarządem G łów nym  o 
wysokość kw o t i o zrozum ienie dla 
potrzeb swego terenu. A  na to sa­
m i muszą się dobrze orien tować w 
tych potrzebach i  w e w łaściw ym  
zaszeregowaniu odpowiednich po­
zyc ji budżetowych. Najdrobniejsze 
przeoczenia mszczą się potem 
przez b ity  rok  na robocie k u ltu ­
ra lne j i  n ie jednokro tn ie  k ładą zu­
pełnie dobrze rozw ija jącą się p ra ­
cę na tym  odcinku. Czasem dzieje 
się to na skutek różnych reorgani­
zacji. Na p rzyk ład  w  Szczecińskiej 
Fabryce W łókien Sztucznych, w 
jednym  z na jważnie jszych tu te j­
szych ośrodków przem ysłowych, 
bardzo piękn ie ro z w ija ł się zespól 
dram atyczny. P racownicy fa b ry k i 
należeli do zw iązku w łókn iarzy , W 
ciągu roku  zostali przeniesieni do 
zw iązku chem ików, k tó ry  nie m ia ł 
dla n ich zaplanowanych kredytów . 
N im  przebrn ięto przez ca ły szereg 
form alności i  zdobyto poza budże­
tem pieniądze od Zarządu G łówne­
go Zw. Chem ików, zespół się roz­
lec ia ł i  trzeba było wszystko za­
czynać od początku.

Trzeba jednak s tw ie rdz ić  z rado­
ścią, że is tn ie ją  zw iązki, k tó re  u - 
m ie ją dbać o swoje zespoły. Do 
tak ich  należy Zw iązek Zaw. K o le ­
ja rzy, staranną opieką otaczający 
swój chór i  swoją o rk iestrę  dętą. 
Oba zespoły należą do przodujących 
szczecińskich zespołów. Również 
Zw iązek P racow n ików  B udow la­
nych łoży na swój K lu b  R obotn i­
czy i  troszczy się o fachowych k ie ­
ro w n ikó w  swoich zespołów.

W  samym Szczecinie am bicje  ze­
społów rosną. Członkom zespołów 
coraz bardzie j zależy na sta łym  
podnoszeniu się poziomu artystycz­
nego ich  wykonawstwa. To są, 
m iędzy innym i, przyczyny, dlaczego 
nasze m ie jsk ie  zespoły ro zw ija ją  
się pomyślnie.

SZKOLNICTWO MUZYCZNE
W  okresie, k iedy  rozważa się k o ­

nieczność powiększenia kad r k ie ­
ro w n ikó w  zespołów am atorskich o- 
raz ins trum en ta lis tów  d la  o rk ies tr 
zawodowych, niesposób nie  zwró­
cić specjalnej uw ag i na szko ln ic­
tw o  muzyczne.

W  Szczecinie is tn ie ją  dw ie  Pań­
stwowe Szkoły Muzyczne: jedna na 
szczeblu niższym, druga — śred­
nim . Oprócz Państwowej Szkoły 
M uzycznej w  Słupsku, są to jedy­
ne szkoły artystyczne w  dziale 
muzycznym  na ca łym  Pomorzu Za­
chodnim .

Szkoły muzyczne są, ja k  w iem y, 
szkołam i typu  zawodowego. C ile  
stw ierdzenie tego nie budzi w ą t­
p liw ości na średnim  szczeblu nau­
k i, o ty le  ciągle jeszcze pokutu je  
snobistyczny i  drobnomieszczański 
stosunek do nauk i m uzyk i na po­
czątkowym  je j etapie.

Szkoła muzyczna pierwszego sto­
pn ia jest n ie  ty lk o  etapem przy­
gotowującym  do szkolenia średnie­
go, pow inna przede wszystk im  do­
starczyć nam  instrum enta lis tów ,

k ie row n ikó w  św ie tlic  i  am atorskich 
zespołów oraz poprzez swoich ab­
solwentów um uzykalniać najszer­
sze warstw y społeczeństwa. Pow in­
na wychować również świadomych 
odbiorców muzyki.

Dla tych celów nie wystarcza o- 
pa-ncwanie jednego instrum entu. 
Potrzebna jest naukowa znajomość 
podstaw m uzyki, orientacja we 
współczesnej problematyce ku ltu - 
rc ln e j, a przede wszystkim  ideolo­
giczna dojrzałość młodzieży.

D yrekcje  naszych szkół, od same­
go ich upaństwowienia, walczą o 
coraz lepsze rezu lta ty walczą z poku­
tu ją cym i jeszcze ciągle tradyc jam i 
szkoły pryw atne j, staw iając co­
raz większe wym agania przy ba­
daniach m uzykalności i egzaminach 
wstępnych i przy pomocy dużego 
odsiewu uczniów na przestrzeni' 
roku  szkolnego, uczniów nie w yka ­
zujących w iększych uzdolnień i  
w y trw a łośc i do dalszego wszech­
stronnego kształcenia się.

Do najpom yśln iejszych zmian w  
obu szkołach, w m yśl ich nowych 
zadań, zaliczyć należy wprowadze­
nie  coraz w iększej ilości klas in ­
s trum en tów  smyczkowych oraz dę­
tych  drew n ianych i  blaszanych, a 
także akordeonu. Druzgocąca 
sprzed trzech la t przewaga uczniów 
klasy fo rtep ianu skończyła się już 
bezpowrotnie. Szkoły pogłębiają 
również naukę przedm iotów teore­
tycznych, choć na tym  odcinku tru ­
dno jest o dostateczną ilość facho­
wych wykładow ców .

Dużą troską d y re k c ji jest praca 
wychowawcza wśród młodzieży, 
k tó ra  ze względu na różnorodny 
element zarówno pod względem 
w ieku, ja k  i  poziomu ogólnego w y ­
kształcenia, na tra fia  na duże t ru ­
dności. W roku bieżącym został 
przydzie lony Państwowej Szkole 
Muzycznej specja lny wychowawca 
z W ydzia łu O św iaty dla dorosłych 
W oj. RN. W  szkole średniej ma po­
wstać koło ZMP, k tó re  pow inno 
podnieść świadomość ideologiczną 
młodzieży.

Obie szkoły b iorą udzia ł w  p ra ­
cy społecznej. O bję ły  pa trona t nad 
Państwow ym i O gniskam i M uzycz­
n ym i w Stargardzie i L ip ianach. 
E k ipy uczniów wyjeżdżają w  teren 
z występami.

Szczecińskie szkoły muzyczne 
ro zw ija ją  się, ja k  w idz im y, pom yśl­
nie, a roku  na rok podnoszą swój 
poziom nauczania i coraz lepie j 
przygotow ują przyszłych m uzyków  
do ich nowych zadań. Zasługują 
więc na pełną pomoc i  poparcie. 
Tymczasem pracują w  opłakanych 
wprost w arunkach loka low ych i do 
te j po ry  m im o usilnych starań nie 
znaleziono dla  tych uczeln i w łaśc i­
w ych  pomieszczeń.

Palącą kwestią d la  szko ln ic tw a 
muzycznego jest również zorgani­
zowanie, bursy d la  uczniów z te­
renu, bursy, k tó rą  posiada przecież 
każda szkoła zawodowa. Dopóki 
ta k ie j bursy nie będzie w  Szczeci­
nie, nie będzie można w yław iać 
coraz to nowych ta len tów  muzycz­
nych z naszych wsi i  m iasteczek. 
Tegoroczne zgłoszenia i  egzaminy 
wstępne w ykazały, że ta len tów  
tych nie brak. N ie wolne dopuścić, 
by się m arnow a ły  — dziś, gdy 
każde dziecko m a praw o do nauki 
i  w łaściwego jego uzdolnieniom  
rozw oju , dziś, gdy ca ły k ra j czeka 
na tych nowych p racow ników  k u l­
tu ry . ja k  na jbardzie j zw iązanych z 
terenem.

AKTUALNE PROBLEMY 
URBANISTYKI RADZIECKIEJPRZO DUJĄCA w  zakresie do­

świadczeń i osiągnięć urban i­
styka i a rch itek tura  radziecka 
ma niespotykane dotychczas, 
stworzone przez ustró j socja­
listyczny możliwości rozwoju 

w  różnorodnych kie runkach i w  ska­
l i  nieosiągalnej dla urban isty i achi- 
tek ta  kra jów  kapitalistycznych.

Jednym z czołowych zadań staw ia­
nych przez społeczeństwo przed a r­
ch itektem  radzieckim , jest tworzenie 
jedno litych  pod względem kompozy­
c ji urbanistycznej i arch itekton icznej 
zespołów zabudowy m ie jsk ie j, takich 
ja k  place, w ie lk ie  ciągi uliczne, dalej 
centra lne części m iast i wreszcie m ia­
sto jako całość. Tego rodzaju jedno­
rodne zespoły urbanistyczne nazywa­
ne są w języku a rch itek tów  radziec­
k ich  „ansam blam i“ .

X IV  zjazd Zw iązku A rch itek tów  
Radzieckich, k tó ry  odbył się latem 
bieżącego roku, poświęcony był, jako 
zasadniczemu zagadnieniu, próbie 
m ów i tworzenia ansamblu urban i­
styczno - architektonicznego, ocenie 
dotychczasowego dorobku w tym  za­
kresie oraz om ówieniu wytycznych 
dla dalszego rozwoju twórczości ar­
chitektonicznej.

M iesięcznik „A rch ite k tu ra  ZSRR“

w zeszycie N r 8 podaje w  a rtyku le  
wstępnym podsumowanie obrad 
Zjazdu, zwracając szczególną uwagę 
na zagadnienie ansamblu.

W artyku le  tym  stw ierdza się na 
wstępie, że sam fak t poświęcenia u- 
wagi Zjazdu problem owi ansamblu 
świadczy o tym , jak  olbrzym ie zada­
nia zóstały postawione przed a rch i­
tektem  radzieckim , a jednocześnie 
ja k  w ie lk ie  dano mu możliwości. W 
jakim -że innym  k ra ju  byłoby do po­
myślenia poświęcenie uwagi przez 
tak szeroki Zjazd tw órców  problemo­
w i ansamblu!

W ja k im  innym  k ra ju  przedstaw i­
ciele setek m niejszych i większych 
miast m ogliby się spotkać i dyskuto­
wać problemy kompozycji, i realizacji 
ansamblu, nie ja ko  problem y teo­
retyczne czy marzenia, lecz jako ca ł­
kow icie realną, sprawdzoną już w 
praktyce, nową, wyższą metodę tw ó r­
czości arch itekton icznej oraz organi­
zacji budownictwa.

Do niedawna słusznym powodem 
do dumy arch itektów  radzieckich by­
ło to, że w  całym szeregu m iast obu­
dowę głównych ulic czy placów pro­
wadzono w  sposób jedno lity  w  cza­
sie i przy utrzym aniu wspólnej zasa­

dy zabudowy, co dawało szybki i w i­
doczny efekt w  przebudowie lub roz­
budowie miasta. W tego rodzaju 
kompleksowej zabudowie m iast u w i­
dacznia się już wyższość Socjalistycz­
nego systemu planowania i budow ni­
ctwa nad systemem kap ita lis tycz­
nym. Wyraża się w tym  wyższość ra ­
dzieckiej technik i budowlanej, ra­
dzieckiej ku ltu ry , radzieckie j tw ó r­
czości arch itekton icznej.

Kom pleksowa metoda zabudowy 
m iast jest jednak ty lk o  środkiem, me­
todą dającą możność uzyskiwania i 
świadomego kszta łtowania urban i­
stycznych ansamblów. Nowe zadanie 
polega na tym , aby w  oparciu o już 
wypróbowaną metodę osiągnąć moż­
liw ie  największe rezu lta ty  plastycz­
ne, uzyskać dzieła w pełni skończo­
ne zarówno pod względem artystycz­
nym, ja k  i technicznym. W ynikiem  
będzie uzyskanie w  zabudowie m ia­
sta szeregu ansamblów.

X IV  Zjazd A rch ite k tów  Radziec­
kich zm obilizował a rch itek tu rę  ra ­
dziecką do wypełn ien ia  tego podsta­
wowego zadania.

Dokonując przeglądu dotychczaso­
wych osiągnięć w zakresie tworze­
nia ansamblu należy stw ierdzić, że 
o lbrzym i, różnorodny m ateria ł doś­
w iadczalny i analityczny daje a rch i­
tektom  praktyka twórcza związana 
z rozbudową i rekonstrukc ją  Mo­

skwy. Socjalistyczna rekonstrukcja  
sto licy Zw iązku Radzieckiego weszła 
w  nowy, wyższy etap. Budowa do­
m ów wysokościowych, rozpoczęta 
według wskazań i dzięki in ic ja tyw ie  
Stalina, decyzja podwyższenia śred­
n ie j wysokości zabudowy miasta, 
szerokie zastosowanie zabudowy 
8—10-piętrowej — stw orzyły nowe, 
zupełnie zasadnicze elementy, a rów ­
nież i możliwości, dla tworzenia an­
samblów w  ważniejszych punktach 
i częściach miasta.

Kom pozycja nowej sy lw e ty  m ia­

sta, zwiększona skala poszczególnych 
założeń m ie jsk ich dzięki zwiększe­
niu  ska li zabudowy, zjaw ien ie się 
nowych a rte rii w centrum  miasta, 
konieczność nowej kom pozycji nad­
brzeży rzeki Moskwy, po łudniow o - 
zachodnich re jonów sto licy  oraz sze­
regu placów na terenie m iasta, po­
s taw iły  urbanistykę radziecką przed 
nowym i zadaniami. Rozwinęły się 
niemal nieograniczone możliwości 
tworzenia w  stolicy ansambli prze­
siąknię tych duchem nowatorskie j 
m yśli arch itekton icznej, m ożliwości 
m ob ilizac ji twórczej do wypełn ienia 
nowych, zaszczytnych zadań.

W  żadnym z zadań, dotychczas w y ­
pełnianych przez a rch itektów  ra­
dzieckich, nie prze jaw iła  się tak  da­
leko posunięta jedność wszystkich 
postulatów  kom pozycji a rch itek ton i­
cznej, ja k  w  pro jektach i rea lizacji 
budynków  wysokościowych w  M o­
skwie. Jeżeli dotychczas arch itekci 
radzieccy m ie li pełne praw o m ówić
0 swej metodzie twórczej, metodzie 
realizm u socjalistycznego, jako  o me­
todzie niepodzielnie panującej w 
twórczości artystycznej, to  wydaje 
się, że obecnie w  związku z osiągnię­
ciami w  kompozycji budynków  w y ­
sokościowych z ja w iły  się przesłan­
k i pozwalające m ów ić o is tn ien iu
1 o jedności architektonicznego s ty ­
lu, s ty lu  w ie lk ich  b u do w li epoki ko ­
munizmu. Jedność nie oznacza nato­
miast jednoznaczności, a tym  ba r­
dziej monotonii.

Powyższy pogląd znajduje po tw ie r­
dzenie w  pro jektach zespołów urba­
nistycznych (ansambli) nowopow­
stających dokoła budynków wysoko­
ściowych w  Moskwie.

Przykładem  może być p ro jekt jed­
nego z najwspanialszych ansambli 
Moskwy — zespołu placu Smoleń­
skiego. Pomimo, że prace p ro jektów  
nad tym  tematem nie zostały jeszcze 
zakończone, można już sądzić, że

autorom udało się uzyskać jedność 
kom pozycji przestrzennej i a rch itek­
tonicznej przy równoczesnym in dy ­
w idua lnym  trak tow a n iu  poszczegól­
nych fo rm  arch itekton icznych, skła­
dających się na całość zespołu.

Zagadnieniem podobnym w  idei 
twórczej jest problem  plastycznego 
ukszta łtow ania —  zarówno przez in - 
inżyn ierię , ja k  i  a rch itek tu rę  — je d ­
nej z w ie lk ich  sta linow skich budowli 
kom unizm u — kanału Wołga —- Don, 
im ienia W. I. Lenina.

W ie lk ie  budowle kanału stanowią 
wspaniałe ansamble, których a r ty ­
styczny w yraz m ów i o ogromie tw ó r­
czych s ił narodu radzieckiego, prze­
obrażającego swoją Ojczyznę, w  myśl 
wskazań swego Wodza, w  szeroką 
m ateria lno  - techniczną bazę nowego 
ustro ju , ustro ju  komunizmu.

Z jazd A rch ite k tó w  Ra­
dzieckich przedyskuto­
w a ł tak  ważne dla  bu ­
dowy i  kszta łtow an ia 
m iast doświadczenia, ja ­
k im i są dotychczasowe 
osiągnięcia w  odbudowie 
iub rozbudow ie Len in ­
gradu, M ińska, K ijowa.
Stalingradu.

Doświadczenia w  dzie­
dzinie a rch itek tu ry  i 
u rban is tyk i zdobyte w  
tych miastach, same 
przez sdę mogą stanow ić 
bogaty m ate ria ł dla głę­
bokich teoretycznych ba­
dań i  p raktycznych 
wniosków  dla dalszego 
rozwoju twórczości a r ­
chitektonicznej.

Nowy ustró j społecz­
ny, nowe fo rm y ży­
cia, m ożliwości gospo­
darcze, m ożliwości tw ó r­
cze i  realizacyjne kszta ł­
tu ją  nową urban istykę 
i arch itekturę . Każda z 
m in ionych epok znala­
zła swój wyraz w  fo r­
mach plastycznych, w  
wypowiedzi artystycz­
nej. W spaniała rzeczy­
wistość i  św ietna przy­
szłość Zw iązku Radzie­

ckiego, pierwszego państwa socja­
listycznego, zna jdu ją  swój wyraz 
urbanistyczno - arch itekton iczny w 
twórczo przebudowanych i  nowo 
budowanych miastach, w  w ie lk ich  
dziełach in żyn ie rii, w budowlach ko­
m unizm u. Tworzenie ansamblu u r ­
banistycznego jest jednym  z zasadni­
czych m otyw ów  nowej m yś li u rban i­
stycznej.

Polska twórczość arch itekton iczna 
ma w  osiągnięciach a rch itek tu ry  i u r­
banistyki radzieckiej drogowskaz za­
równo w  zakresie metody, jak  i celu. 
Bo przecież w ie lk ie  „D z is ia j“  Zw iąz­
ku Radzieckiego jest naszym Jutrem , 
którego podstawy budujem y realizu­
jąc zadania Planu Sześcioletniego.

P R O JE K T  Z A B U D O W Y  C E N T R U M  S T A L IN G R A D U
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STARE KOMPLEKSY I NOWE ŻYCIE
J A N  S T R Z E L E C K I

LITERATURA I FILM,
E D W A R D

K S IĄ Ż K A  Rudnickiego, o- 
bok „P & m ią tk i z Celulo- 
zy“ , długo jeszcze nie 
przestanie być naczelnym 
lite rack im  dokumentem 
ideowego dojrzewania pol- 

ekie j k lasy robotniczej — czymś w 
rodzaju polskiego odpowiednika 
„A us meinem Leben“ Bebla, czy 
„M o ich  un iw ersyte tów “ Gorkiego, 
Każdy, d la  kogo dojrzewanie to 
jeś t sprawą najważniejszą z waż­
nych, k to  pasjonuje się jego histo­
rią , p rze jm uje teraźniejszością, 
Wracać musi do opowieści o losach 
L u tk a  z Sulejowa ja k  do księgi 
Wiadomości dobrego i złego, w 
k tó re j tkw ią  wszystkie n iem al w ą t­
k i tego w ielkiego procesu płynące­
go dzisia j przez życie L u tkó w  z 
Żeranie,, W ierzbicy czy Nowej H u ­
ty , pozytywnych bohaterów niena- 
ipisanej powieści o życiu współcze­
snej klasy robotniczej.

Wydobądźmy z te j opowieści o 
Zmaganiu się starego z nowym  je ­
den z w ątków  i  spróbu jm y poszu­
kać jego odpowiednika we współ­
czesnej lite ra tu rze  Niech będzie to 
w ą tek in te lektualnego dojrzewania, 
w ą tek nie byle ja k i, stanowiący sk ła ­
dową część kszta łtow an ia się pro­
le ta ria ck ie j świadomości.

P rzypom nijm y sobie — przed u - 
eystematyzowaniem te j sprawy — 
k .lk a  scen ze „Starego i Nowego“ . 
N ie będzie tu oczywiście Chodziło 
o krakow sk ie  rozm owy Lucjana z 
ga licy jsk im  olim pem  kontuszowych 
socja listów , z Jodką, Jędrzejowskim  
czy Feldmanem. Chodzi o sprawy 
o w iele głębsze, nadające zasadni­
czy zrąb psychice młodego rew o­
lu c jon is ty . Otóż nie ma chyba w 
lite ra tu rze  po lsk ie j rów n ie  praw ­
dziwych, rów nie  ża rliw ych  opisów 
głodu w iedzy, ja k  ślady, k tóre 
m łodość L u tka  pozostaw iła na k a r­
tach „Starego i Nowego“ , N ie ma 
chyba piękniejszych wspom nień z 
w ę d ró w k i w  szeroki św ia t 1 .dzkie j 
m yś li z wsiowego zaścianka zabi­
tego koście lnym i obrazami, ja k  
wspom nienia Rudnickiego. Droga z 
su le jow skich  op ło tków  ku re w o lu ­
cy jn y m  św ia tłom  w ie lk iego m iasta, 
k u  szeregom walczących o wyzwo­
len ie  p ro le ta ria tu , to jednocześnie 
droga wyzw olenia najlepszych 
ludzk ich  energii, energii um ysłu i 
charakteru . K tóż z nas nie pam ię­
ta sceny, gdy Lu tek, po nocach 
pe łnych strachów  i dniach pełnych 
niepokojów , rozstrzyga w  końcu 
w a lko  między su le jow sk im  Bogiem 
ba b k i O krasińsk ie j, a łódzkim  dia- 
biem -socjalizm em , na rzecz diab la, 
n ie  chcąc nawet w  p iekle  rozsta­
wać się z towarzyszam i? K tóż nie 
pam ię ta zachwytu nad ka rtka m i 
„W yobraźn i tw órcze j“ R ibota, k ie ­
dy  Lu tek  uśw iadam ia sobie, że to, 
co dzieje się w  jego głow ie, jest 
ja k im ś  n ik ły m  odblaskiem twórczo­
ści, w ie lk ie j i  dostojnej? K tóż nie 
pam ięta c h w il w ięziennej le k tu ry , 
k.edy m łody filo zo f - rew o lu c jo n i­
sta czyta „A n tropo log ię “  T ay lo ra  z 
taką rozkoszą, ja kb y  osobiście udo­
skona la ł narzędzia lub  rob i ł  nowe 
odkryc ia  i  czuje się nad książką 
— Z k tó rych  n iem al każda sta je  się 
d la  niego przew odnik iem  ducho­
w e j rew o lu c ji — lep ie j niż A rch i- 
medes, gdyż znalozł p u n k t oporu 
do „poruszenia z posad b ry ły  
św ia ta “ ?

Rodzi się w  tym  człow ieku m ia­
ra w ielkiego, socjalistycznego rea­
lizm u  w  u jm ow an iu  i przeżywaniu 
ludz i, rzeczy i  spraw ; narasta w 
n im  m iara rew o lucy jne j perspekty­
w y, każąca m u patrzeć na kap ita ­
listyczną rzeczywistość z podobnym 
dystansem i  pogardą, z jaką babka 
Okrasińska spoglądała na ziemską 
skorupę; każąca mu, w brew  prze­
strogom  ojca, wścibiać nos w żar­
na  rew o lu c ji i n ie zważać na to, 
że może urw ać mu głowę, cenną 
głowę płonącą nową wiedzą o 
w span ia łym  świecie rew o lucy jne j 
przyszłości. „S ta re  i Nowe“  — to 
przecież h is to ria  tych pow tórnych 
narodzin, Jaką ro lę odgrywa w 
n ich  książka?

W spomnienia Rudnickiego, to po 
prostu  przew odnik po socja listycz­
ne j i postępowej lite ra tu rze  począt­
ków  dwudziestego w ieku, n iem al 
lite ra c k i odpow iedn ik sławnego po­
radn ika  dla samouków, wydawane­
go przez postępowy areepag p o l­
skiego in te lek tu  na użytek socja­
lis tyczne j s tuden te rii i łaknących 
św ia tła  robocir.rzy. Czegóż tam nie 
ma? Jest „O jciec Szymon“  — p ie rw ­
sza bodaj broszura Szymona D ik- 
sztajna, krążąca, ja k  w  zystk ie  
broszury D ika, z rąk  do rąk po ro­
botniczych kółkach Łodzi i Pabia­
nic. Jest D arw ina „O pochodzeniu 
ga tunków “  — w ie lka  arm ata w y ­
m ierzona w  niebo babki O krasiń­
sk ie j. Jest „R ok 2001“ Bellamy'ego 
—  socja listyczny Verne, k tó rym  
k& rm iły  się tysiące europejskich 
robo tn ików  na przełom ie w ieków. 
Jest „M an ifes t Kom unistyczny“ , 
którego zdań Lu tek  uczy się na 
pamięć, h is to ria , epopeja i  testa­
m ent robotniczej w a lk i. Jest Drap- 
pe r‘a h is to ria  w a lk  rozum u z re li-  
gią, na k tó re j kupno składają się 
chłopcy w  sześciu po pól rub la . 
Jest spencerowska socjologia, 
S tua rt M il i  i przeróżne owoce z 
pozytyw istycznego drzewa w iado­
mości. W szystko to czyta m iody 
L u te k  z towarzyszam i w  domu i 
w  fabryce, w  święto i dzień po­
wszedni, na wolności i w  w ięzie­
niu. I  czyta z upojeniem , z żarłocz­
nością zaspokajającą na jrzeczyw ist- 
szy głód um ysłowy młodego cziu-
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w ieka wyłam ującego się ze spo­
łecznej i um ysłów  j  n iew o li z siłą, 
k tó ra  każe mu nawet w ięzienie w i­
tać ja k  un iwersytet. „G dy  m i nie- 
spoazianie dostarczono pierwszy 
tom socjologii Spencera, obawia- 
łem  się, aby żandarmom nie p rzy­
szło do głowy uwoln ić  mnie, za­
n im  przeczytam całość“ .

Ta spowiedź pro le tariackiego 
dziecięcia w ieku staw ia nam przed 
oczy całą rozległą i  nieskończenie 
ważną rzeczywistość duchowego 
dojrzewania człowieka nowej k la ­
sy, sięgającej po wszystko, czego 
je j odm aw iał stary, kap ita lis tyczny 
porządek — po władzę, po gospo­
darkę, po ku ltu rę .

Rudn icki, to ty lk o  jeden z p rzy ­
kładów, krop la  w ie lk iego nu rtu  ro­
botniczej w a lk i o zdobycie k u ltu ry . 
„S tare  i  Nowe“ ukazuje nem od 
strony Sule jowów, Łodzi i  m iast 
Dąbrowskiego Zagłębia polską w e r­
sję praw dy engelsowskich zdań, 
głoszących św iatu przejm owanie 
przez p ro le ta r ia t spadku klasycz­
nej filo zo fii, Chodziło w tych zda­
niach o s iłę teoretycznego zmysłu,
0 siłę światopoglądowego przeży­
cia, będącego k rw ią  owego zmysłu, 
burzącego i  budującego gmachy 
nadbudowy. Rozpad starego skle­
pienia — to proces, k tó ry  odbywa 
się nie ty lk o  w labora toriach i gło­
wach uczonych; to sprawa, k tóra 
ogarnia wrzeniem  um ysły ludzi no­
w ej klasy, wyzw ala jących się spod 
dławiącego ciężaru. R udn ick i jest 
p ięknym  świadectwem  tego w ie l­
kiego procesu, podstawowego p ro­
cesu przemi&n ku ltu ra ln ych  epoki.
1 dlatego sta je  się czymś w  rodza­
ju  klasyka, ukazując na jw ażn ie j­
sze zjaw isko ku ltu ra lnego  horyzon­
tu  czasu „im peria lis tycznych  wojen 
i  pro le ta riack ich  re w o lu c ji“  — re­
wolucję życia duchowego wyzwa­
lającego się pro le tar iatu.  .

¥

Jeśli znad Rudnickiego przenie­
siemy w zrok na współczesną lite ra ­
turę, szukając w  n ie j dalszego ciągu 
tego w ie lk iego rew olucyjnego p ro­
cesu, to jedynym  ra tun k ie m  naszej 
w ia ry  w jego nieosłabłe tę tno bę­
dzie przypuszczenie, że lite ra tu ra  
ta nie odbija  jednak rzeczyw istoś­
ci.

Polska lite ra tu ra  spod znaków 
socjalistycznego rea lizm u jest lite ­
ra tu rą  młodą. W podw ójnym  zna­
czeniu; m łodości po lskie j odm iany 
k ie ru n ku  i  m łodości piszących. A le  
n ie  przesadzajmy ze względami na­
leżnym i młodości. P rzypom nijm y 
sobie powiedzonko Boya, że w ie l­
k ie  dzieła św ia tow e j lite ra tu ry  p i­
sane by ły  przez smarkaczy, a o- 
brzydzane przez starców. Nie spra­
wa w ieku rozstrzyga o podejm o­
w aniu  na jważnie jszych problem ów, 
a sprawa doświadczenia. Otóż to, 
co, mówiąc za W yspiańskim , „w ła ­
zi w  usta, uszy, oczy“  — w  Wy­
n iku  przeglądu n iew ie lu  pozycji 
polskiego socrealizmu, dotyczących 
powojennego czasu, to w łaśnie 
b ra k  doświadczenia. I  nie chodzi 
tu  o n ie jednokro tn ie  om awiany 
b ra k  doświadczenia warsztatowego, 
opanowania słowa, czy ta jn ik ó w  l i ­
te rack ie j m agii alchem icznej w y ­
kładanej przez Par&ndowskiego. Tu 
chodzi o rzecz stokroć ważniejszą, 
o b rak doświadczenia zakresu, s i­
ły , głębi i — niech w  końcu bę­
dzie — typowości przeżyć ludzi 
k lasy robotniczej, uczestniczących 
w  naczelnym  procesie k u ltu ra ln y m  
epoki — procesie p rzysw ajan ia  i 
przekształcania najlepszych w a rto ­
ści tra d yc ji przez nową klasę, spy­
chane dotąd na margines życia.

G dyby sądzić po lite ra tu rze , to 
młodość Rudnickiego byłaby nie- 
pow ro tnym  dziwem, n iepow tarza l­
ną jedynością o na jzupełn ie j id io - 
g ra ficznym  charakterze. N u rt jego 
tem atyk i, tem atyk i umysłowego 
przełomu, towarzyszącego rew o­
lu cy jn e j drodze p ro le ta riack ie ­
go chłopca, nie zostaje przez 
nikogo podjęty. Poza N ewer­
lym , k tó ry  jest pozycją osob­
ną i  wymaga osobnego om ów ie­
nia, wszystko inne jest rodzajem  
szkiców, w praw ek, ćwiczeń w  opa­
now yw aniu kręgu na je lem entar- 
niejszych rea liów  obcego dotąd p i­
sarzom środowiska. Breza pow ie ­
dzia ł kiedyś, w  pierwszych powo­
jennych łatach, w  w y n ik u  sm utne­
go rachunku pisarskiego sum ienia, 
że w arunkiem  koniecznym  powsta­
nia powieści, spe łn ia jące j ideowe 
wym ogi socjalistycznego realizm u, 
są trzy  zm iany na lite ra c k im  ho­
ryzoncie: — k to  inny m usi pisać 
o czym innym  dla kogo innego. 
A fo ryzm  ten, bardzie j ry tm iczny  
niż słuszny, w yraża ł przekonanie, 
że nową tem atykę dla  nowej pu ­
bliczności podjąć muszą now i p i­
sarze. Is to tnym  w a runk iem  b y li 
oczywiście nie now i pisarze, ty lk o  
nowe artystyczne i  ideowe do­
świadczenia pisarzy i dawnych i 
nowych. Jesteśmy już  daleko od 
tamtego czasu, a w arunek ów — 
połączenie g łębokie j znajomości 
życia ludzi z pozami esaczańskich 
środow isk z perspektywą soc ja li­
stycznego widzenia prob lem ów  
współczesności — w yda je  się w 
dalszym ciągu nie w ypełn iony. 
N ik t nie w ą tp i, że z um iejętnością, 
a w  każdym  razie z dobrą wolą 
socjalistycznego widzenia rzeczyw i­
stości, spraw y m ają się dziś ja k  
na jlep ie j. A le  b rak w  dalszym 
ciągu głębokie j znajomości życia 
p ro le ta riack ich  bohaterów opow ie­
ści. M ów iło  się o tym  w ie le  w  
antyschem atycznej dyskus ji i  nie 
w a rto  wpadać w  powtórzenia. A le

w a rto  chyba, w łaśnie znad „S ta­
rego i  Nowego“ , zwrócić uwagę na 
pewien szczególny b rak w  do tych ­
czasowym lite ra ck im  w izerunku  
robotniczych postaci i  zaryzykować 
in te rp re tac ję  wyjaśnia jącą, sięgają­
cą da le j niż przyjęte dotąd założe­
nie niedostatku realiów. Tym  b ra ­
kiem  szczególnym jest brak tema­
tyk i  Rudnickiego — b rak obrazu 
in te lektua lnego przełomu, obrazu 
do jrzew ania nowej w iz ji świata.

Zgoda, że to tem at kró lew sk i, 
którego nie można podjąć bez na­
sycenia najgłębszych w a rs tw  a r ty ­
stycznej w rażliw ości w ie lostronną 
rzeczywistością p ro le ta riack ich  ży­
ciorysów. Zgoda, że pierwszym  
krok iem  ku temu tem atow i są 
w p raw k i, ćwiczenia, opow iadania 
choćby tak  proste i  pozbawione 
pre tensji, ja k  s y lw e tk i przodow ni­
ków  pracy, na k tórych ostrzy ł so­
bie p ióro niejeden z m łodych p i­
sarzy. Ostatecznie n igdy nie w ia ­
domo, z jakiego krzaka zagoreje 
w ie lk i ogień twórczości.

Gdyby to ty lk o  przygotowawcza 
asceza prowadziła m łodych pisarzy 
do te j tematycznej powściągliwości, 
do świecenia w oczy czyte ln ikom  
obyciem z technologią, czy dom o­
wym  życiem — to wypadałoby cze­
kać z c ie rp liw ością  i  nadzieją. A le  
trudno oprzeć się wrażeniu, że na 
pom ijan ie  W ielkiego Tematu, uka­
zywanie go jedyn ie od strony fa k ­
to g ra fii przodow nictw a pracy 
w p ływ a, u pisarzy z in te ligenckich  
środow isk — a im ię ich jest le­
gion — pewien kompleks, będący 
dalszą częścią „in te ligenck ich  obra­
chunków “  z pierwszych pow o jen­
nych la t.

A leksy T o łsto j, w  odczycie z ro ­
ku  1942, wygłoszonym na dw udzie- 
stopięciolecie radzieckie j lite ra tu ry , 
zwraca uwagę, że p ierwszy je j ó- 
kres cechowała żyw io łow a niechęć' 
do in dyw idu a lizac ji ludzkich  po­
staci. „ Indyw idua lność wydawa ła  
się wtedy nieodłączna od burżua- 
zyjnego indyw idua l izm u i  była  
wraz z nią odrzucana... Moment  
negacji dziedzictwa li terackiego, 
potępienia w  n im  szlacheckiego i  
burżuazyjnego indyw idua l izm u  i 
klasowo wrogie j l i te ra tu ry  p rzy ­
bierał w tych Wczesnych latach 
zwyrodnia łe formy..."  Oczywiście, 
że proces przezwyciężania lite ra c ­
kiego dziedzictwa przebiegał u nas 
inaczej i  inaczej działa! ów mo­
ment negacji. Koronnym  w idm em  
przeszłości byt u nas psycholo­
giem i w okół niego rozg ryw a ł się 
dram at owej d ia le k ty k i zaprzecze­
nia, k tó re j p rzyk ład przytacza w 
swym  odczycie Tołstoj. Tak, ja k  
tam  „indyw idua lność wydawała s.ę 
nieodłączna od burżua-yjnego in ­
dyw idu a lizm u“ , tak u nas prob le­
m atyka duchowego dojrzewania 
w ydawała Się nieodłączna od du- 
choznawistwa in te ligenck ie j e lity  
k u ltu ra ln e j, od mieszczańskiego 
psychologizmu. Głębokość i zakres 
przeżyć pomieszano z psychologiz- 
mem i uznano w  dodatku za spe­
cyficzną cechę in te ligenck ie j psy­
cho log ii w ieku do jrzew an ia  Tak 
przeprowadzona negacja w yw o ła ła  
charakterystyczne skrzyw ienie per­
spektyw y: problem u nie prze­
kształcono, problem  po prostu zni­
kną ! z pola w idzenia in te ligenc­
k ich  pisarzy, poszukujących w yba­
w ienia z zaklętego kręgu doświad­
czeń własnej w arstw y. Jak zw ykle 
w  podobnych wypadkach, wyba­
w ienie w idziano w  kontrastach, w 
przeciw staw ieniu , na drodze do­
skonałego oczyszczenia, oczyszcze­
nia tworzonych postaci z na lo tu 
przeżyć i doznań uznawanych za 
in te ligenckie . O fiarą tych „czysto­
ściowych“  k łopo tów  stała się po­
stać robo tn ika  w  lite ra tu rze  po­
czątkowego okresu socjalistycznego 
rea lizm u. Gdyż lin ia  czystości —- 
w  żyw io łow e j in te rp re ta c ji pisarzy 
— w iodła ku środow iskow ej egzo­
tyce. Pewne kategorie życia psy­
chicznego, napełniane dotychczas 
in te ligencką treścią, s ta ły  się w 
oczach pragnących oczys-czenia p i­
sarzy — skażone. P isarz bał się 
ja kby , że skoro zacznie ujm ować 
przy ich pomocy ś w ia t przeżyć lu ­
dzi inne j klasy, napełn i ich obcą 
substancją, podpowie im  obce m y ­
śli, opisze obce przeżycia. W ydaje 
się, że taką kategorią s ta l się ró w ­
nież proces in te lektua lnego, ideo­
wego do jrzewania. Uznano go ja k ­
by, metodą lo g ik i zawstydzonych 
uczuć, w brew  najjaśn ie jsze j rzeczy­
wistości, w b rew  len inow sk ie j w ie ­
dzy, za swoistość wahających się 
in te ligen tów .

Ach, oczywiście, do jrzew a P le ­
wa oddając u k ry ty  m oto r na uży­
tek uspołecznionej fa b ry k i;  do jrze­
wa również M igoń, poznając ko ­
nieczność oparcia się' o pomoc i 
doświadczenie p a rtii.  A le  są to 
procesy rozgrywające się w k rę ­
gu zm odernizowanych rea liów  ro ­
botniczego środow iska — 1 przea 
to „czyste“ , nie staw iające pisarzy 
p r z . i  poważniejszą próbą niż p ró ­
ba opanowania rea liów  współcze­
snego zakładu pracy, z ca łym  na­
wet bogactwem jego społeczno-or- 
ganizacyjnych zagadnień. Pozosta­
jąc w  tym  kręgu nie stykam y się 
z innym i sprawam i niż ludzkie 
spraw y środow iska pracy. To wca­
le nie mało. A le  nawet przy ich 
najlepszym  oddaniu, o trzym u jem y 
epikę kszta łtow ania się nowych 
stosunków p rodukc ji, w  k tó re j 
człow iek pokazany jest wyłącznie 
w  ' po lu oddzia ływ ania s il ksz ta łtu ­
jących się zrębów socja listycznej 
gospodarki, ja k o  ich  w y tw ó r i

współtwórca. Z tym  w szystkim  po­
zostajemy w  dalszym  ciągu w  ku­
źni, ty lk o  że Uspołecznionej, p ro le ­
tariackiego Hefajstosa, od k tó re j 
w  dalszym ciągu stronią Muzy.

Dzieje się tak, ja kby  pisarz ty l­
ko w tedy b y l pewny, że nie pa­
trzy  na świat, oczami in te ligen ta , 
jeś li w raz ze sw ym  bohaterem nie 
opuszcza fab ryk i. Poza nią rozcią­
ga się św iat, nasycony substancją 
obcej klasowo w rażliw ości, przed 
k tó rą  pisarz, nie znający życia du­
chowego swych bohaterów, nigdy 
nie czuje się bezpieczny.

V

Cóż by powiedział Rudnicki, gdy­
by jego młodość próbow ał ktoś za­
wrzeć wśród poprawnej sóejogra- 
f l i  W idzewskie j M anufaktu ry?  Cóż 
by się w tedy stało z na jp iękn ie j* 
szym i ka rtam i „S tarego i Nowe­
go“ ? Otóż Nowe straciłoby w ie l­
kość swego wym iaru .  U R udn ick ie ­
go sięga ono aż gwiazd, gw iazd 
tradycyjnego nieba babki O krasiń­
skie j. Aż tren sięga żyw io łow a wo­
la poznania przem ienianego św ia­
ta. L u te k  przeżywa w ie lk i, św iato­
poglądowy przełom ; w a lka  o spo­
łeczne w yzw olenie p ro le ta ria tu  
sp la ta  się w  n im  w  jedno z- w a lką 
o duchowe wyzw olenie człow ieka, 
wyzw olenie samego siebie ku pe ł­
nej ska li ludzk ich  doświadczeń.

L ite ra tu ra  współczesna nie czu­
je  się na siłach do podobnego sko­
ku w nadbudowę. Drepce przy m a­
szynie. Ładu je  sobie kieszenie oło­
w iem  socjógraficznych rea liów , byle 
ty lk o  nie oderwać się od ziemi o- 
biecanej p ro le tariackiego au ten tyz­
mu. N iestety, pa trzy na nią, nie 
dostrzegając je j w ym ia rów ; pa trzy 
na nią, w  przeważnej większości, 
oczami in te ligenck ich  poszukiwaczy 
patetycznego fo lk lo ru  robotniczej 
w a lk i i pracy, Nie ma tu  miejsca 
na nęcące rozw in ięcie  porów nania 
z ch łopskim i fo lk lo rys ta m i z po­
czątku dwudziestego w ieku, W 
każdym razie fo lk lo rys tyczne  po­
dejście do tem atu polega zarówno 
w  tam tym , ja k  i  w  tym  w ypadku 
na nieskażeniu opisywanego środo­
wiska, jego ludzi i spraw, w ie lk im i 
problem am i przem ian k u ltu ra ln y c h  
czasu, Powstaje w  ten sposób f ik ­
cy jny  obraz życia ku ltu ra lnego. Po 
jednej s tron ie  horyzontu sto i „na- 
bo la ły i nostalg iczny“  in te ligen t z 
„Zaczarowanej D o rożk i“ , m onopo­
lizu jący ze wstydem  wyższe p ię tra  
nadbudowy — po d ru g ie j rozciąga 
się rzeźka ziemia robotniczej pra­
cy i w a lk i, k tó re j u rok polega na 
w yzw oleniu je j m ieszkańców z 
wszelkich problem ów życia ducho­
wego, poza przodow nictw em  w  p ra ­
cy i po lityczną czujncścią,

Te szczególne w yzw olenie jest 
być może tęsknotą w ie lu  nostal­
gicznych in te ligen tów , r le  przekre­
śla w ie lką  rzeczywistość duchowe­
go życia ludz i k lasy robotniczej, 
prze jm ujące j najlepsze tradyc je  o- 
gó lno ludzkie j k u ltu ry .

T rudno nie sądzić, że nieskoń­
czenie zobowiązujący ty tu ł „ in ż y ­
niera dusz ludzk ich “  wymaga nie­
co śmielszej w iedzy o dynam ice 
życia ku ltu ra lnego  naszych czasów, 
N ie chodzi oczywiście o to, aby w 
każdej św ie tlicy  robotniczej znaj­
dować współczesnego Szekspira, a 
w  każdym  korespondencie — G or­
kiego. A le  chodzi o to, aby w y­
zbyć się nigdzie nie sform ułow ane­
go, lecz widocznego po swych o- 
wocach, przekonania, że pełna ska­
la życia duchowego jest jedyn ie 
k ło p o tliw ą  własnością nostalg icz­
nych in te ligen tów . Chodzi o to, a- 
by dojrzeć Nowe i pomóc Nowemu 
— nowemu życiu współczesnych 
Lu tków , przebija jących się z k u l­
tu ra lnych  zaścianków na w ie lk i 
szlak wyzwolenia. To jest tem at 
na jgodnie jszy poematu.

P O ZW OLĘ sobie przypom ­
nieć pewne tw ierdzenie, 
k tó re  jeszcze parę la t te ­
m u uznawane było w K li­
m ie P olskim  za pewn.k. 
Czynię to, aby uzmysiow,ć, 

ja k  daleką drogę przebyliśm y w 
tym Okresie. Tw ierdzen ie to brzm ia­
ło m nie j w ięcej tak : „z  pięćaztó- 
sięc.u nowel t iim o w ych  napisanych 
p.zez lite ra tów , może jedna bęuzie 
s,ę nadawała do kręcenia“ . Zgoume 
z tą maksymą, ze s to ick im  spoko­
jem  zamawiano u lite ra tó w  nowe­
le, płacono za nie i  liczono do pięć­
dziesięciu.

U .iu ja io  się w tedy, że m etody te­
go roazaju są nieopłacalne. L ite ­
raci bowiem rów nież w iedzie li, ze 
„z  pięćdziesięciu nowel może jed­
na“ i  nie w y s ila li się na ogól — 
święcie przekonani, że ich praca 
bątiz j jedną z tych 49 odrzuco­
nych, pewni też, że F ilm  PorsKi 
m im o to w yp łac i przew idziane z 
góry honorarium ,

Metoda „pięćdziesięciu“  została 
na szczęście Szybko zarzucona i  za­
stąpiona — niestety — metodą kon ­
spektów. M iejsce Lucypera za ją ł 
Belzebub.

M etoaa konspektów, polegająca 
na tym , że aby podpisać umowę (i 
dostać zaliczkę) należy uzyskać 
na jp ie rw  akceptację konspektu, a 
dopiero potem pisać nowelę f ilm o ­
wą, zaprowadziła sprawę seenario- 
plsarstwa na groźne manowce.

P ierwszy więc okres w a lk i F i l­
m u Polskiego o scenariusz to: i)  
rob ienie scenariuszów przez f i l ­
mowców, 2) zam awianie scenariu­
szów u lite ra tów  (bez w i& .y jednak 
W ich możliwości), 3) dążenie do 
lik w id a c ji nadużyć przez w prow a­
dzenie przepisów mających rzeko­
mo zapewnić w łaściwą realizację 
um owy o dzieło.

Wszystko to w yp ływ a ło  z głębo­
kiego przekonania, że l j  na pisa­
n iu  d la  f ilm u  znają się w łaściw ie 
ty lk o  film ow cy, 2) czasem i lite ra ­
to w i uda się napisać Scenariusz, 3) 
tak  w  jednym , ja k  i  w d rug im  w y ­
padku me mamy do czynienia z 
dziełem sztuk i, a jedyn ie z częścią 
Sklaaową dzieła sztuk i, uzależnioną 
pod Wieloma względam i od tego, 
czy będzie „ f ilm o w a “ ,

Powstać o też przekonanie, że za­
gadnienie scenariusza jest zagad­
nieniem  film o w ym , gorzej — wew ­
nętrzną sprawą jednego z przedsię­
b io rs tw  państwowych, gdyż ty lko  
F i lm o w i Polskiemu zależało w Pol­
sce na tym , aby l i teraci pisali  sce­
nariusze. W iadomo — każdemu Za­
k ładow i Przem yślu Bawełnianego 
zależy na tym, aby w Polsce byia 
bawełna, ale tez żaden ZPB ani 
nie im p o rtu je  bawełny na własną 
rękę, ani też nie czyni prób w p ro ­
wadzenia upraw y bawełny w  Pol­
sce.

Pierwszą w Polsce . w ielką, .kopie-, 
reńcję lite ra tó w  na tem at koniecz­
ności stworzenia nowej dziedziny 
lite ra tu ry  — sćenariopisarstwa zor­
ganizowali... nie lite rac i. Pisarze by­
l i  gośćmi F ilm u  Polskiego, słucha­
li, p a trz y li i po jechali do domów. 
Przepraszam — zakończenie było 
nieco inne.

Zjazd w W iśle W 1949 roku uw a­
ża się ża ,prze łom “ w h is to r ii po l­
sk ie j k inem atogra fii. Z tego. co p i­
sze Jerzy P łażewski (w 4 numerze 
„Przeglądu K u ltu ra lneg o ") w yn ika ­
łoby, że za przełom uważa uzyska­
nie  procentowej przewagi film ów  
współczesnych nad historycznym i. 
Celem, ja k i postawiono zjazdowi w 
W iśle było  jednak co innego: ak ­
tyw izac ja  środowiska lite rackiego 
w dziedzinie sćenariopisarstwa. 
Przewagę film ó w  współczesnych w 
p rodukc ji przedsiębiorstwa można 
było przecież uzyskać bez urządza­
ni.. zjazdu... lite ra tów .

Praktyczną realizacją wysunię­
tych w Wiśle postula tów  m ia ły  byc 
dw a konkursy oraz utworzenie ze-

m a r t u s z e w s k i
społów sceńariopisarskich, złożo­
nych z lite ra tów , będących na u- 
trzym an iu  F ilm u  PoisitiegO.

rvonKUrs otw a rty  da ł pięć na­
gród, ćaiostromeu wy a rty k u ł W 
„¿’urn ie“  pod g rom kim  ty iu le m  
„rtęcią sceiiar.uaze" (pra^owaio ty i-  
ko w yk rzykn ika ) oraz — in te rw e n­
cję jednej z uczestniczek, k tó ra  na­
p ra ła  lis t  o tw a rty  cm F ilm u  Pol­
skiego („Nowa K u ltu ra " , 3/51): „Je ­
żeli na 179 pruć nie ma am jednej 
o wartościach lite rack ich  to zna­
czy, ze daremne są dzisiejsze w y­
s iłk i odkrywcze — powieazn.y so- 
b.e: me mamy ta lentów , w yczer­
pa ły się — przestańm y m ów ić i  
p.sać na ten temat. V7 tak im  je d ­
n i a wypadku in teresu je m nie za 
co F ilm  Polski nagrouził 5 prac?“

Odpowiedź F ilm u , zamieszczona 
w „N ow ej K u iiU i-e “  (7/51): „P ra ­
gniemy zapewnić (wszystkich u- 
czestn.KÓw konkursu otwartego), ze 
p r t jie  ich nie posziy w zapomnie­
nie, lecz były i  są jeszcze przed­
m iotem  zainteresowania naszych 
scenarzystów.“

Ładna odpowiedź — prawda? Z 
godnością, bez odrob iny h is te rii, 
dyplom atycznie.

K o ń ku is  zamknięty, którego u- 
czestn iksm i b y li zasadniczo lite ra ­
ci, przyn iósł blisko 200 prac. T y l­
ko jedna z n ich (nota bene nie  l i ­
teracka) została nagrodzona. Zasa­
da „z pięćdziesięciu nowel może 
jedna “  święciła na tym  konkursie  
swój straszliwy tr ium f.  Stu k ilk u ­
dziesięciu chęm ych do współpracy; 
z F ilm em  P olskim  autorów  o trzy ­
mało wówczas honoraria (tak prze­
w id yw a ł regu lam in  konkursu). A  
poza tym  n ik t  n ikom u niczego nie 
udowodnił , n ik t  niczego się nie 
nauczył. I  n ik t  nie napisał do F il-  
.. u Polskiego lis tu  otwartego z za­
pytaniem . G orzkie są słowa H ora­
cego: „P a r tu tr iu n t montes nasce- 
tu r  r id icu lus  mus“ .

K onku rsy  jednak nie b y ły  zasad­
n iczym  elementem „noWej p o lity ­
k i“ scenariuszowej F ilm u  Polskie­
go. M ia ły  n im  być zespoły scena- 
rioą isarskie, złożone głównie z l i ­
teratów . Do obow iązków  każdego 
zespołu (zaczęło się bowiem  tra d y ­
cy jn ie  — od podpisania um ów) na­
leżało dostarczenie F ilm o w i P o l­
skiemu w okresie roku : dziesięciu 
konspektów, czterech nowel i  
dwóch scenariuszy. Trzech na ogof 
przypadkowo skojarzonych lu d z i 
po traktow ano tak, ja k 'S ię  tra k tu je  
autom at, w k tó ry  wrzuca się có 
miesiąc trzy  pensje, a w  ciągu ro ­
ku w yskaku je  z niego: 10 konspek­
tów , 4 nowele i 2 scenariusze.

Trzeba oddać F ilm o w i Polskiemu 
spraw iedliwość — nie egzekwował 
tych 16 sztuk od każdej „ t r ó jk i “ . 
W spaniałomyślność ta jednak nie 
mogła uratować zespołów, nie mo­
gła zrównoważyć błędów.

Zespoły me były zasadniczo pro­
ducentam i lecz akw izytoram i, a 
więc. agentami, pośrednikam i m ię ­
dzy F ilm em  Polskim  a lite ra ta m i. 
Dlaczego ta oryg ina lna form a po­
szukiwań kon taktów  zawiodła?

Zespoły były źle, bo przypadko­
wo dobrane i zorganizowane, pozo­
staw ione przez F .lm  Foteki m, ła ­
skę i niełaskę ta lentu lite rack ie ­
go. Najw iększą jednak trudność w  
ich pracy s tanow iła  zawodność 
k ry te r iów  oceny Zawodność ta w i­
doczna była nie ty lko  w pracy ze­
społów Oto casus „G rom ady“ : f i lm  
trzeba było zmieniać już po nakrę­
ceniu z powodu... n iew łaściwego 
postawienia sprawy w scenariuszu 
(gdzie ju ry , a następnie program ow ­
ej1 w F ilm ie  Polskim  m ie li oczy?). 
Casus „Z a łog i“ jest rów nie kom ­
p rom itu jący — dyskusja w „Sztan­
darze M łodych“ j  przeróbki w  
trakcie realizacji  zaakceptowanego 
przez F ilm  Polski u tw oru.

Pracownicy i kolegia program o­
we F ilm u Polskiego przepuszczały 
w ię . do rea lizac ji scenariusze n ie -

PAWEŁ HERTZ III)

TURGIENIEW
Z te j przysięgi, z głębokie j t ro ­

ski o losy narodu, powstały „N o ­
ta tk i  myśliwego“ , a potem sześć 
powieści ( „Rudin",  „O jcow ie i  dzie­
ci“ , „Szlacheckie gniazdo“ , „W  
przededniu“ , „D y m " i  „Nowizna")  
oraz ki lkadziesiąt opowiadań. Od 
chwil i ,  gdy Turgieniew zdał sobie 
jasno sprawę, że najważniejsze 
dla pisarza jest u jawnienie zacho­
dzących procesów historycznych i 
formułowanie o nich sądu zgodnie 
z sumieniem postępowego odłamu 
społeczeństwa, pracującego na 
rzecz w ie lk ie j  przemiany Rosji , za­
czyna sięgać do najbardzie j is tot­
nych zagadnień ówczesnych i 
przedstawiać je w  swoich dziełach.

Nie zawahałbym się powiedzieć, że 
do chw i l i  ukazania się w ie lk ich  
powieści Tołstoja Turgien iew speł­
nia rolę budziciela sumień i najdo­
skonalej odpowl. da na pytania, 
którs stawiała sobie postępowa in ­
teligencja rosyjska szlacheckiego 
pochodzenia. Będąc liberałem z 
przekonań Turgien iew niejedno­
krotn ie po tra f i ł  w yrw ać się z krę­
gu tej postawy i kry tycznie  spoj­
rzeć na własne środowisko (np. w 
„Ojcach i dzieciach“ , w  „R ud in ie “ ). 
Był świadomy ograniczenia, które 
ciążyło na dorastającym w latach 
trzydziestych pokoleniu szlachec­
kich in te l igentów Dał temu wyraz  
szczególnie dobitny w  opowiada­

niach takich, jak  „Ham le t powia tu  
szezygruwskiego", czy „Dz ienn ik  
człowieka niepotrzebnego". Tu za­
gadnieńir  — postawa moralna  i  
los wywodzącego się ze szlachty in­
teligenta w  Rosji ówczesnej —  
niezwykle pasjonuje pisarza, tym  
bardziej, że na historycznej scenie 
pojawia się nowa inteligencja, w io ­
dąca swój rodowód ze - tanów niż­
szych. inteligencja, u k tóre j nie ma  
owego nieszczęsnego ruzdźwięku  
między teóńą i praktyką, „ l iędzy  
słowem i czy,tern Inte l igent .po­
chodzenia. szlacheckiego w  zasadzie 
nie po tra f i ł  s'ę w yrw ać z zaklęte- 
0<- koła złudzeń co do możliwości 
pokojowego ułożenia stosunków  
między caratem i narodem , poko­
jowego załatwienia sprawy chłop­
skiej „od góry", bez wstrząsów. 
Turgien iew l ibera ł, zwolennik mo­
narchi i konstytucyjnej, nigdy wh ś- 
ciwie nie trac ił  tych złudzeń jako  
człowiek Ale jako w ie lk i  pisarz - 
realista, podobnie jak  inn i w ie lcy  
pisarze tej epoki, raz po raz we 
własnym, dziele rozw iewał te złu­
dzenia Z rozdźwięku między po­
trzebami życia, które w  Rosji, 
zwłaszcza w drugie j połowie X I X  
wieku, uw  idatnia ły się coraz s i l ­
n ie j a pozycją, jaka spora część 
in te l igencji szlacheckiej zajmowała  
wobec życia, w y n ika ł  dramat oso­
bisty owy -h in te l igentów Nie po­
godzeni z rzeczywistością nie ma­
jący sił by ją zmienić, stawali  się 
„ ludźmi niepotrzebnymi" , a gorycz 
ich była tym większa, że na ich  
miejsce wkraczała t r ium fa ln ie  no­
wa in te ligencja rekrutu jąca się z 
warstw  ludfrwych i mieszczańskich. 
Cała ta h istoria  rozczarowań poko-D O M  T U R G IE N IE W A  N A  WSI z o b ra zu  o le jn e g o  P o lo ń sk ieg o



CZYLI O SCENARIUSZU
do jrza łe . Przez; liczne s ita  przedo­
s ta ły  się złe utwoly-j ale czy 
w szystkie  u tw o ry , k tó re  zostały w  
s itach  b y ły  is to tn ie  do niczego? 
Czy konkurs  zam kn ię ty przyn iós ł 
W w y n ik u  same plewy?

Zespoły scenariuszowe zostały 
•Więc rozwiązane, a F ilm  Polski 
W rócił do daw nych metod zachę­
cania lite ra tó w  do pisania scena­
riuszy. O kazuje się jednak, że n a j­
lepszym  sposobem na to, by jak iś  
u tw ó r lite ra c k i został zaakceptowa­
ny  do rea lizac ji przez F ilm  Polski 
jest... Uzyskanie Nagrody Państwo­
w e j w  dziedzinie prozy lu b  dram a­
tu...

Z jazd w  W iśle, pom yślany prze­
cież jako zapoczątkowanie a k ty w i­
zac ji środowiska literackiego, nie 
s tan ow ił przełomu. B y ł jedyn ie  za­
początkowaniem  nowych fo rm  
W spółpracy F ilm u  Polskiego Z lite ­
ra ta m i, z powtórzeniem  starych 
błędów  i  z wydobyciem  słabych 
s tron  tak  po Stronie F ilm u  P o l­
skiego, ja k  i lite ra tów .

Podpisywanie um ów z F ilm em  
P o lsk im  pozostało bowiem  podsta­
w ą rozw oju  naszego sćenariopisar- 
stw«. A  ponieważ urr.owę na no­
welę podpisuje się dopiero po 
zaakceptowaniu konspektu, można 
powiedzieć, że podstawą rozwoju  
polskiego scenariopisarstwa jest o- 
becnie układanie konspektów, azyli 
pisanie streszczeń aienapisanych 
nowel,  jesteśm y więc w  ślepym 
zau łku  konspektów. T rudno  o Sy­
tuac ję  bardzie j paradoksalną.

W yjśc ie  z tego impasu is tn ie je  — 
je s t to pisanie przez l i te ratów no­
w e l  f i lm o w ych  i  scenariuszy. Bez 
um ów  i  bez konspektów. N ie „so­
b ie  a M uzom “ , ale też nie wg. 
wskazówek pracow n ików  progra­
m ow ych F ilm u  Polskiego. Podpisa­
n ie  um owy z F i lm em  Pouśkim nie 
pow inno  być dla l i terata-scenarzy-  
s ty  jedynym  bodźcem do pracy  i  
jedyną gwarancją je j  opłacalności. 
A  ta k  Właśnie je s t —  n iestety — 
obecnie.

Po dotychczasowych doświadcze­
n iach nie można absolutn ie  liczyć 
na to, aby F ilm  P o lsk i zorganizo­
w a ł (na szerszą skalę) produkcję  
scenariuszy, a tym  bardzie j nie 
można liczyć na to, aby współpra­
ca pojedynczych lite ra tó w  z F i l ­
mem  P olsk im  za in ic jow ała  i  mogła 
Stworzyć scenariopisarstwa  w  Pol­
sce. Może ona dać w  w yn iku  na­

pisanie pojedynczych scenariuszy, 
ale n ie  s tw orzy scenariopisarstwa, 
ponieważ jedna jaskó łka  n ie  czyni 
Wiosny.

K w estia  kon tak tów  lite ra tó w  z 
k inem atogra fią  jest ważna, ale 
ważniejszą i  zasadniczą jest kw e ­
stia  stworzenia scenariopisarstwa. 
Dopiero w tedy, gdy pisanie now eli 
film o w e j czy Scenariusza przez l i ­
te ra tów  przestanie być swojego ro ­
dzaju „w yb ryk ie m  n a tu ry “ , gdy —• 
przeciw n ie — stanie się ono czymś 
powszechnym i  częstym, F ilm  P o l­
sk i będzie mógł liczyć rta s ta ły  do­
p ły w  coraz lepszych scenariuszy.

W ja k i w ięc sposób zachęcić lite ­
ra tów  do pisania now e l i  scena­
riuszy film ow ych? — tak, ja k  p i­
szą oni obecnie powieści, opow ia­
dania, u tw o ry  tea tra lne, wiersze? 
A  więc na własne ryzyko  piszące­
go oraz za zw ykłe honorarium  p i­
sarskie (napisanie u tw oru , k tó ry  
będzie m ia ł nie ty lk o  w a lo ry  lite ­
rackie, ale ł  film o w e  przyniesie 
au to row i prem ię w fo rm ie  w yn a ­
grodzenia — tym  razem z kasy 
F ilm u  Polskiego podobnie, ja k  w y ­
staw ien ie Sztuki tea tra lne j da je 
au to row i dodatkowe wynagrodze­
nie).

Dotychczasowe doświadczenia po­
zwala ją  nam stw ierdzić, że metoda 
pisania konspektów, czy li stresz­
czania nienapisanych nowel, oraz 
zaw ieranie in dyw idua lnych  um ów 
o dzieło nie s tw orzy ły  i  nie stwo­
rzą scenariopisarstwa, now ej gałę­
zi lite ra tu ry  po lskie j. N ie dopro­
wadzi rów nież do celu czekanie na 
przyznanie nagród państwowych w 
dziedzin ie lite ra tu ry  (skoro się nie 
ma zaufania do w łasnych k ry te ­
r ió w  oceny),

Jeśli nowela film o w a i  scena­
riusz m ają być u tw o ram i lite ra c ­
k im i — należy trak tow ać je  tak, 
ja k  tra k tu je  się u tw o ry  lite rack ie  
(nie wyłączając u tw o rów  pisanych 
d la  teatru), a w ięc pisać (nie na 
zamówienie i  n ie  dopiero po podpi­
saniu um owy), drukować  i  oceniać 
(na fo rum  pub licznym  —  m iędzy 
in n y m i W sekcjach twórczych 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich —- a 
n ie  w  zam knię tym  gronie przed­
s taw ic ie li jednego z przedsiębiorstw  
państwowych). K w estia  zdecydowa­
nia Się na realizację film o w ą da­
nego u tw o ru  lite rack iego — to in ­
na, chronologicznie późniejsza spra­
wa.

List do M a r i i  Dąbrowskiej

Droga Paiii  Mario!
Oto m inęła rocznica niespodziewa­

na dla tych, k tó rym  b liska jest Two­
ja  wciąż żywa i  świeża proza. Czter­
dzieści la t twórczości. Jest to data 
umowna. A  jednak skłan ia  do spoj­
rzenia ogarniającego całość, do w n io­
sków i  podsumowań.

Dziś pragniem y dać wyraz ty lko  
tym  myślom, które w y n ik ły  z czytel­
niczego, bardzo osobistego obcowa­
n ia  z dziełam i, k tóre uczyniło te dzie­

ła powszechną w  Polsce własnością, 
w prow adziło  w  k rew  naszej k u ltu ­
ry .

W yrazim y też chyba powszechne 
uczucia, dziękując Ci za to, że każde 
zdanie, k tóre wyszło spod Twego pió­
ra  bra ło  początek z m iłości do nasze­
go języka, stając się z ko le i p ięk­
nym  jego pom nikiem  i wzorem. Tw o­
ja  proza jest kodeksem naszej mo­
wy, nauką dla  wszystkich, ja k  ko­
rzystać z języka w  użytku codzien­
nym . Dla pisarzy jest szkołą fo rm y 
p iękne j i czytelnej. W ym ieńm y też 
d rug i ty tu ł naszej wdzięczności. 
Ttvórczość T w o ja  jest przykładem  
ścisłego współżycia artysty z h istorią . 
O lb rzym i obszar doświadczeń społe­
cznych, w idzianych kra jobrazów , za­
słyszanych ludzkich trosk i uniesień, 
z łożył się na cyk l epicki, ńa zam k­
n ię ty  obraz bardzo w ie lu  nocy i  dni 
całego środowiska,

Kiedy w  okresie przedwyborczej 
w a lk i o jedność narodu głos T w ó j 
przestrzega! przed niebezpieczeń­
stwem odradzającego się h itle ryzm u, 
słuchaliśmy go z najwyższą uwagą 
jako  wyrazu doświadczenia, trosk i 
i  odpowiedzialności.

Podobne pilne zainteresowanie na­
potka każda Tw oja nowa książka, w  
k tó re j podejmiesz tem at naszej epo­
ki.

Zespół „Przeglądu K u ltu ra lnego" * i

lenta, zawarta jest w  powieściach 
Turgien iewa, k tó ry  po tra f i ł  jednak  
dostrzec historyczną i  społeczną 
istotą k o n f l ik tu  nie ty le  między 
dwoma pokoleniami,  ile między 
dwoma poglądami.

Pierwsza powieść Turgieniewa  
ukazała się w  roku  1858.

B y ł  to ,,Rudin‘‘ . Spisane tu  są 
owe gorzkie doświadczenia wycho­
w anków  la t trzydziestych, k ió rzy t 
inaczej niż np. Hercen, nie potra­
f i l i  do końce przemyśleć historii.  
Rudin  głosi abstrakcyjną ideologię 
Postępu i  wolności w  ca łkow itym  
oderwaniu od rzeczywistości — L 
rzecz prosta, ponosi klęskę, Rudin  
ginie na paryskie j barykadzie w  
czerwcu 1848 ro k u , ale ta śmierć 
jest śmiercią Dón-Kichota, a nie 
rewoluc jon is ty .  Prototypem Rudi- 
na, ja k  sam Turg ien iew przyzna­
wa ł,  by ł Bakunin, k tó ry  w  czasie 
gdy pisana była powieść, przeby­
w a ł  w  tw ie rdzy Szliselburskiej.

Powieść, k tóra wyw oła ła  żywą 
Polemikę i  dobitn ie świadczy o 
tym, że Turg ien iew w  oczach 
Współczesnych był pisarzem sięga­
jącym  w  sam gąszcz bieżących w y ­
darzeń. to ,,W przededniu“ . Roz­
myślania o konieczności radykalne j  
przemiany w  Rosji pociągały za 
sobą nieuchronnie pytanie na j­
ważniejsze: kto ma tych przemian  
dokonać? L ibera łow ie  łudz i l i  się, 
że zmiana przyjść może z chwilą,  
gdy uzyskają w p ły w  na cara. Z 
Uporem nie dostrzegano tej p ra w ­
dy, że prowadzić dzieło oswobodze­
nia ludu mogą ci ty lko, co z ludu  
są i  z ludem żyją  — nowa in te l i­
gencja, now i ludzie. Turg ien iew nie 
P otra f i ł  jeszcze dostrzec, że nowy  
człowiek, „raznoczyniec" już  się 
narodził , ju ż  dojrzał.  Czując sta-

; własnego środowiska społecż- 
, i  rozglądając się za nowym  
iterem, Turgien iew znajduje go 
sobie Bułgara , Insarowa, który  
:zy o wolność swojej ojczyzny 
asowó przebywa na emigracji 
Rosji. Pomija jąc w ie lką  Popu- 
ość tzw. sprawy słowiańskiej 
wych latach W Rosji, charakte-  
\ fC z n y m  Się wydaje , że nowy  
oiek Turgieniewa ogranicza 
i program do w a lk i  narodówo-  
woleńczej i że w  kwestiach  
eczńych mnie j ma do powię­
żą niż sam Turgien iew W „No  
ach myśliwego“ . Rzecz prosta 
zyniąc pisarzowi ten zarzut, na-.

brać pod uwagę względy 
uralne. Młoda k ry ty k a  rosyj-  
piórem „ raznoczyńca“  Dobro- 

wa (w a rtyku le  poświęconym  
przededniu“  p.t „K iedy  na­

cie prawdziwy dzień?“ ) stwier-  
, „ insarow , jako  człowiek
domie i  całkowicie przeniknię- 
uielką ideą wyzwolenia ojczy-
i odegrania w tym  ro l i  czyn­
nie mógł rozwinąć i przeja- 
swojej indywidualności we 

Wczesnym społeczeństwie ro ­
d n i“ . Dobrolubow wysuwając  
wierdzenie i  mówiąc, że dla 
ik ie j  działalności nie ma m ie j-  
w  Rosji la t sześćdziesiątych, 
je : „Sądzimy jednak, że te- 
już w  społeczeństwie naszym 
miejsce dla w ie lk ich  idei i 
ć i  że n iedaleki jest ien czas, 
idee owe będzie można urze- 
is tn ić “ . Słowem  — Dobrolu-  

wyrażnie wskazał, że ideolo- 
■ewolucyjnych demokratów jest 
sformułowana i  że ten pro-  
i właśnie będzie programem  
oolenia Rosji  i  człowieka w

UWAGI O GALERII NARODOWEJ
O Z W A Ż A N IA  te  n ie  m a­
ją  na celu fachowej ana­
liz y  h istoryczno -  m uzeal­
nych w artości zaw artych 
w  doborze i  układzie eks­
ponatów Narodowej G ale­

r i i  Sztuki, o tw a rte j niedawno w  
W arszawskim  M uzeum Narodowym , 

W ypow iedź m oja to re lac ja  z do­
znań widza, k tó ry  z obejrzenia Ga­
le r ii chc ia łby wynieść ja k  na jp e ł­
niejsze i  na jbardz ie j przekonyw a­
jące wyobrażenie o rozw o ju  sz tuk i 
po lsk ie j i  je j szczytowych osiągnię­
ciach; to rów nież re fleks je  p las ty­
ka i  k ry ty k a  szukającego w  w y ­
k la row anym  obrazie tra d y c ji a r ty ­
stycznej pobudek i  wskazań d la  
pracy dzisiejszego m alarza i  rzeź­
biarza.

Tak w ięc pierwsze pytanie , na 
k tó re  usiłow ałem  dać sobie odpo­
w iedź po obejrzeniu G a le rii, d o ty ­
czyło kon s tru kcy jn e j jasności u k ła ­
du u jawnia jącego okresy i  w ą tk i 
rozw ojow e dzie jów  naszej sztuk i. 
Myślę, że na pytan ie  to dać na le­
ży odpowiedź pozytywną. Podzia ł 
je s t n iew ą tp liw ie  p rze jrzysty  i  
dz ięk i doborow i eksponatów typo­
w ych dla  każdego okresu — in~ 

s tru k ty w n y  nawet d la  mało do­
świadczonego w idza. N ie będę tu  
om aw ia ł bardzie j szczegółowo tego 
zagadnienia, k tó re  ośw ietlone zo­
stało wystarczająco w  d rukow anym  
ostatnio na łamach „P rzeg lądu 
K u ltu ra ln e g o “ a rty k u le  pro f. Lo ­
rentza.

Treść tego a rty k u łu  wyręcza 
rów nież k ry ty k a  w fo rm u łow an iu  
Spostrzeżeń dotyczących dość is to t­
nych braków  G a le rii np. w  odnie­
sieniu do epoki renesansu, k tó re j 
ekspozycja oparta na zgrupow aniu 
n iew ie lu  sym bolicznych p raw ie  ak ­
centów jest raczej zaznaczeniem, 
n iż zobrazowaniem rozw oju  naszej 
p la s tyk i w  ow ym  czasie. Ponieważ 
rozw ój ten uw yda tn ia ł się g łów n ie 
w  dziełach budow nictw a Oraz ma­
la rs tw a  ściennego i rzeźby a rch i­
tekton iczne j, rozszerzenie jego o- 
brazu w  G a le rii będzie na pewno 
jednym  a trudn ie jszych zadań.

U kład całości bez względu na to 
ja k im  jeszcze dyskusjom  i  prze­
kształceniom  będzie ulegać w  la ­
tach przyszłych, jest ju ż  dziś spra­
wą konkre tną i  do jrza łą , jes t zde­
cydowanym  postaw ieniem  i  roz­
w iązaniem  zagadnienia o dużej wa­
dze dla  rozw oju  naszej k u ltu ry  
plastycznej. W ysoką wartość tego 
rozw iązania widzę w fakcie, że po 
raz p ierwszy pozwala ono naocznie 
i  w  całości u jrzeć i ocenić w iekow e 
dziedzictwo sztuk i po lsk ie j i n ie ła ­
tw ą  prob lem atykę je j h is to rycz­
nych przem ian.

Jeśli obecna, pierwsza w ers ja  te­
go rozw iązania posiada liczne jesz­
cze, a n ieun ikn ione  lu k i i  n iedo­
skonałości — nie um niejsza to w  
n iczym  w ie lk iego —• osiągnięcia,, ja ­
k im  -jest utworzenie pierwszej w  
Polsce Narodowej G a le rii Sztuki.

Sądzę nawet, że jest przeciwnie; 
te w łaśnie b ra k i i niedoskonałości 
pozwalają bow iem  ocenić istotną 
treść i znaczenie trudn e j pracy, 
podjęte j i  w ykonanej przez tw ó r­
ców G alerii.

Znaczenie to jest w  naszych w a­
runkach szczególnie doniosłe z 
dwóch względów. Po pierwsze nie 
posiadaliśm y n igdy zb ioru dające­
go pełne wyobrażenie o dziejach i 
dorobku naszej sztuki, co by ło  je d ­
ną z przyczyn, że zarówno w  o- 
czaeh w łasnych, ja k  tym  bardziej 
W cudzych, uchodziliśm y zw yk le  w 
plastyce aa ubogich k rew nych  za­
chodniej Europy. Po drug ie  — k lę ­
sk i po lityczne naszego k ra ju , po­
ciągając za sobą od la t stałe gra­
bieże, wyprzedaże i  zniszczenia 
wojenne is tn ie jących zbiorów , a 
także tu łaczkę zagraniczną n a jw y ­
b itn ie jszych  a rtys tów  — doprow a­
dz iły  dziś nasze zasoby muzealne 
do stanu zubożenia tak  dotkliw ego, 
że stać nas na utw orzen ie jednej 
ty lk o  pe łnowartościowej Narodowej 
G a le rii Sztuki.

Oba te względy m usia ły  być na­
leżycie doceniane dziś, gdy podej­
m ując pracę nad budową - owego 
etapu h is to rii, pragn iem y stworzyć 
je j głęboki i  p raw dz iw y obraz w 
sztuce, w  k tó rym  pełne odbicie na­
szych czasów wiązać się m a ze 
św iadom ym  w ykorzystan iem  dzie­
dzictwa historycznego.

W  tych okolicznościach sprawa 
ga le rii narodowej przestała być je ­
dyn ie  zagadnieniem naukow o-m u- 
zealr.ym, ważnym  głów nie dla 
twórców, teore tyków  i  m iłośn ików  
sztuki. Urządzenie ga le rii ukazać 
s ip  bowiem  m usiało jako  jeden z 
podstawowych w a runków  podjęcia 
re w iz ji dotychczasowych naszych 
poglądów i wyobrażeń dotyczących 
całości dorobku p las tyk i po lskie j i 
ukszta łtow ania się nowych sądów

B O Z N A N S K A  O L G A
Portret dziewczynek

opartych na pe łnym  
je j obrazie.

Zarówno rew iz ja  sądów daw ­
nych, ja k  form ow anie się nowych, 
n ie  b y ły  w  pe łn i do pom yślenia w  
dotychczasowym stan ie rozprosze­
nia n iew ie lk iego zasoby zabytków, 
k tó rym  dziś dysponujem y. Dopie­
ro  możność u jrzen ia ićh w  dużym, 
kom ple tnym  i  usystematyzowanym  
zespole stanow ić może pełną pod­
stawę do pracy w artośc iu jące j i 
syntetyzu jącej, k tó ra  w  dziedzinie 
p las tyk i nie da się przeprowadzić 
bez planowego skupienia doznań 
wzrokowych. Ono bow iem  dając 
bezpośrednią możność po rów nyw a­
nia nie ty lk o  dzieł pojedynczych, ale 
i  ich ugrupowań, zm iennych z ja ­
w isk, skłonności i  w łaściwości 
procesu rozwojowego — pozwala 
w ie lekroć skutecznie j w n ikać  m y­
ślą i  wyobraźnią w  historyczną

G IE R Y M S K I M A K S Y M IL IA N

całość sz tuk i narodowej, n iż sk ru ­
pulatne nawet, lecz rozb ite w  cza­
sie i przestrzeni, poznawanie po­
szczególnych grup i  ob iektów  in-. 
wentarza zabytkowego.

Pam ięta jm y o tym , że dobra ga- 
l ; r ia  to nie ty lk o  nagromadzenie 
dzieł ¡poszczególnych, ale dz ięk i po­
wiązaniu ich określoną zasadą do­
boru — zjaw isko sz tuk i działające 
jako całość, jako  zorganiźowany 
zespół dopełn ia jących się wzajem ­
nie i  kon trastu jących  ze sobą w a r­
tości artystycznych.

Zasada tego doboru zm ierza do 
utworzenia pełnego naukowego o- 
brazu określonego n u rtu  i  etapu 
dzie jów  sztuki.

U tworzen ie ta k ie j w łaśnie gale­
r i i  sz tuk i po lsk ie j u nas da je nie 
ty lk o  wartościowe oparcie d la  pra­
cy teo re tyka i  m alarza, lecz prze­
de w szystkim  dostępny społecznie, 
trw a ły  obraz całego do robku p la ­
s ty k i po lskie j, pozwalając na nowo 
ujrzeć ów dorobek na tle  całości 
współczesnej sz tuk i europejskie j.

Jakże przedstaw ia się w  p ie rw ­
szym sum arycznym  w rażen iu w y­
mowa tego obrazu?

W spom niałem  na wstępie o jego 
nadm ierne j zwięzłości w  odniesie­
n iu  do epoki Odrodzenia. Jednak 
1 w  te j zwięzłości zadbano o to, 
by w ypunktow ać bodaj ty lk o  po­
jedynczym i eksponatam i z jaw iska 
na jis to tn ie jsze: przodującą ro lę  a r ­
c h ite k tu ry  i  rzeźby, początki ma­
la rs tw a  historycznego i  p o rtre to ­
wego, obejmującego rów nież p o r­
tre t mieszczański.

M a la rs tw o  historyczne reprezen­
tu je  tu  znana „B itw a  pod Orszą“ , 
k tó re j au to r w  sposób nieco na iw ­
ny, lecz śm ia ły i tra fn y  a rtys tycz­
nie da je w idok  z góry na pole b i­
tewne, obrazując z w ie lką  precy­
zją i  dosadnością drobiazgowej 
ch a rak te rys tyk i przebieg wojennego 
wydarzenia. N iestety, zasygnalizo­
wany tym  obrazem w ątek tem atyk i 
h istoryczno -  po lityczne j b. n ik le  
zarysowuje się w  następnych sa­
lach. Od „B itw y  ¡pod Orszą“  aż do 
K om pozyc ji Bacciarelłego, spo tyka­
m y jeden ty lk o  n ie w ie lk i obraz 
h is toryczny, a m ianow ic ie  „B itw ę  
pod W iedniem “ . W ynika  to zapew­
ne z fa k tu , że tak  popularne w  
szlacheckiej Polsce m o tyw y b itew , 
sejm ów i  e lekc ji p rze jaw ia ły  się 
g łów n ie w  m a larstw ie  związanym  
bezpośrednio a a rch itek tu rą , a nie 
w  obrazach sztalugowych, k tó re  
grom adzi Galeria.

T ak więc od W. X V I aż do sal 
Oświecenia dzieje naszego m a la r­
stwa śledzić można praw ie  w y łącz­
nie  na m ateria le  po rtre tow ym . Po­
zycją na jw yb itn ie jszą  u początku 
cyk lu  portre towego w yda je  m i się 
podobizna A nn y  Jag ie llonk i, w  
k tó re j h ieratyczne dostojeństwo u - 
k ładu  postaci wiąże się z mocną 
cha rakte rystyką  tw arzy s tare j ko­
b ie ty  i  sub te lnym  zróżnicowaniem  
bladej ka rn a c ji ciem nych szat, 
przejrzystego welonu i ciężkiego 
łańcucha na piersi. P ortre t ten, 
w yróżn ia jący się w ysokim  k u n ­
sztem w arszta tow ym  i  lap idarnoś­
cią artystycznego wyrazu, w yda je  
się rów nież z jaw isk iem  historycznie 
ważnym , zrea lizowany w  n im  bo­
w iem  ty p  ujęcia postaci ludzk ie j 
powtarza się w  naszej sztuce w  
różnych odm ianach aż do końca 
X V I I I  w ieku.

Pokrewne m u są n ie w ą tp liw ie  
X V I-w ie czne  p o rtre ty  Jadw ig i 
M niszchowej i  K s ien i Szaniawskiej 
oraz liczne w ize ru n k i m agnackie i  
szlacheckie typu  „sarm ackiego“  z 
X V I I  i  X V I I I  w ieku.

Z d ru g ie j s trony  z początkiem  
X V I I  w . po jaw ia ją  się p o rtre ty  
¡wykonywane głównie przez a r ty ­

stów zachodnio-europejskich, czyn­
nych przeważnie przy dworze k ró ­
lew skim , k tó re  ' w yróżn ia ją  się pe ł­
nym  repertuarem  um ieję tności 
w arsztatowych w łaściw ych dw or­
skiem u m a la rs tw u barokowem u z 
jego skłonnością do panegirycznego 
uśw ie tn ian ia  modelu.

N a jw yb itn ie jszym  z dz ie ł tego 
typu, w yda je  się m onum enta lny i 
zw ięzły w  wyrazie p o rtre t W łady­
sława IV , pędzla Strobla, p o rtre ty  
W iśn iow ieckich i  Sobieskich, a a 
płócien późniejszych po rtre t A nny 
O rzelskiej M anyokiego.

Sprawa tych dwóch n u rtó w  w  
m alars tw ie  po rtre tow ym  to zagad­
nien ie bardzo istotne d la  rozważań 
na tem at rea listycznej i  narodowej 
tra d y c ji w naszej sztuce. P o rtre t 
typu  „płaszczyznowego“  w  X V I I,  a 
zwłaszcza w  X V I I I  w ieku  może 
uchodzić za tradyc jona lis tyczny i

wsteczny w  U trzym yw aniu  prze­
brzm iałego schematu ikonogra ficz­
no - form alnego. Znaczna p roduk­
c ja  tych po rtre tów  w  czasach sas- 
skich ma n iew ą tp liw ie  cechy pro­
w incjona lnego konserwatyzm u.

Z d ru g ie j jednak s trony  ten w ła r 
śnie ty p  w ykazu je  zw yk le  znacznie 
większy ładunek rea listycznej ob­
serw acji w  określan iu  typu lo k a l­
nego i w  ostrości cha rak te rys tyk i 
in dyw idu a ln e j niż po rtre ty  „d w o r­
sk ie “ , k tó re  odznaczają się skłon­
nością do konw encjona lne j idea li- 
zacji modelu.

W śród te j roz te rk i m iędzy tra d y ­
cjona lizm em  płaszczyznowym  a 
kosm opolityczną biegłością pędzla 
zw rócić też trzeba uwagę na dzie­
ła takie , ja k  bardzo d o jrza ły  a r ty ­
stycznie i bardzo po lski w  cha rak­
terze p o rtre t A ndrze ja  K ras ińsk ie ­
go lu b  p o rtre t Denhofa, łączący u- 
jęcie „płaszczyznowe“  z w ra ż liw ym  
choć dyskre tnym  m odelunkiem  i  
subte lnym  sm akiem  ko lo rys tycz- 
ńym.

Odrębność om -w ia-nych tu 
dwóch rodzajów  po rtre tu  jest dość 
Widoczna dla  w idza nie uzbrojonego 
w_ erudycję  historyczną, w rzeczy­
w istości sprawa jest na pewno 
bardzie j zaw ikłana. U jęcie płasz­
czyznowe było  zapewne p ra k tyko ­
wane zarówno przez m alarzy ro­
dzim ych, ja k  i  przyjezdnych. Nie 
jes t też ono szczególną w łaśc iw o­
ścią m alarstw a polskiego, w ystępu­
je  bowiem  w  różnych odm ianach i  
w  sztuce innych narodów. Rzecz 
cała tym  trudn ie jsza do rozszyfro­
wania, że nazwiska m alarzy oraz 
ich pochodzenie i  działa lność są 
nam dziś w  dużym  stopn iu  nie­
znane. W  sum ie sprawa ta  daje 
więc^ obszerne pole do badań i d y ­
skus ji m iędzy h is to ryka m i sztuki.

F akt jednak is tn ien ia  dwóch ty ­
pów  po rtre tow ych  da się n iew ą t­
p liw ie  s tw ie rdz ić . Dopiero w  do­
bie Oświecenia następuje ich ze­
spolenie na gruncie  nowych treści 
ideowych i  nowego w arszta tu  m a­
larskiego.

S kłonny by łb ym  p rzy  tym  są­
dzić, że lo ka ln y  płaszczyznowy tra ­
dyc jona lizm  odgrywa w  u fo rm o w a­
n iu  się tego nowego w arszta tu ro ­
lę pozytywną.

Jego zw iązek ze środow iskiem  
rodzinnym , w yrażający się w  na iw ­
nym  lecz sk rup u la tnym  rea lizm ie, 
s tanow i pewnego rodza ju  przeciw ­
wagę dla  m odnej biegłości w łosk ich  
i  austriack ich  m istrzów  sprowadza­
nych przez mecenat k ró le w sk i i  
m agnacki.

P o łą cze n ie  o w e j b ie g ło ś c i ze w s p o m ­
n ia n y m i t r a d y c ja m i lo k a ln y m i d a je  w  
w y n ik u  d z ie ła  ta k ic h  m a la rz y , ja k  F a - 
w o rs k i,  W o jn ia k o w s k i, P eszka, A le k s a n ­
d ro w ic z  ' S m u g le w ic z . J a k k o lw ie k  m n ie j 
z rę c z n i n iż  B a c c la re l li  i  n ie  ta k  w y ­
k w in tn ie  e fe k to w n i ja k  G rass i czy  L a m - 
Pi a r ty ś c i o w i d a ją  często o b ra z  cz ło ­
w ie k a  i  e p o k i g łę b szy  i  rz e te ln ie js z y , 
u m a c n ia ją c  w  sposób is to tn y  w ła sn e  t r a ­
d y c je  naszego m a la rs tw a , k tó re g o  p rze ­
c ież  n ie  m o g lib y  sa m i s tw o rz y ć  n a j­
b a rd z ie j u ta le n to w a n i p rz y b y s z e  z za­
g ra n ic y .

Z  je d n e j w ię c  s tro n y  a r ty ś c i m ie js c o ­
w i  z a s ila ją  z d o b y ty  k u n s z t m a la rs k i ele­
m e n ta m i re a liz m u  w y w o d z ą c y m i się  z 
t r a d y c j i  lo k a ln y c h  — z d ru g ie j s tro n y  
w y b i tn i  m a la rz e  p och o d zen ia  obcego, ja k  
N o rb l in  lu b  C a n a le tto  w ra s ta ją c  w  śro ­
d o w is k o  p o ls k ie  w zb o g a ca ją  sw ą sz tu kę  
n o w y m , o d k ry w c z y m  s p o jrz e n ie m  na  
e gzo tyczną  d la  n ic h  p o c z ą tk o w o  tre ść  
ż y c ia  społecznego i  o b y cza jo w e g o  w  
p rz y b ra n e j o jc z y ź n ie .

Sądzę, że oba  te  ź ró d ła  re a liz m u  m a ­
la rs k ie g o  trz e b a  w  ró w n e j m ie rz e  b ra ć  
p o d  uwagę, b y  w y ja ś n ić  s k o k  ro z w o jo ­
w y , ja k ie g o  d o ko n a ła  nasza sz tu ka  w  
o p a rc iu  o pos tę po w ą  'd e o lo g ię  1 m ą d ry  
mecenat doby Oświecenia,

Z ja w is k o  to  w ra z  z c a ły m  pop rzedza ­
ją c y m  je  p rocesem  d w o is to ś c i n u r tu  
d w o rs k ie g o  i  s a rm a c k o -p ro w in c jo n a ln e -  
go pobudza  do ró ż n o ro d n y c h  re f le k s j i .  
Sądzę, że p rzede  w s z y s tk im  o b ra z u je  
ono g łę b o k i z w ią ze k  zachodzący p o m ię ­
d zy  n a ro d o w ą  fo rm ą  i  re a liz m e m  w  
Sztuce. P rze g lą d  naszej g a le r ii w  X V I I  
i  X V I I I  s tu le c iu  pozw a la  b o w ie m  s tw ie r ­
d z ić , że t rw a ły c h  w a rto śc i a r ty s ty c z n y c h  
n ie  da się Zaszczepić p rz y  p o m o cy  m o d ­
n y c h  o b ie ż y ś w ia tó w  śc iąg a n ych  z za g ra - 
h ie y , o Ile  sz tuka  ic h  n ie  p rz e tw o rz y  s ią  
w  n u rc ie  życ ia  lo k a ln e g o  i  n ie  p o b u ­
dz i do ro z w o ju  m le js c o w y c i*  t ia d y c j i  
p la s ty c z n y c h , ch oćb y  to  b y ły  ty lk o  t r a ­
d y c je  s k ro m n e  i  p ro w in c jo n a ln e .

Z a g a d n ie n ie  ow ego  p io w in c jo n a liz m u , 
sp raw a  tz w . d ru g ie g o  n u r tu  w m a la r ­
s tw ie  i  je g o  w p ły w u  na k s z ta łto w a n ie  
się z ja w is k  a r ty s ty c z n ie  d o jrz a ły c h  — 
to  n ie w ą tp liw ie  p ro b le m y  d uże j w a g i, 
k tó r y c h  p rześ ledzen ie  i  ro z w ik ła n ie  m o ­
że się okazać bardzo  is to tn e , d la  fo rm o ­
w a n ia  się  n aszych  sądów  o  n a ro d o w e j 
t r a d y c ji  re a liz m u  p o lsk ie go .

D ru g ą  sp raw ą , p o b u d za ją cą  dz iś  szcze­
g ó ln ie  do re f le k s j i  p rz y  z w ie d z a n iu  sa l 
O św iecen ia , je s t w ła śn ie  w s p o m n ia n a  m ą ­
d rość  o ś ro d k ó w  ówczesnego m e c e n a ty  
os iąga jącego  w  k ró tk im  czasie  i  z n ie ­
z w y k łą  sku te czn ośc ią  re z u lta ty ,  k tó ry c h  
n ie  z d o ła li u zyskać  a n i w a z o w ie , a n i 
Ja n  S o b ie sk i. M yś lę  w ię c , ze z h is to r i i  
te g o  m e cen a tu , k tó r y  w n ie ła tw y c h  w a ­
ru n k a c h  p o t r a f i ł  za po czą tko w ać  n o w y  
o k re s  w szech s tro n n eg o  ro z w o ju  s z tu k i 
n a ro d o w e j, a k ty w n e j i  ż y w e j spo łeczn ie  
r *  w ie le  k o n k re tn y c h  d ośw iadczeń  w a r­
to  b y  w y k o rz y s ta ć  i  d z is ia j.

P rze ło m , k tó ry  w k o ń c u  X V I I I  w ie ­
k u  d o k o n a ł się w  nasze j p la s tyce , b y ł  
n ie w ą tp liw ie  p rz e ło m e m  trw a ły m , m i­
m o  że d a lszem u  ro z w o jo w i s z tu k i n ie  
s p rz y ja ły  w a ru n k i p o lity c z n e  w y n ik łe  z 
ro z b io ró w .

Ś w ia d czy  o ty m  boga ta  sala k la s y c y z ­
m u  w arsza w sk ie g o  z i  p o ło w y  X IX  s tu ­
le c ia , po k tó re j  n a s tę p u je  poka z  n a j­
św ie tn ie js z e g o  o k re s u  w  d z ie ja c h  nasze­
go m a la rs tw a  — pokaz  n a jb a rd z ie j k o m ­
p le tn y  i  n a jo b s z e rn ie js z y  z do tych czaso ­
w y c h ,

W  n o w e j g a le r ii  w ye k s p o n o w a n o  p rze ­
de W szys tk im  d u ż y m i ze spo ła m i w y b it ­
n y c h  d z ie ł c z o ło w ych  tw ó rc ó w  e p o k i: 
M ic h a ło w s k ie g o  i  R od a ko w sk ie go , M a ­
te jk ę  i  G ie ry m s k ic h . R ozbudow ano  ró w ­
n ie ż  i  w z m o c n io n o  d ob o re m  ja k o ś c io ­
w y m  e ksp o zyc ję  m a la rs tw a  p e jzażow ego  
i  ro d z a jo w e g o  I I  p o ło w y  X IX  w . Znane  
o b ra z y  o m aw ian e g o  o k re s u  w  n o w y m  
ro zsze rzo n ym  u k ła d z ie  s ta n o w ią  n ie ­
w ą tp l iw ie  p o d s ta w o w y  cz ło n  c a łe j g a le ­
r i i ,  g dz ie  ró żn o ro d n o ść  i  s iła  doznań  a r ­
ty s ty c z n y c h  osiąga n a jw y ż s z ą  k o nd e n sa ­
c ję , gdz ie  bez n a m y s łó w  i  d o c ie k a ń  p o ­
ró w n a w c z y c h  w id z i się  n a  p ew n o  n a ro ­
d o w ą  o d rę b n ość  m y ś li p la s ty c z n e j, W y­
o b ra ź n i i  te m p e ra m e n tu .

M yś lę , że w  ty m  w ła ś n ie  n a jb a rd z ie j 
z n a n y m  d z ia le  n o w a  G a le r ia  d z ię k i 
z w ię z łe j p rz e jrz y s to ś c i u k ła d u  i  lo g ic z ­
n e m u  z g ru p o w a n iu  * n ie s p o ty k a n e j d o ­
tych cza s  ilo ś c i d ż ie ł w y s o k ie j k la s y  — 
d a je  o b ra z  s z tu k i p o ls k ie j u d e rz a ją c y  
n ie  ty lk o  sw ą  o d rę b n o śc ią  na  t le  m a la r ­
s tw a  e u ro p e js k ie g o , a le  ró w n o cze śn ie  
sw ą p e łn ą  e u ro p e js k o ś c ią  na t le  d z ie jó w  
nasze j p la s ty k i,  c h c ę  p o w ie d z ie ć  w ię ­
ce j — p o ró w n u ją c  nasze m a la rs tw o  z 
o k re s u  o d  M ic h a ło w s k ie g o  do  A le k s a n ­
d ra  G ie ry m s k ie g o  z ró w n o le g ły m  d o ro b ­
k ie m  in n y c h  n a ro d ó w  — sądzę, że t y l ­
k o  F ra n c u z i i  R o s ja n ie  w y d a l i  w  ty m  
czasie s z tu kę  ró w n ie  żyw ą , b oga tą  i  
d o jrz a łą  a r ty s ty c z n ie  ja k  nasza.

W y d o b y w a n ie  w ą tk u  re a lis ty c z n e g o  
w ś ró d  k o m p lik u ją c y c h  się  s c h y łk o w y c h  
p i ądów  p o c z ą tk u  X X  w . n a s trę c z y ło  n ie ­
w ą tp l iw ie  znaczne tru d n o ś c i o rg a n iz a ­
to ro m . J a k  się  zd a je , je d n a k  w y b rn ię to  
z ty c h  tru d n o ś c i dość p o m y ś ln ie , k ła d ą c  
n a c is k  na is to tn e  w a r to ś c i h u m a n is ty c z ­
ne, k tó r y c h  n ie  b ra k  z a ró w n o  w  p o l­
s k im  im p re s jo n iz m ie  i  k o lo ry z m ie , ja k  
w  ró w n o le g ły m  m u  n u rc ie  s y m b o liz m u  
secesyjnego .

S to su jąc  tę  sam ą zasadę, u p o ra n o  s ię  
ró w n ie ż  z n a jtru d n ie js z y m  o k rese m  
m ię d z y w o je n n e g o  d w u d z ie s to le c ia , w y ­
s ta w ia ją c  p rze d e  w s z y s tk im  te  d z ie ła , w  
k tó ry c h  pop rze z  d e fo rm a c ję  i  k o lo r y ­
s tyczn e  ro zp rzę że n ie  m a te r ii ,  p rz e z ie ra  
rz e te ln a  p ra w d a  lu d z k ie g o  w z ru sze n ia . 
W  ta k im  u k ła d z ie  w a rto ś c i n a jw y b it ­
n ie js z e  m ie js c a  z a jm u ją  M a k o w s k i I  
W a lisze w sk i, re p re z e n to w a n i też  n a j­
w ię kszą  ilo ś c ią  p łó c ie n .

P os tac ią , k tó ra  w iąże  „d w u d z ie s to le ­
c ie "  i  la ta  p o w o je n n e , je s t K o w a rs k i. 
Jego  „W ę d ro w c y "  z a m y k a ją  sz tu kę  
w czora jszą , a „ P r o le ta r ia tc z y c y "  s to ją  
u  p ro g u  n ow e g o  m a la rs tw a  ja k o  p o zy ­
c ja  w y s u n ię ta , k tó re j  — ś m iem  tw ie r ­
d z ić  n ik t  jeszcze d o tych czas  n ie  p rz e ­
k ro c z y ł.

Z a m y k a  g a le r ię  n ie d u ż y  lecz  d o b ry  i  
ro zsą d n y  w y b ó r  n a jb a rd z ie j z n a n y c h  
p ra c  z I  i  I I  W y s ta w y  O g ó ln o p o ls k ie j.

O to  p rz e p la ta n e  p ie rw s z y m i re f le k s ja ­
m i sp raw o zd an ie  ze w s tę p n y c h  o d w ie ­
d z in  w  n o w e j g a le r ii.

M y ś lę , że u rząd ze n ie  je j  b y ło  p racą  
p o trz e b n ą  i  w a rto ś c io w ą  i, że pob u d za ­
ją c  u m y s ł i  w y o b ra ź n ię , G a le r ia  N a ro ­
d ow a  s ta n ie  się  is to tn ie  ż y w y m  i  cen ­
n y m  w a rs z ta te m  p ra c y  tw ó rc z e j d la  a r ­
ty s t y  i  n a u k o w c a , a rów nocześn ie , d o ­
s tę p n y m  każdem u , t rw a ły m  o brazem  
d o ro b k u  i  d z ie jó w  nasze j s z tu k i.

JANUSZ BOGUCKI
1 rozleg łym

P a tro l p o w s ta ń c z y



DOKUMENT REWOLUCYJNEGO HEROIZMU
„Sztorm“ w teatrze im. Mcssouietu

SALOMON ŁASTIKA B Y  dać ja k  najściślejszy 
i zw ięzły obraz rzeczy­
wistości rosyjskie j, k tó ­
ra znajduje swoje d ra ­
maturgiczne wcielenie 
w  sztuce B ill-B ie ło ce r- 

kowskiego pt. „Sztorm ", k tó rą  na 
otwarcie swych gościnnych wystę­
pów w  Polsce zaprezentował nam 
tea tr im . Mossowietu, s ięgnijm y do 
kró tk iego kursu h is to rii WrvP(b). 
Na stronicach 258—259 czytamy o 
owych latach (1919— 1920) co na­
stępuje:

„...Rosja Radziecka została odcię­
ta od swych głównych dzielnic 

żywnościowych, surowcowych i  o- 
pTłowych.

Ciężko było w  tym  okresie w  
Rosji  Radzieckiej. Brak było C h le ­
ba. Bruk było mięsa. Głód dręczył 
robotników. Robotnikom w Mos­
kw ie i  Piotrogrodzie wydawano po 

ósemce chleba na dwa dni. By ły  
dnie, kiedy chleba wcale nie w y ­
dawano. Fabryk i były nieczynne: 
brakio  surowca, paliwa. Lecz k la ­
sa robotnicza nie traciła otuchy. 
Nie traciło, otuchy partia bolszewi­
ków. Niesłychane trudności tego o- 
kresu i  rozpaczliwa wa lka  z tym i  

trudnościami wykazały, ja k  niespo­
żytą energię k ry je  w  sobie klasa 
roootnicza i  ja k  wielka, niezmie­
rzona jest siła au to ry te tu  part i i  
bolszewickiej. m

Part ia przekształciła cały k ra j  w  je­
den wieiici obóz warowny i  prze­
budowała gospodarcze i  ku l tu ra lno -  
polityczne życie k ra ju  na modłę 
wojenną. Rząd Radziecki ogłosił, że 
„socjalistyczna ojczyzna znajduje  
się w  nieoezpieczeńslwie" i  wezwał 
lud do odparcia wroga. Lenin rzu ­
ci ł  hasło „wszystko dla f ro n tu “  i  
se tk i tysięcy robotników i  chło­
pów poszło dobrowolnie do A r ­
m i i  Czerwone], na front. Na 

f ro n t  poszła prawie połowa wszy­
stkich członków p a r t i i  i  K o m u n i­
stycznego Związku Młodzieży. P a r­
t ia  poprowadziła lud do w o j n y  

o o c a l e n i e  o j c z y z n y ,  
przeciwno najazdowi wo jsk  in te r­
wenc ji cudzoziemskiej, przeciwko 
buntom obalonych przez rewolucję  
klas wyzyskiwaczy".

A kc ja  11 obrazów „Sztorm u“  
jest jakby żywą, udram atyzowaną 

ilus trac ją  niezmożonej s iły  klasy 
robotniczej oraz p a r ti i Lenina i  
S talina, k tó ra  po tra fiła , m im o gło­
du, epidem ii, dyw ers ji, zniszczeń, 
złamać grzb ie t k o n trre w o lu c ji i  in ­
terwentom , aby wyprowadzić łódź 
rew o lu c ji ze sztorm u bardzie j jesz­
cze zahartowaną, mocną, n iew zru­

szoną.
Najw iększą zaletą tej sztuki jest, 

ja k  m i się zdaje, to, że autor po­
t ra f i ł  w  celnym  in d yw id u a lizu ją ­
cym  rysunku  w y d o b y ć  t y ­
p o w e ,  k l a s o w e  o b l i -  
c z e każdej postaci, że typowość 
nie  została potraktow ana jako 
przeciętna przeciętnych, lecz jako  
suma cech na jbardzie j r e p r e ­
z e n t a t y w n y c h  dla  czło­
w ieka danej klasy, w a rs tw y spo­
łecznej, grupy.

Ludzie „S zto rm u“  mocno różnią 
się od siebie temperamentem, po­
ziomem in te le k tu a ln ym  i  sposobem 
wypow iadan ia się, reagowania. 
Spokojny, opanowany i  skrom ny 
przewodniczący rejonowego kom i­
te tu  p a rtii jest biegunowo odmien­
ny od zadzierżystego, niespokojne­
go, niepohamowanego m arynarza;

trochę rozegzaltowany stary dzia­
łacz pa rty jny , Rajewski, w niczym 
nie przypom ina swoim  zachowa­
niem  in te lig e n tk i -  redaktora; ku­
r ie r  -  sprzątaczka u naczelnika 
wojskowego jest zupełnie odmien­
nego temperamentu i  leksyki niż 
prosta chłopka, K uriłow a. A  jednak 
wszystkich bohaterów pozytywnych," 
m im o różnic wykształcenia i stop­
nia świadomości klasowej, cechuje 
czystość moralna, nieprzejednana 
wrogość ku  białym , ofiarność i  
w ierność spraw ie rew oluc ji, i c h  
rew o luc ji. Ten sam typ  bogatej 
charakterystyczności cechuje gale­
rię  postaci wrogiego obozu: nie 
trudno wykazać różnicę między 
k ie row n ik iem  wydzia łu  oświaty, 
butnym , nachalnym  i cynicznym, 

szermującym rew olucyjną frazeolo­

gią, Szujskim , a udającym  nieza­
radność w rogiem  rew oluc ji, k ie ro w ­
n ik iem  rejonowego w ydzia łu  zdro­
wia, m iędzy dw ulicow ym  carskim  
pu łkow n ik iem  Bogom ołowym  a je ­
go prawą ręką w  m ontowaniu 
buntu  garnizonu Tatarem  Ib ra g i- 
mowym. Lecz wszystkie te kanalie 
charakteryzu je nienawiść ku  rewo­
lu c ji, chęć zatrzym ania koła h isto­
r i i ,  sprzedajność i  zdrada narodu, 
gotowość utopienia w  morzu k rw i 
wyzw olonych mas i  je j p rzyw ód­
ców oraz — co na jbardzie j cha­
rakterystyczne — tchórzostwo.

W róćm y na chw ilę  do postaci 
czołowej „S ztorm u“ . Jak już za­
znaczyliśmy, przewodniczący par­
t i i  na swój sposób reaguje na do­
bro i  zło, um ie panować nad sobą, 
m a  s w o j ą  b i o g r a f i ę ,  
lecz w  jego czujnym  i  w n ik liw y m  
stosunku do ludz i i  spraw ludzkich, 
w  jego um iejętności rozpoznawania 
is to ty  każdego spotykającego się z 
n im  człowieka nie trudno zauwa­
żyć typowe cechy, charakteryzujące 
działaczy p a rtii Len ina-S ta lina , k tó ­
rzy  dzięki zdolności przenikania 
z jaw isk i  ludzi, dzięki w a lorom  mo­
ra lnym  i  zdolnościom organizacyj­
nym  p o tra f ili skupić i  zaktyw izo­
wać masy robotniczo-chłopskie do

w a lk i o władzę radziecką, o zwy­
cięstwo nad in te rw entam i i  horda­
m i b ia łych; p o tra fili zbudować so­
c ja lizm  w  6woim kra ju , stać się 
■wzorem i  natchnieniem  pracują­
cych na ca łym  świecie. Chłopka 
K u riło w a  na ogólnym zebraniu sta­
je  po stronie w ładzy radzieckiej, 
gdyż in s tyn k t klasowy je j podpo­
wiada, że ty lk o  kom uniści raz na 
zawsze wyzwolą ją  i  ja ko  człowie­
ka i  jako kobietę; chłopi-żołnierze 
otum anieni przez szpiega i  sabota- 
żystę przygotowującego bunt, k tó ­
ry  ma u ła tw ić  denik inowcom  za­
garnięcie m iasta, sta ją  po stronie 
rew o luc ji. Oczywiście, po w y jaśn ie­
niu  praw dziw ych in te n c ji i  celów 
w ładzy radzieckie j. Jest to n ie­
zw ykle  logiczne i  konsekwentne, bo 
jasność prawd, klasowość ujęcia,

szczerość zam iarów wyzwoleńczych 
zyskuje masy, k tó re  widzą w  ko­
m unistach spełnienie ich uta jonych 
marzeń i  tęsknot. I  dlatego zakusy 
wroga spa liły  na panewce, dlatego 
zwycięża rew olucja , dlatego n a j­
szersze masy ludowe włączają się 
aktyw n ie  w  w alkę z ko n trre w o lu ­
cją, dlatego nie ma tak ie j przeszko­
dy, k tó ra  by nie została przez pa rtię  

i  naród przełamana.
Takie są w  ogólnych zarysach 

p raw dy zobrazowane w  11 obra­
zach „S ztorm u“ . W ydaje m i się 
jednak, że jeś li te praw dy dają się 
tak  ła tw o odczytać, zaś każda z 
przebogatej ga le rii postaci scha­
rakteryzować, jest to przede wsży- 
s tk im  zasługą św ietnej reżyserii j .  
Zawadskiego i  E. S tradom skiej, o- 
raz znakomitego zespołu akto rsk ie ­
go tea tru  im . Mossowietu. Ideowa 
żarliwość, głęboka odpowiedzial­
ność i  wysoka k u ltu ra  g ry  ak to r­
skie j — oto cechy charakteryzu ją­
ce naszych gości.

W ym agałoby znacznego w ys iłku  
odszukanie pojedynczych scen, 
gdzieby można było dopatrzeć się 
jakiegoś zewnętrznego patosu czy 
efekciarstwa, bo zasadniczo wszy­
stk ie  sceny nasyca wew nętrzny pa­
tos w a lk i o słuszną, żywo obcho­

dzącą zarówno widza, ja k  i  wyko­
nawców sprawę.

W trak tow an iu  postaci pozytyw ­
nych nie ma ani cienia ko tu rnow o­

ści czy udanego namaszczenia. W i­
dzimy na scenie najprawdziwszych 
ludzi, k tórzy  um ieją swobodnie się 
śmiać, dowcipkować, mężnie, po 
bolszewicku, cierpieć i gdy zachodzi 
potrzeba — bić bez pardonu w ro­
ga... Tak im  jest przede wszystkim  
przewodniczący p a rtii w świetnym , 
pełnym  wyrazu i  praw dy życiowej 
wykonaniu F. G i e r a g i .  L u ­
dzki, pełen wewnętrznego ciepła 
przy zewnętrznej „rubaszności“  jest 
m arynarz — w ie rny syn rew o luc ji 
(gra G. S ław in iak). Bogata w  eks­
presję jest kreacja R. P ła tta  w  ro li 
oddanego rew o lu c ji inteligenta...

Dochodzę do miejsca na jbardziej 
trudnego dla recenzenta: ja k  upo­
rać się z tak  w ie lką  ilością w yko­
nawców godnych pochlebnej oceny? 
Podzielić na grupy, biorąc jako 
k ry te riu m  oceny w ielkość czy epi­
zodyczność ro li?  W innych teatrach 
byłoby to w yjściem  nie najgorszym, 
ale tu ta j zawodzi ono na całej l in ii.  
Zawodzi z te j prostej przyczyny, że 
na jdrobnie jszy epizod ma świetnego 
wykonawcę, że — podobnie ja k  w  
innych znanych nam radzieckich 
teatrach — nie ma tu  podziału na 
wykonawców ró l czołowych i epi­
zodycznych, ponieważ epizody gra ją 
najlepsi m istrzow ie sceny. I  rzeczy­
wiście, gdybyśm y trzym a li się ta ­
kiego podziału, wypadłoby nam po­
minąć m ilczeniem, czy ty lk o  naz­
wać F. Raniewską, k tó ra  z epizo­
dycznej postaci aresztowanej spe- 
ku la n tk i i  sabotażystki stworzyła 
przepiękną kreację charakterystycz­
ną. M usie libyśm y pominąć nie­
zw ykle plastyczną postać Ib rag im o- 
wa w  w ykonan iu  M . Rozen-Sanina, 
czy carskiego pu łkow n ika  Bogomo- 
łowa w  in te rp re ta c ji Abdułowa...

Powiemy więc, że n iem al każdy z 
40 wykonawców te j historycznej 
sztuki w n ika  głęboko w  pamięć tak  
in dyw idua lnym  rysunkiem , ja k  i  
jego klasową treścią, że m oskiew­
scy goście zaprezentowali nam sze­
reg niezapomnianych scen o w ie l­
k ie j wym ow ie poznawczej i  m obi­
lizu jące j, pokazali całe bogactwo 
środków — do le kk ie j groteski 
w łącznie — któ re  u w y p u k liły  ideę 
przewodnią utw oru . Każda postać 
została potraktow ana z ogrom nym  
pietyzmem, każda stanow i ogni­
wo wiążące koncepcję reżyser­
ską w  konsekwentną całość, w  k tó ­
re j jednak nie  ma an i cienia „po - 
pisowcśc:“ , ponieważ tr iu m fu je  w  
nie j zespołowość.

W łaśnie zespół pod k ie ro w n i­
ctwem  reżyserów w yp e łn ił swoje 
główne zadanie: ja k  na jp raw dziw ie j 
od tw orzy ł sens rea lnych wydarzeń, 
k tóre znalazły swoje odzwierciedle­
nie w  sztuce. Patos sta ł się nieod­
łączną częścią najw iększej prostoty 

wyrazu, a ep ick i rozmach a k c ji o- 
siągnął swoje urzeczyw istnienie i  
w iarygodność poprzez głęboką p ra­
wdę postaci i  obrazów.

M uzyka J. B iriukow a , osnuta na 
popularnych podczas rew o luc ji mo­
tyw ach oraz dekoracja (scenograf 
W inogradów), charakteryzu jąca lu- 
dow ładztwo przez ukazanie, że ak ­
c ja  dzieje się w  dawniej magnac­

k ich  pałacach, posiada swoją w y ­
mowę i  tw orzy odpowiednie tło  dla 
rozgryw ające j się w a lk i m iędzy 
ludźm i, k tó rzy  te pałace u tra c ili a 
tym i, k tó rzy  „w czora j b y li niczym, 
a dziś się s ta li wszystk im “ .

ZE S P Ó Ł P A Ń S T W , T E A T R U  D R A M A T Y C Z N E G O  IM . M O S S O W IE T U
Scena ze s z tu k i B ill-B ie lo c e rk o w s k ie g ó  „Sztorm". Od le w e j:  R. P ła t t  lu ­

d o w y  a rt. R SFR R  w  r o l i  R a je w a , F . G ie raga  lu d o w y  a r ty s ta  ZSR R  w  r o l i  
p rzew o d n . u k o łn u  i  G. S ła w in ia k  w  r o l i  m a ry n a rz a

O INSTYTUCIE POLSKO-RADZIECKIM
ZYGMUNT MŁYNARSKI....  Lep ie j poznać w ie lk i naród

radziecki, to znaczy głębiej poko­
chać lud bohaterski, m iłu jący  po­
kó j i wolność, przodujący ludzko­
ści naród Len ina  i  S ta lina“  — mó­
w i ł  podczas otw arc ia  Ins ty tu tu  
Polsko - Radzieckiego Edw ard O- 
chab.

W  tych k ró tk ich , ale jakże peł­
nych treści słowach można by zam­
knąć cele .i zadania L n s ty tu tu  Pol­
sko - Radzieck.ego. M inęło dzie­
więć miesięcy od dnia otw arcia  
In s ty tu tu  i  w łaśnie teraz w M ie ­
siącu- Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej dobrze jest podsumo­
wać w kład, ja k i In s ty tu t w łoży ł 
w  dzieło zbliżenia narodu polskie­
go i  radzieckiego.

In s ty tu t Polsko • Radziecki, rea­
lizu jąc swe naczelne zadanie, m ia ­
now icie udostępnienia społeczeń­
stw u polskiem u praw dziw e j, ja k  
najszerzej pojętej w iedzy o Zw iąz­
ku  Radzieckim, w  dotychczasowej 
swej działalności rozw iną ł następu­
jące prace:

W  okresie od 1.II.1952 r. do 
15.V I I .1952 r. zorganizowany został 
6-miesięczny K urs Wiedzy o ZSRR 
dla czynnych nauczycieli języka 
rosyjskiego.

Zorganizowano Ośrodek Doku­
m entacji i In fo rm ac ji. Zostało w y ­
głoszonych ponad 40 publicznych 
w ykładów  naukowych, popu laryzu­
jących najnowsze osiągnięcia nau­
k i radzieckiej. Opracowano b ib lio ­
tekę naukową... Przerwa le tn ia  zo­
stała poświęcona pracom przygoto­
wawczym  do nowego roku  akade­
mickiego.

Na s ierpn iow ej kon ferencji, w  
k tó re j udzia ł w zię li w y b itn i nau­
kowcy polscy, został opracowany 
plan prac naukowo -  badawczych, 
k tóre polegać będą na kry tycznym  
podejściu do antynaukowych, bur- 
żuazyjnych koncepcji i  ukazaniu 
rzeczyw istej h is to r ii dem okratycz­
nej w a lk i narodu polskiego i ro­
sy jsk iego  „za waszą wolność i 
naszą“ , na zdarciu grubej w ar­
s tw y fałszu świadomego i  nieswia-

domego, na w y k ry c iu  praw dziw e­
go oblicza zw iązków  i  .w p ływ ów  
ku ltu ra ln ych  i  naukowych, k tó re  w  
ciągu dzie jów  łączyły postępowych 
ludz i obu narodów, na udostępnie­
n iu  osiągnięć przodującej na uk i 
radzieckie j, lite ra tu ry , sztuk i. Pra­
ce głównie prowadzone są w  k ie ­
ru n ku  badań, nad w za jem nym i 
w p ływ a m i . lite rack im i.

Zgodnie z w ytycznym i I  Kongre­
su N auki Polskie j oraa K om ite tu  
S łow ianoznawstwa i  Rusyeystyki 
Polskie j A kadem ii Nauk In s ty tu t 
Polsko . -  Radziecki p lanuje, koor­
dynu je  i  prow adzi bada-aia nad 
zagadnieniem stosunków lite ra ck ich  
polsko radzieckich, polsko -  ro­
syjskich, ukra ińsk ich  i  b ia ło ru ­
skich.

Program  tych badań został w yło­
żony w  a rtyku le  pro f. dr. M ariana 
Jakóbca pt. „S tan i  potrzeby nau­
kow o badań nad stosunkam i l i te ­
rack im i po lsko-radzieck im i“  (K w ar­
ta ln ik  In s ty tu tu  Polsko -  Radziec­
kiego, I, s tr. 7 — 28).
1. Początek sławy lite ra ck ie j M. 

'Gorkiego w  Polsce.
2. D ram aty Gorkiego na scenach 

tea trów  Polski Ludow ej.
3. O polskich przekładach powie­

ści Gorkiego.
4. M. G ork i w  św ietle po lskie j 

k ry ty k i lite rack ie j.
5. W ł. M a jakow sk i w  W arszawie 

i  o Warszawie.
■ 6, Znaczenie M ajakowskiego w  ro ­

zw o ju  współczesnej poezji po l­
skie j.

7. Powieści F. Panfiorowa, W. K a ­
ta jew a i  F. G ładkow a w  po l­
skich przekładach i  k ry tyce  l i ­
terackie j.

8. „Poemat Pedagogiczny“  A . Ma- 
ka renk i w  Polsce.

9. Powieści M. Ostrowskiego w  
polskich przekładach i  k ry tyce  
lite rack ie j itd .

Sekcja Językowa zaplanowała 
prace nad opracowaniem naukowe-

go s łow n ika  rosy jsko -  polskiego i  
polsko -  rosyjskiego.

Sekcja H is to r ii prowadzić będzie 
w  dalszym ciągu pracę nad w y ­
kryc iem  w spółdzia łan ia s ił postępo­
wych Polski i Rosji w  walce o na­
rodowe i  społeczne wyzwolenie.

Sekcja K u ltu ry  zajm ie się bada­
niem  w p ływ ów  ku ltu ra ln ych  ro ­
sy jsk ich  i  radzieckich na sztukę 
w  Polsce.
. P rzy Sekcji Językowej organizu­
je  się Poradnia Językowo -  Meto­
dyczna. Poradnia- ma na celu n ie ­
sienie pomocy w ykładow com  języ­
ka rosyjskiego szkół różnych ty ­
pów i  stopni w  ppdnoszeniu swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych przez po­
pu laryzację osiągnięć nauczycieli 
radzieckich. W  Poradni nauczyciel 
znajdzie w zorow y rozk ład mate­
r ia łu 'n a u c z a n ia  d la  swego typu 
szkoły, przykładow e konspekty le k ­
cyjne, pomoce naukowe, b ib liog ra ­
fię  itp .

Poradnia też będzie zbierać ma­
te r ia ły  z terenu i  opracowywać je 
naukowo.

Poprzez Poradnię In s ty tu t re a li­
zować będzie w  m yś l wskazań V I I  
P lenum  K C  PZPR postu la ty pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zawodowych 
nauczycieli bez odryw ania ich od 
warsztatu pracy.

Dnia LX .b r. został o tw a rty  Rocz­
ny K urs  W iedzy o ZSRR o kie­
run ku  językowo -  lite rack im  oraz 
h istoryczno - społecznym. Słucha­
cze K ursu  to absolwenci stud iów  
wyższych I  stopnia — humaniści. 
Słuchacze zdobywają na K urs ie  
wiedzę o Zw iązku Radzieckim, by 
potem przenieść ją  do szkół, insty­
tu c ji wydawniczych i  ku ltu ra lnych . 
Część na jbardzie j uzdolniona zdo­
będzie podstawę do kontynuow a­
nia pracy naukowej w  obranym  
przez siebie k ie runku.

Ośrodek D okum entacji i  In fo r ­
m acji, k tó ry  w  pracy dotychcza­
sowej ograniczył się raczej ty lk o

do udzie lan ia in fo rm a c ji — przy­
s tąp ił do gromadzenia w łasnej do­
kum entac ji opartej na na jn ow ­
szych o fic ja lnych  źródłach radziec­
kich .

D zia ł W ydawniczy przygotow uje 
m a te ria ły  do drugiego num eru 
K w a rta ln ik a  In s ty tu tu  Polsko-Ra­
dzieckiego oraz pracuje nad w y ­
daniem  broszur zaw ierających na j­
bardzie j wartościowe w yk łady  nau­
kowe z roku  ubiegłego... W  no­
w ym  roku  akadem ickim  b ib lio teka 
rozszerzy zakres swej pracy.

W  dn iu 2. X . br. In s ty tu t o trzym ał 
w  darze od Wszechzwiązkowego 
K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą w  M oskw ie k ilk a  ty ­
sięcy książek o w y ją tkow e j w a r­
tości naukowej oraz apara ty f ilm o ­
we w raz z dużym  asortymentem 
film ó w .

A kc ja  w yk ładów  publicznych na 
ro k  1952/53 uleg ła pewnej mody­
f ik a c ji.  Całoroczna tem atyka w y ­
k ładów  została u ję ta  w  8 następu­
jących cyklach:

1. lite ra c k i
2. historyczny
3. społeczno -  po lityczny
4. pedagogiczny
5. przyrodn iczy
6. zagadnienia paw łow izm u
7. k u ltu ro w y
8. nauki ścisłe i  techniczne.
Każdy c y k l zaw iera 10 w ykładów

i  odpowiada 10 miesiącom w  roku, 
ob ję tych akcją odczytową. Odczy­
ty  z każdego cyk lu  będą m ia ły  
swój s ta ły  dzień w  miesiącu. I  np. 
pierwszy poniedziałek każdego m ie­
siąca poświęcony będzie tematyce 
lite ra ck ie j, p ierwszy czw artek — 
historycznej itd.

Podobnie ja k  w  roku ubiegłym , 
In s ty tu t zapew nił sobie współpra­
cę w  a k c ji w ykładow ej n a jw y b it­
niejszych znawców zaplanowanych 
zagadnień.

W ierzym y, że In s ty tu t Polsko- 
Radziecki w  ogromnym stopniu 
przyczyn i się do pogłębienia i u- 
trw a len ia  p rzy jaźn i narodu po l­
skiego i  radzieckiego, przy jaźn i o 
k tó re j m arzy li niegdyś na jlepsi sy­
nowie Polski i  Rosji.

N ow iny  Plastyczne
W YSTAW Y K R A K O W S K IE

Wystawa „Z warsztatu ma- 
larza-realisty: krajobraz“  zor­
ganizowana z in ic ja tyw y M u­
zeum Narodowego w K rako­
wie, choć otwarta od w ielu  
miesięcy, wciąż cieszy się w ie l­
k im  powodzeniem. Wspomnia­
na wystawa zawiera rysunki 
artystów ze środowiska k ra­
kowskiego, takich jak  Głowac­
k i  i  Plonczyński, działających 
w pierwszej połowie ubiegłego 
stulecia, oraz szkoły warszaw­
skiej, którą reprezentują Ger­
son, Zalewski, Schuppe, Ko- 
strzewski Celem wystawy by­
ło pokazanie narastającego 
nu r tu  realistycznego w rysun­
ku pejzażowym, na przyk ła­
dach prac najtypowszych dla 
dwóch środowisk: krakowskie­
go, gdzie możemy śledzić fo r ­
mowanie się tego nurtu, i w a r ­
szawskiego, w k tórym  osiąga 
on pełną dojrzałość.

Następną wystawą z tego 
samego cyk lu  będzie przygoto­
wywana obecnie ekspozycja: 
„Warsztat malarza realisty: te­
matyka rodzajowa“  również  
dotycząca w ieku  X I X  (rysun­
ki, akwarele).

Organizowanie uiystaw tego 
rodzaju jest niezmiernie poży­
teczne przede wszystkim dla 
naszych malarzy oraz studen­
tów Akademii i  Szkół Plasty­
cznych, którzy mogą się zapo­
znać z warsztatem artystów  
dziewiętnastowiecznych i zwią­
zanymi z tym  warsztatem za­
gadnieniami k ie runku reali­
stycznego w  sztuce polskiej, 
tak aktua lnym i w  chw il i  o- 
becnej.

W  ramach Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
k ie j zostanie otwarta w  K ra ­
kowie wystawa „Muzealn ictwo  
radzieckie“  w  reprodukcjach i 
fotografiach, k tórą sprowadza 
się z Poznania. Wystawa obej­
m uje wszystkie działy muzeal­
nictwa, od artystycznych do 
przyrodniczych; szczególnie 
ciekawy jest dział a rch itektu­
r y  ukazujący muzealne zespo­
ły  architektoniczne rozmaitych  
okręgów i  k ra jów  Związku  
Radzieckiego.

T E K A  ORŁOWSKIEGO

V/ ślad za teką obejmującą 
prace Wyczółkowskiego, CPL iA  
wyda, jako drugą z kolei, te­
kę złożoną z 12 reprodukcji  
barwnych Aleksandra O r łow ­
skiego. Opracowanie i  wstęp 
dr Heleny Blumówny.

N O A K O W S K I  
WE W RO CŁAW IU

W  najbliższych dniach zo­
stanie otwarta w Poznaniu w y ­
stawa „A rch i tek tu ra  rosyjska 
w  twórczości Noakowskiego“ 
opracowana przez Muzeum  
Narodowe w  Krakowie . Bę­
dzie to ciekawy przegląd prac 
znakomitego rysownika zwią­
zanych z tematyką rosyjską.

O DCZYTY I  DYSKUSJE  
W  Z W IĄ Z K U  PLA S TY K Ó W

W Klubie Z PAP w Warsza­
wie rozpoczął się cykl odczy­
tów obejmujących estetykę 
marksistowską i  zagadnienia 
realizmu, w  opracowaniu dr

L. Kaltenbergha. Pierwszy od­
czyt otwierający cykl mia ł za 
temat „Sformułowanie typów 
piękna w estetyce marksistow­
skie j“ ; następne mówić będą 
o „Rewiz j i  historycznych okre­
sów w  ujęciu burżuazyjnych 
dziejów sztuki“  oraz o „ K r y ­
teriach realizmu w  plastyce w 
okresie przeusoc/alistycznym“ ; 
wreszcie, ostatni, o „K ry te ­
riach realizmu w plastyce w 
społeczeństwie socjalistycz­
nym“ .

O NAW ROT DO R E A LIZM U  
W M A LA R S TW IE  

FRANC USKIM

„Zaczęło się od śmiechów', 
kpinek, żarcików i  wymyśla­
nia na akademickość. Trwało  
to długo — trzy lub cztery la­
ta. Trzeba było pracować 
wbrew i  na przekór temu 
wszystkiemu. Nie była to spra­
wa łatwa, przyniosła jednak  
tak dobre rezultaty, że prze­
ciwnicy musieli  sięgnąć do 
mnie j eleganckich środków: 
do szerzenia ka lum n ii  mają­
cych na celu rozbicie solidar­
ności walczących, do in te r­
wenc j i  po l ic j i  wreszcie, która  
poczęła zdejmować obrazy ze 
ścian sal wystawowych“ ...

Tak mnie j więcej zaczyna 
Marcel Cornu w „Tous les 
arts“  opowieść o perypetiach 
realistycznego malarstwa we 
współczesnej Francji.

Nawrót do realizmu w  ma­
larstwie wyda ł się reakcyjne­
mu rządowi francuskiemu  
sprawą tak niebezpieczną, że 
nie pożałował pieniędzy, by 
przy pomocy Amerykanów  
zmontować w  ubiegłym roku  
w  Paryżu gigantyczną an ty .  
propagandową wystawę: po­
przez Renoira i  Maneta coraz 
odleglejsze sale ukazywały o- 
brazy coraz bardziej abstrak­
cyjne, ja k  gdyby abstrakcjo- 
nizm był jedynym  i koniecz­
nym  w yn ik iem  poprzedniej 
epoki. O nawrocie do realizmu  
ani słowa.

Potoczyła się dyskusja o 
wolności- artysty, o odpowie­
dzialności artysty. Gorący pro­
blem. Zaglądający w  oczy 
wszystkim  współczesnym tw ó r­
com. Malarze francuscy w y ­
chowani na sztuce abstrakcyj­
ne j poczęli się łamać ze setą. 
Jak to? Zerwać z ulubioną  
techniką, zarzucić rodzaj sztu­
ki, w  k tó rym  zdobyli już do­
świadczenie i  w k tó rym  zyska­
l i  uznanie swojej g rupk i od­
biorców, powrócić do żmudne, 
go term inatorstwa i  wypraco­
wania nowych zasad? Ile do 
tego trzeba wys i łku, i le  od­
wagi!

A  jednak realizm m ia ł dość 
przyciągającej siły, by tego 
wys i łku  zażądać. Przerzedzają 
się szeregi „nieugię tych“  ab­
strakcjonistów. młodzież arty­
styczna zaczyna garnąć się do 
poszukiwań „w ie lk ie j  sztuki“ , 
„ pełniejszej i  bogatszej w w a r­
tości humanistyczne“ .

W  pismach walczących przed 
k ilkom a la ty  zaciekle z realiz­
mem, teraz odzi/waią się nie­
śmiałe pozytywne glosy k r y ­
tyków. Tegoroczny sezon je ­
sienny — stwierdza na zakoń­
czenie Cornu — stanie się no­
w ym  przeglądem ugrupowania  
sił we francuskim, świecie pla­
stycznym.

ha.

STANISŁAW DYGAT Jak rą  dłoni

CZERWONY SZALIK
(Kartki z pam iętnika)

K raków , 10 stycznia 1945 r.

D iab li człowieka biorą. W ydaje się, 
że ta beznadziejna, m artw a chw ila  
usta liła  się raz na zawsze. Od czasu 
do czasu ktoś się z jaw ia  ze „wspa­
nia łą , sensacyjną, wiadomością“ . 
Wiadomość się me potwierdza i to 
jeszcze bardziej przygnębia. Mieszka­
m y w  lecznicy na rogu Siemiradz 
kiego i Łobzowskiej. Czasem wpada 
tu  Gestapo i szuka nie wiadomo ko 
go i czego. Trzeba się k ryć  na od­
dziale zakaźnym. Oni ogromnie boją 
się chorób zakaźnych. Volksdeutsch 
z przeciwka obładowany walizam i i 
pakunkam i wsiad ł dziś rano z żoną 
i dziećmi do samochodu i odjechał z 
pośpiechem. Szybko pryska radość 
i w ie lk ie  nadzieje z tym  związane: 
po po łudniu przyszła po niego po li­
cja. Po prostu nakrad i i uciekł.

Volksdeutsch — m ój szkolny ko­
lega, u k ło n ił m i się na AB, nisko i 
służalczo. Pomyślałem sobie: „Oho...“ 
Złudne wnioski rozw ia ły  się, gdy się 
obejrzałem. Stał po środku chodnika 
i rozm awiał pół zgięty z niem ieckim  
oficerem. To jemu się k łan ia ł, a nie 
mnie.

Czy ten brązowy, h itle row sk i mróz. 
k tó ry  sku ł K raków , nigdy nie sto­
pnieje?

D iabli człowieka biorą.

12 stycznia.
Marzą się człow iekow i ulice Kra 

kcwa w  bia ło  - czerwonych sztanda­
rach. T łum y żołnierzy z b ia łym i o- 
rzetkami... Tak,, jąk  w  szcześ'iwvm. 
ju ż  wyzw olonym  Lublin ie . O L u b li­

n ie  opow iadał wczoraj Z. — kurie r, 
k tó ry  przyjechał na dzień do K ra ­
kowa. Nowe polskie życie. Intereso­
wało nas wszystkich, ale najw ięcej 
oczywiście życie literackie . Ano cóż. 
W ydaje się pisma i książki, bractwo 
wodzi się za łby  na dyskusjach... 
Ledw ie nam mógł wytłumaczyć, że 
nie przyjechał tu jako delegat Zw iąz­
ku L ite ra tów , ale w  ważniejszej na 
obecną chw ilę  m is ji.

Wolność. Czuje się je j woń. Prze­
la tu je  powietrzem, rozwiewa się, zn i­
ka jak  zwiadowcze samoloty radzie­
ckie, które przemkną czasem nad 
Krakowem.

Niemcy tak zgłupieli, że urządzili 
o lbrzym ią łapankę na psy. Cały dzień 
by li ty ,ko  tym  zajęci... Swoją drogą, 
jeżeli mają czas na takie  rzeczy, nie 
jest chyba jeszcze z n im i tak  źle.

Wieczorem wpadł Józek jak  bom­
ba i oznajm ił, że A rm ia  Radziecka 
rozpoczęła potężną ofensywę na ca­
łym  froncie ; Józek jest s łynnym  do­
stawcą optymistycznych i niepraw­
dziwych wiadomości. T y lko  żeśmy 
ręką na niego machnęli.

13 stycznia.
P iękny, słoneczny dzień. Śnieg 

mruczy pod nogami jak  zadowolony 
senny kot. Przysiągłbym, że Niemcy 
mają głupie m iny . Na AB kłania m i 
się yolksdeutsch, kolega ze szkoły. 
Oglądam się. On przystanął, uśmie­
cha się zachęcająco. Idę szybko na­
przód.

Kom unikat niem iecki potwierdza 
wiadomość o ofensywie.

Hurra...



■wgaMite mmmamw
NOWE M EBLE

' Z in ic ja ty w y  i pod k ie runkiem  
In s ty tu tu  U rban is tyk i i A rc h ite k ­
tu ry  zostały podjęte prace nad o- 
pracowaniem  m ebli do nowych, 
m ałych mieszkań — w  soc ja li­
stycznych osiedlach.

Powołano w tym  celu Kom isję, 
■w k tó re j skład weszli przedstaw i­
cie le zainteresowanych związków 
zawodowych i  delegaci in s ty tu c ji 
państwowych, a m ianowicie: Pol­
skiego Zw iązku A rtys tów  P lasty­
ków , Stowarzyszenia A rch itek tów  
Rzeczypospolitej Polskie j; 3 in s ty ­
tu tó w  naukowych: Ins ty tu tu  Urba­
n is ty k i i A rch ite k tu ry , Ins ty tu tu  
Budow nictw a Mieszkaniowego i In ­
s ty tu tu  W zorn ictw a Przemysłowe­
go; Centralnego Zarządu Przemy­
s łu  Meblarskiego, Laboratorium  
Przem ysłu Drzewnego, Centra li 
H and low ej Przemysłu Drzewnego i 
3 m in is terstw ; M in is terstw a Budo­
w y  M iast i Osiedli, M in isterstwa 
Przem ysłu Lekkiego i M in isterstwa 
D robnej W ytwórczości i Rzemiosła.

Dzięki temu, że resortowe m in i­
sterstw a w yraz iły  zgodę na popar­
c ie  akc ji Ins ty tu tu  U rban is tyk i i  
A rc h ite k tu ry  i  postanowiły prze­
inaczyć fundusze potrzebne na ten 
cel, powstały realne szanse rozwo­
ju  prac K o m is ji zorganizowanej 
przez Ins ty tu t.

W w yn iku  wspólnych narad po­
stanowiono: 1) opracować szczegó­
ło w y  program  prac K om is ji, oparty 
na p re lim ina rzu budżetowym, 2) 
stw orzyć zespół p ro jektantów , 3) 
opracować dla  nich wskazówki, 4) 
zapoznać ich szczegółowo z tech­
n icznym i metodam i produkc ji me­
b l i w  państwowych fabrykach 
C.Z.P.M. i m ateria łam i, z k tórych 
są produkowane. 5) zbliżyć p ro je k ­
tan tó w  z wykonawcam i ich p ro ­
je k tó w , a więc: robotn ikam i, racjo­
na liza to ram i i techn ikam i zatrud­
n ionym i w  fabrykach, aby wspól­
n ie  z n im i omówić i szczegółowo 
rozpatrzeć sposoby rea lizac ji mo­
deli, w edług opracowanych p ro je k­

tów, i  6) zbliżyć p ro jektantów  z u- 
ży tkow n ikam i jako odbiorcam i 
tych mebli.

W następnym etapie działalności 
K om is ji przewidziana jest wysta­
wa modeli mebli w blokach za­
wierających typowe, małe mieszka­
nia, dla których meble zostały za­
projektowane, aby sprawdzić ich 
ustawność, a także celowość, użyt­
kowość i  w a lory estetyczne m ebli 
i  nowoutworzonego wnętrza.

Łącznie ze zorganizowaniem w y ­
stawy planowane jest wydanie ka­
talogu. nowych mebli, z ich szcze­
gółowym omówieniem w  zespołach 
arch itektów , p lastyków  i  przedsta­
w ic ie li użytkowników .

Na odezwę Kom is ji, skierowaną 
do plastyków i a rch itektów  zajm u­
jących się pro jektowaniem  mebli, 
zachęcającą do wzięcia udziału w 
akc ji, zgłosiło się ponad 50 specja­
lis tów  z Warszawy i terenu. 
Przyjm owane są dalsze zgłoszenia.

J. G. W.

NOW Y DOM  K U LTU R Y

W dniu 9.X I.b r. w  Stalowej W o­
l i  został oddany do użytku  nowo- 
wybudowany Dom K u ltu ry ,

Stalowa Wola, m iasto, którego 
budowę rozpoczęto przed wojną (w 
ramach tzw. Centralnego Okręgu 
Przemysłowego), obejmowało dw ie 
n iew ie lk ie , a przeciwstawne sobie 
dzielnice: okolicę dyrekto rsk ich
w ill i i robotniczych bloków. W ła­
dza Ludowa rozbudowując rozpoczę­
te osiedla nie ty lko  tworzy jednolite  
m iasto z dawniej przeciwstawnych 
dzielnic, lecz także uzupełnia przede 
wszystkim  braki w wyposażeniu 
miasta w urządzenia socjalne i u- 
sługowe, których budowa w dzie l­
nicach robotniczych była d la  ka- 
p ita lis ty  zadaniem dalekoplano- 
wym , a zatem — niewykonywa- 
nym. Buduje się w ięc szkoły, 
przedszkola, żłobki.

Dom K u ltu ry  został wzniesiony 
wg. pro jek tu  szkicowego inż. mż. 
Hanny Szwemin-Paterowej i  W ła­

dysława Lewandowskiego i  wg. 
pro jek tów  technicznych w ykona­
nych pod k ie runk iem  inż. Hanny 
Szwemin-Paterowej.

Budynek (o kubaturze 27.000 m 3) 
zaw iera salę teatra lną na 1000 
m iejsc w raz z urządzeniam i sce­
nicznym i i garderobami oraz boga­
tą część klubową ze św ietlicą na 
400 osób, b ibliotekę, czyteln ię itp .

Oddany do użytku budynek jest 
wyrazem najnowocześniejszych po­
glądów na treść użytkową i w y ­
gląd domu k u ltu ry , a równocześ­
nie jest przykładem  naszych osiąg­
nięć w  zakresie stałego podwyż­
szania poziomu nowej k u ltu ry , 
k u ltu ry  ludzi pracy.

KONFERENCJA
NAU KO W O  - H ISTO R YCZNA 

UR BANISTÓ W

W  dn iu  8.l l .b r .  odbyła się, zor­
ganizowana przez Towrezystwo 
U rbanistów  Polskich, konferencja 
poświęcona omówieniu w yn ików  
badań historycznego układu zawo­
dowego i ruchu ludności m iast 
Dolnego Śląska w  w ieku X V I I I .  
Referaty dra Tadeusza Ładogór- 
skiego, dra W ładysława D ziew ul­
skiego oraz dra Stefana Goląchow- 
skiego, oparte na źródłowych stu­
diach zachowanych arch iw ów  sze­
regu miast śląskich, naśw ie tliły  za­
gadnienia rozwoju społeczeństwa w 
tych miastach, sprzeczności na ra ­
stających w  m iarę wzrastania eko­
nomicznego klasy posiadającej w 
mieście i odbijających się w  uk ła ­
dzie przestrzennym miasta, w  po­
dziale na dzielnice według w ars tw  
społecznych.

Referaty, ja k  również dyskusja 
nad n im i, dają m ateria ł do kszta ł­
towania teo rii rozw oju ludności w 
miastach, rozwoju fo rm y miasta w 
zależności od ustro ju  społeczno-go­
spodarczego. Analiza przeszłości i 
poznanie praw  rozw oju miasta 
stwarza podbudowę dla form ow a­
nia m iast nowego, socjalistycznego 
społeczeństwa.

„S P R A W A  S Z Y M K A  B IE L A S A “

8 listopada w  ramach Sekcji D ra ­
m atu przy Zw . L ite ra tów  odbyła 
się dyskusja nad scenariuszem A l. 
Scibora - Rylskiego p.t. „Sprawa 
Szymika Bielasa“ . Scenariusz, m ają­
cy za tło  hotel robotniczy przy fa r 
bryce trak to ró w , opowiada pasjo­
nującą h is to rię  młodego parobka, 
k tó ry  przy jechał do fa b ry k i i k tó ­
rego nawarstw ia jące się uprzedze­
nia wobec P a rtii zaprowadziły w 
szeregi bandy chuliganów i złodzie­
jaszków. Wrodzona jednak uczci­
wość i  podziw  dla ludowego ou- 
downictwa kazały ostatecznie za­
wrócić Szym kow i z niebezpiecznej 
drogi. Dyskutanci, pisarze i f ilm o w ­
cy, a w raz z n im i i  autor, zgodzili 
się, że odwaga i żarliwość u tw oru  
skojarzone być pow inny z większą 
atrakcyjnością postaci P0^  y . 
nych, co poważnie wzm ocniłoby si 
łę  przekonywania przyszłego tu ­
mu. Pierwsza od bardzo dawna 
publiczna wym iana zdań pisarzy 
film ow ców  nad gotowym  scenanu 
szem przyniosła w ie le bezposi 
nich, a także pośrednich plusów i 
pow inna stanow ić precedens 
dalszych spotkań tego typu. '

szcza, że niedobór pełnowartościo­
wych' scenariuszy jest główną bo­
lączką naszej k inem atografii,

„...I MORZE SIĘ U SPO KO IŁO “

T ak i jest ty tu ł film u , k tó ry  rea­
lizu je  w yb itny  film ow iec węgierski 
Gyula Ules. Zakro jony na dużą 
skalę f ilm  opowiada o dniach re ­
w o luc ji m arcowej w 1848 roku. 
Czołową postacią f ilm u  jest San­
dor Petófi, którego ro lę kreu je  Ja­
nos Górde. Obok niego zobaczymy 
walczącego ,,za wolność naszą i  
waszą“ generała Józefa Bema.

CARNÉ U C IE K Ł  OD F IL M U

M arcel Carné, au tor „Lu dz i za 
m głą“  i  „Kom ediantów “ , jedna z 
na jsiln ie jszych indyw idualności f i l ­
mu francuskiego, porzucił ostatecz­
nie pracę w  kinem atografii. Bezpo­
średnim powodem są k lęsk i finan­
sowe, ja k ie  spotkały ko le jno trzy  
jego ostatnie film y . Powód pośred­
ni, a bardziej is to tny — okupacja 
francuskich ekranów przez tande­
tę hollywoodzką, rozprowadzaną po 
dum pingowych cenach.

P LA N Y  „D E F Y “  N A  RO K 1953

P lan p rodukcy jny  wschodnio- 
n iem ieckie j „D e fy “  na ro k  1953 
obejm uje 15 nowych film ó w  fabu­
larnych. Znajdzie się tu  w ie lk i,
d w u ro ry jny  f ilm  b iograficzny o 
Ernęście Thąlm annie, f ilm y  histo­
ryczne o wydarzeniach 1813 roku 
i  o rom antycznym  zw iązku p irac­
k im  z końca X IV  w ieku, k ie row a­
nym  przez Klausa Stórtebeckera. 
L icznie reprezentowane są f ilm y  o 
współczesności. „P in “  opowiadać 
będzie o murarzach, budujących w 
„warszawskim  tem-pie“ berlińską 
A le ję  S talina, „M ost w  Breisach“ 
opowie w  sensacyjnej form ie o 
codziennym życiu współczesnego, 
prostego Niemca, „P rzym ierze“  — 
o łączności in te ligenc ji z klasą ro­
botniczą. Jeden f ilm  m ówić ma o 
niem ieckich w łókn iarkach. T rzy 
f ilm y  poświęcone będą współcze­
snej wsi, z n ich jeden — to we­
soła komedia. Inna komedia, „T rze­
cia pó lka na lewo u do łu“ , skiero­
wana będzie satyrycznym  ostrzem 
przeciw b iu rokra tom , jeszcze inna 
będzie wodewilem  osnutym  na te­
matach odbudowy. Przew idziany 
jest wreszcie f ilm  szpiegowski.

zcznla.
eście ruch i ożywienie. Rzecz

Niemcy chodzili dotąd wo 
cojnie z pogardliwym  wyra- 
arzy, Polacy przem yka'1 się
i  i nerwowo. Dzlś ISiiem. y. 
ę starają, żeby ich na jm niej 
lać, Polacy chodzą sobie s- 
spokojnie, z tak im  pew  ^ ’
.romcznym wyrazem w • 

dnia, parę nalotów. Niemiec 
[niego domu, k tó ry  zawsz 

w  pa rty jnym  mundurze, 
w  cyw ilu  do obładowanego
ii auta i odjechał.
, że w  nocy słyszał a rtyh  ’ -<?• 
c nasłuchiwałem  w poi sme. 

słyszałem.

17 stycznia.

Nawet nasłuchiwać nie trzeba. A r ­
ty le r ia  grzmi aż m iło. Odwilż, bło • 
N iem cy topnie ją jak śnieg. _ 07- e  

tw ie rdz i, że można na ulicy dac za 
darm ow i w mordę bez żadnych ■ 
sekwencji. Mówi. że zamierza wypro 
bować to po południu. Czemuzes a 
k i odważny dopiero pod odsłoną ar­
ty le r ii radzieckiej? Pokłóciliśm y się.

18 stycznia.

Józek przylecia ł wcześnie rano^ z 
wiadomością, że nie ma w mies-ie 
już ani jednego Niemca. Chciał wy 
próbować to, o czym wczoraj m ów i , 
ale już nie było na kim . Wszyscy, na 
w e t ciężko chorzy z lecznicy wybie 
ra ją  się na miasto. Niespodzianie 
zjaw ia  się niem iecki żandarm w pe 
nym  rynsztunku i każe płacić man­
dat karny za niezaciemnione wczoraj 
okno. Konsternacja. Pytam J °z a 
czemu nie dokonał na żandarmie 
swojej próby. Odpowiada  ̂w tak i 
sposób, że Zośka lekarka, która aku-

ra t przechodzi korytarzem  w  swoim 
białym  k itlu , zatyka uszy.

Na ulicy wyrasta ją Niemcy jak  
spod ziemi. Przejeżdżają autami, 
idzie śpiewając oddział żołnierzy. Je­
den z nich mówi, że ofensywa odpar­
ta Czy to jest zły sen, czy tam to był 
dobry? Józek przylatu je z w iado­
mością, że radzieckie czołgi prze­
darły  się do Bronowie. Przez jakiś 
czas dobre wiadomości Józka wspa­
niale się sprawdzały. Teraz znowu 
n ik t mu nie wierzy. Ostry nalot. Sto­

ję  przy oknie wychodzącym na Łob­
zowską. U lica pusta, jakby wym arła. 
Cisza. Co to wszystko znaczy? Wszy­
scy mają zamęt w głowie.

Ktoś idzie ulicą. Ma niedbale roz­
pięty zielony płaszcz, czerwony sza­
lik , hełm na głowie. W ręku automat. 
Idzie wolno, ostrożnie. Zośka wycho­
dzi spod „p ią tk i“ . W ołam ją do okna.

— Popatrz, co za dz iw ny żołnierz. 
Jakaś służba pomocnicza, czy co?

Zośka patrzy i nagle wydaje ra ­
dosny pisk.

— Głuptasie. To żołnierz radziec­
k i.

Była do 41 roku w  W iln ie , zna ra ­
dzieckie wojsko. Rzuca m i się na szy­
ję z dziwnym  uśmiechem. Bodaj czy 
to b y ł uśmiech.

W jedną jedyną sekundę wtłaczają 
się m yśli o przeszłości i przyszłości. 
Suma tych myśli drga słowem: 
Wolność. M ija ją  sekundy, z których 
każda rości sobie prawo do autono­
micznych praw wieczności. Mówią, 
żę człowiek, k tó ry  , umiera, widzi 
przed sobą obraz całego swojego ży­
cia. Taki ohraz zohaczył tam pod ok­
nem człowiek, k tó ry  poczuł, że sią 
rodzi.

Ulića zaludnia się nadchodzącymi 
żołnierzami A rm ii Czerwonej. Zośka 
pędzi gdzieś w  głąb lecznicy. K o ry ­
tarze drżą je j krzykiem .

— A rm ia  Ra-dziec-ka. A r-m ia Ra- 
dziec-ka w  K ra-ko-w ie.

Zewsząd o tw ie ra ją  się drzw i, w y­
biegają zdrow i, chorzy...

W iem, że ilekroć usłyszę w  życiu 
słowo „W olność“  skojarzy m i się ono 
z postacią w  rozpiętym  zielonym 
płaszczu, z czerwonym szalikiem, z 
postacią pierwszego w  K rakow ie  żoł­
nierza radzieckiego.

N otatn ik  TYLuzifcznif
CONCERTINO NA FORTEPIAN  
I  ORKIESTRĘ JA N A  KRENZA.

Ostatnie dzieło Krenza mimo po­
zorów tradycjonalizmu (zwłaszcza 
gdy chodzi o szatę harmoniczną i 
momenty stylistyczne) jest kompo­
zycją na pewno nowoczesną, a 
przy tym nie kokietującą słuchacza 
jakimś tanim  eksperymentator- 
stwem, jakąś swoistą manierą, któ­
ra, niestety, u nas często bywa 
uważana za decydującą o zaliczeniu 
dzieła do nowoczesnych. Prosty, 
ale nie akademicki język harmonicz­
ny Krenza jest w takie j kompozy­
c j i  najzupełniej uzasadniony, ba, 
konieczny. Doskonała instrumenta- 
cja, raczej stosowana w  porówna­
niu z innym i u tworam i Krenza, 
gdzie słyszeliśmy niekiedy formali-  
styczne popisy instrumentacji „sa­
me dla siebie“ , świetnie harm on i­
zuje ze swoistą kameralnością u- 
tworu i  służy wyraźnie podkreśle­
niu momentów treściowych Con- 
certina. Wyjątkowa melodyjność 
tematyki, zwartość fo rm y  — oto 
główne plusy najnowszej kompozy­
c j i  Krenza, nie mówiąc już o stro­
nie pianistycznej.

Na uwagę zasługuje oryginalna  
koncepcja konstrukc ji formalnej.  
Sam początek części I  — to po­
wolny wstęp  — monodia *) k larne­
tu. Pomysł bardzo rzadko spotyka­
ny, aby rozpoczynać al legro sona­
towe koncertu wolną intradą, która  
przystoi raczej symfonii. Poza tym  
rozwijanie swego rodzaju „w a r ia ­
c j i “  pierwszego tematu al legro so­
natowego (przed z jawieniem się 
tego tematu) w  tu tt i ,  reprezento­
wanym przez... jeden instrument,  
świadczy o świeżości i oryginalno­
ści pomysłów kompozytora.  Z tego 
widać, że forma al legra sonatowe­
go nie jest dla Krenza jak imś  
sko: nia lym schematem, ale po­
wstaje i  zmienia się w  miarę roz­
w ijan ia  się treści muzycznych. Je­
dynym może zastrzeżeniem byłoby  
to, że w  dążeniu do idealnego w y ­
równania pa r t i i  ork iestry  i  pa r t i i  
fortepianu Krenz zbyt słabo pod­
kreśla moment t radycyjne j k u lm i­
nacji koncertu: kadencję. Sądzę, że 
przynajmnie j tu należałoby bar­
dziej wyeksponować rolę instru­
mentu koncertującego, zwłaszcza, 
że cała I  część ma charakter pe­
wnej odmiany symfoni i koncertu­
jącej.

Druga część koncertu odznacza 
się śpiewną melodyką i  posiada 
— mimo pewnych akcentów dra­
matycznych w  przebiegu środko­
wym  — charakter sielankowy. Nie­
wiele moglibyśmy przytoczyć przy­
kładów z nowoczesnej l i te ra tury  
fortepianowej takie j pogodnej, bez­
pretensjonalnej i  szlachetnej w  
swym wyrazie melodyki.

Część trzecia, pełne temperamen­
tu rondo stanowi — mimo pew­
nych dlużyzn — doskonale zhar­
monizowane z całością zakończe­
nie Concertina.

Pogodny, optymistyczny nastrój 
całości, kameralność fak tu ry ,  a co 
za tym idzie um iar w  doborze 
środków wyrazu, co świadczy o 
wysokie j kulturze muzycznej kom­
pozytora  — wszystkie te cechy 
sprawiają, że w Concertinie mamy

S P R A
Z PRZEKŁADÓ W  R A D ZIE C K IC H

W  dziedzinie przyswojeń z lite ra tu ­
ry  radzieckiej i rosy jsk ie j w ydaw n i­
ctw a nasze wchodzą w okres, k tó ry  
można by nazwać okresem uzupeł­
n ian ia  i porządkowania. Następuje 
on po pierwszej fazie, kiedy zaspo­
ka jano potrzeby na jp iln ie jsze i k ie­
dy nie is tn ia ł jeszcze u nas wyspe­
c ja lizowany aparat naukowy i w y ­
dawniczy zdolny udźwignąć rea liza­
cję zamierzeń bardziej m onum ental­
nych.

Rozproszone i niekom pletne w yda­
nia k lasyków  rosyjskich i radziec­
kich, przepracowywane obecnie na 
nowo i uzupełniane, p rzy jm u ją  po­
stać edycji seryjnych w  jedno litym  
opracowaniu filo log icznym  i k ry tycz­
nym, w  jednakowej szacie graficz­
nej. Znajdą się wśród nich wydania 
pełne.

Obok ukazujących się już dzieł
Tołstoja (wyszły już „Z m artw ych ­
wstanie" w przekl. Rogowicza i 
„A nna  K aren ina“  tłumaczona przez 
Iłłakow iczów nę) ukazywać się będą 
dzieła wszystkie Turgieniewa i G or­
kiego (PIW). Kontynuowana bę­
dzie seria rosy jsk ie j d ram aturg ii, w  
k tó re j znalazły się już nazwiska Cze­
chowa, Turgieniewa, Ostrowskiego i 
Gorkiego. Świeżo ukazała się nie t łu ­
maczona dotąd na język po lski „K ro ­
n ika rodzinna“ S iergieja Aksakowa 
(PIW , przekl. Cz. Jastrzębiec-Kozłow- 
skiego) pełna autentycznych re lac ji 
o pańszczyźnianych stosunkach na 
wsi rosyjskiej.

NOW Y START STAREGO 
W Y D A W N IC TW A

Chodzi o w ydaw nictw o Tow arzy­
stwa Wiedzy Powszechnej. Działało 
ono dotychczas w formach niemal 
pozaksiążkowych. Małe broszurki, 
na pewno zresztą zasłużone, ale sto­
sunkowo nieatrakcyjne z wyglądu, 
przy tym  zwięzłe, streszczające za­
gadnienia do w ym iarów  i fo rm y nie­
mal encyklopedycznej. TW P wyszło 
niedawno na rynek z nowym  typem 
edycji popularyzującej: prostą w  
w  języku, ale rozbudowaną proble­
m owo książką, która nie lęka się 
być praw ie monografią zagadnienia,

przykład harmonii między zamie­
rzeniem twórczym a wykonaniem:  
doskonałą całość artystyczną. K om ­
pozytorowi nie tyle „udało  się“  na­
pisać Concertino, lecz po prostu 
stać go było na to. Pomyślmy: ileż 
to razy zdarza się, że niedostatek 
inwencji , czy nieporadność tech­
niczna „zmuszają“  kompozytora do 
pisania „sonatin“  i innych m n ie j­
szych dzieł. Wtedy słyszymy albo 
rzeczy nudne, albo niedorozwin ię­
te. Żaden z tych wypadków nie 
zachodzi u Krenza.

Nie w ą tp im y jednak, że nasi 
wirtuoz i zainteresują się tą nową 
pozycją polskie j planistyki,

ZB. WISZN.

n a  Śl ą s k u

Filharmonia Śląska wykona ła w  
październiku zobowiązanie powzięte 
w  związku z wyboram i i X I X  
Zjazdem KPZR. Plan usługowy 
Filharm on ii  został wykonany w  
ISO proc.

Chór W DK  „Ogniwo" pod dyr. 
Karo la S t ry j i  przygotował wraz z 
orkiestrą f ilharmoniczną kantatę T. 
Szęligowskiego „K a r ta  serc“ .

Po raz pierwszy w ie lk i  zespół 
symfoniczny dotarł do Sierakowa w  
powiecie lublin ieckim.

KONCERTY M IE S IĄ C A  
P O G ŁĘ B IE N IA  P R Z Y JA Ź N I  
POLSKO - R AD ZIECKIEJ

W całym k ra ju  odbywają się 
koncerty poświęcone muzyce ra­
dzieckiej i  klasycznej muzyce ro ­
syjskiej. Arcydzieła muzyczne o 
znaczeniu ogólnoludzkim, ja k  np. 
V Symfonia Szostakowicza czy 
Koncert fortep ianowy Czajkowskie­
go rozbrzmiewają i  w  stolicy, i w  
Bydgoszczy, i w  Olsztynie. Zwraca­
ją  uwagę ambitne plany F ilharm o­
n i i  Krakowskie j,  która przygotowa­
ła Festiwal M uzyk i Radzieckiej 
symfonicznej i kameralnej, obejmu­
jący dzieła Prokofiewa (jeden kon­
cert w  całości poświęcony temu  
kompozytorowi), Gliera, Szostako­
wicza, Miaskowskiego, Kabalew- 
skiego, Szebalina i  Knippera. Cie­
kawy program V I I  koncertu Opol­
skie j Ork iestry  Symfonicznej objął 
mnie j znane utwory, ja k  Suitę koł­
chozową Knippera  i  Wariacje na 
harfę G linki.

„ H A L K A “  W F IN L A N D I I

Po piętnastu latach Opera w  
Helsinkach przystąpiła do wzno­
wienia „H a lk i “ . Pro jekt ten naro­
dzi ł się podczas podróży do Polski 
przedsięwziętej w  czerwcu br. 
przez dyrektora te j opery p. Sulo 
Rdikónen i prof. Leo Funtek ‘a na 
zaproszenie naszego Kom ite tu  
Współpracy K u l tu ra lne j  z Zagrani­
cą.

Na wieść o zamierzonej premie­
rze część k ry tyków  f ińsk ich  m ia­
ła zrazu pewne obawy i  wą tp l iw o ­
ści, czy muzyka „ H a lk i “  nie nale­
ży do zwietrzałych, czy libretto nie 
jest zbyt konwencjonalne i czy wo­
bec tego nie lepiej było sięgnąć

W Y  KS I
Wśród w ie lu  m niejszych i w ięk­

szych serii obejm ujących np. radio 
i arch itekturę , znajduje się w  p la ­
nach duży cyk l książek o literaturze.

M ate ria ł do uwag nasuwa nie­
w ielka, świeżo wydana praca Roma­
na Karsta pod ty tu łem  „Lew  To łs to j“ . 
Jest to zarazem biografia L. Tołsto­
ja , podbudowana wiadom ościam i o 
najszerzej pojętej dynamice społecz­
nej Rosji te j epoki, ja k  i analiza 
m arksistowska dzieła pisarza. A uto r 
zadał sobie trud  wyłożenia n ie ła­
tw ych problem ów w  form ie bardzo 
przystępnej, um ożliw ia jące j zdobycie 
w iedzy o przedmiocie i przyswojenie 
sobie założeń metody krytycznej.

W ydaje się, że TW P uzupełni 
swoim i now ym i książkam i d o tk liw y  
wciąż jeszcze u nas brak. Jest to 
m ianow icie brak poważnej lite ra tu ry  
wprowadzającej w  zagadnienia k u l­
tura lne. Tej potrzebie, zaognianej 
przez szybki awans ogromnych rzesz 
ludzi, s tara ły się sprostać wszelkiego 
rodzaju przepisy i komentarze do 
dzieł podstawowych, a m ało przy­
stępnych. W iele jest powodów, aby 
przypuszczać, iż ła tw o  czytelna
książka jest atrakcyjn ie jszą postacią 
popularyzacji. Jedną z przyczyn, nie 
na jm nm j ważną, jest odstraszający 
pedantyzm zbyt rozbudowanych
przypisów.

Sprawa ustosunkowania wzajem ­
nego i pewnej „synchron izacji“  w 
naszej polityce wydawnicze j przypi­
sów i osobnych w ydaw n ictw  popula­
ryzujących nadaje się do obszernej 
dyskusji. W każdym razie nowy start 
TW P pow itać należy z w ie lk im  uz­
naniem.

ZNÓW
„P A M IĄ T K A  Z C ELULO ZY“

DYSKU TO W ANA W FABRYCE

Dyskusje pomiędzy Igorem Ne­
w erlym  a młodzieżą robotniczą, k tó ­
re organizuje w bieżącym miesiącu 
Zarząd G łów ny ZMP, przynoszą już 
szereg ciekawych uwag.

W dniu 11 listopada odbył się tak i 
w ieczór w  fabryce im. Kasprzaka w 
Warszawie,

po inną jakąś pozycję z repertuaru  
współczesnych dzieł operowych.

Jednak premiera, która odbyła  
się 3.X. br. z miejsca podbiła na­
wet powątpiewających o walorach  
„H a lk i “ .

Cala prasa f ińska zalicza „ H a l­
kę“  do szczytowych osiągnięć Ope­
ry  w Helsinkach Słowa „ t r iu m f “  
i  „zwycięstwo“  występują u wszyst­
k ich najwybrednie jszych nawet 
k ry tyków  oceniających premierę.

Nie mają oni słów uznania dla  
pracy reżysera Merunowicza i jego 
realistycznej in te rpre tac ji „H a lk i "  
opartej na inscenizacji Leona 
Schil lera, dla rozmachu i ta lentu  
choreografa Paplińskiego, k tóry  
zelektryzował cały korpus baleto­
w y  opery w Helsinkach, wydoby­
w a jąc  zeń maksimum „słowiańskie­
go ognia i  elastyczności“ .

Wszystkie recenzje podkreślają  
również nie spotykany dotąd na sce­
nie f ińsk ie j splendor barw i  p ięk­
ność dekoracji, pro jektowanych  
przez J Kosińskiego, a zrealizt-ica- 
nych przez Kaarlo  Haapanem. Ko­
stiumy wg. pro jek tu Cybulskiego 
wykonane zostały w atelier Opery  
pod nadzorem M im m i Gronross. 
Dyrygował prof. Leo Funtek.

„H a lka “  w  Operze w Helsinkach 
jeszcze raz dowiodła swej żywot­
ności i  p iękna , budząc wśród pu ­
bliczności f ińsk ie j uczucia przy jaź­
ni i  zainteresowania dla narodu  
polskiego.

„B U N T  Ż A K Ó W “  W DREŹNIE

Festiwal muzyczny Drezna (Dres* 
der Musiktage) rozpoczęto operą 
Tadeusza Szeligowskiego „B un t  
Żaków“  (do l ibretta  R Brandstaet­
tera). K ierown ic two muzyczne po­
wierzono Zdz. Górzyńskiemu. Ope­
ra polska znalazła ż y w i  uznanie 
wśród publiczności niemieckiej.  W 
rolach głównych wys tąp i l i  A. M i l t -  
z inoff  (Konopny), M. Dorka (Ara» 
na), M. Huebner (król).

L U T O S Ł A W S K I PATRO NEM  
UCZNIÓW  N IE M IE C K IE J  S ZK O ŁYt

Uczniowie 10 klasy szkoły w  
Herzberg (NRD) przesłali kompo­
zytorow i W ito ldowi Lutosławskie­
mu zbiorowy list, w  k tó rym  dzię­
ku ją  za objęcie patronatu.  — Z o- 
pisa życia szkolnego dowiadujemy  
się m. in. o tym, że chór szkolny  
ma w programie również i  polską 
piosenkę ludową. L is t  zawiera sło­
wa przyjaźni pod adresem uczniów 
polskich szkół.

SPROSTOW ANIE

W  N r. 10 naszego pisma, w  a r ty ­
ku le  I. T ursk ie j om yłkowo p rzyp i­
sano w ystaw ienie baletu „Czerwo­
ny M ak“  Operze Poznańskiej. P o l­
ska prem iera baletu R. G liera od­
była się na scenie Państw. Opery 
we W rocław iu,

S. J.

ĄŻEK
Niesposób nie zacząć :ej no ta tk i 

od wrażeń ubocznych w  stosunku 
do tematu, ale nie obojętnych. Fabry­
ka im. Kasprzaka jest niezm iernie 
czysta, przestronna, a stanowi przy­
kład rozumnego piękna a rch itek to ­
nicznego. To nowa fabryka socja li­
styczna. Te same treści wyczytać 
można w postawie młodzieży. Są 
śm ia li i rozgarnięci, swobodnie za­
b iera ją  głos.

Książka przemyślana została w  ca­
łe j je j historycznej zawartości. Dla 
tych bardzo m łodych ludzi jednak 
jest to h istoria  znana im ze wspom­
nień dzieciństwa ty lko, z opowiadań 
t z lektury. Dla nich więc „P am iąt­
ka“  to m ateria ł do studium, serdecz­
nego zresztą badania, książka bo­
wiem  przemawia także do uczuć. Po­
rów nu ją  ją z tym, co wiedzą o cza­
sach analfabetyzmu, bezrobocia, w id ­
ma głodu i  także częstych jego kon ­
kre tyzacji. W tych głosach prawda 
epicka powieści znajduje po tw ie r­
dzenie.

Są też głosy bardzo osobiste, przy­
mierzające postępki, losy bohaterów 
do spraw znanych mówcom z ich ży­
cia np. obyczajowych, zawodowych. 
Wioać duży wysiłek znalezienia dla 
tych spraw k ry te rió w  oceny, widać 
też jaką rolę może w tym  odegrać 
lite ra tura , która zdolna jest opano­
wać wyobraźnię. Wśród tych wypo­
wiedzi jedna szczególnie porusza. 
Jest to nie ty le  zarzut pod adresem 
autora * choć tak była fo rm u ło ­
wana — ile w istocie skarga na tam ­
ten czas zbyt tw ardy, aby mógł usza­
nować takie potrzeby. Młoda dziew ­
czyna wyrzuca Newerlemu, że Szczę­
sny, tak niestrudzony w tym  agita- 
torstw ie, nie znalazł miejsca na to, 
aby spróbować uświadomienia w ła ­
snej rodziny.

T rafna in ic ja tyw a  ZMP. w  następ­
nym miesiącu będzie m iała swoje 
pr.edłużenie w dyskusjach młodzieży 
robotniczej z Kazim ierzem Koźniew- 
skim  o „P iątce z u licy B arsk ie j“ .

Cz.

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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O SZTUCE RADZIECKIE]

L O U IS  A R A C O N

W ybitny  poeta i pisarz f ra n ­
cuski Louis Aragon ogłosił nie­
dawno w  tygodniku „ Lettres 
Françaises“  cyk l a r tyku łów  pcd 
wspólnym ty tu łem  „U w ag i o 
sztuce radzieckiej“ .

Z cyk lu tego pub l iku jem y  
obszerne fragmenty.

O MALARSTWIE

U
W A G I o radzieckim ma­
larstwie zaczyna Aragon  
od ogólnej charakterysty­
k i  zasad, wspólnych dla 
luszystkich dziedzin sztu­
k i nowego świata.

Sztuka radziecka, a zwłaszcza ma­
larstw o, opiera się na k ilk u  zasa­
dach, k tó re  dla ludzi radzieckich 
imają znaczenie p rzy ję tych praw. 
Sztuka wyraża ideę i to nie byłe ja ­
ką ideę, ale ideę kroczącej naprzód 
ludzkości. Is to tą  sztuk i jest znajo­
mość i przedstaw ienie rzeczyw iste­
go życia, ale nie fotograficzne, 
n a t u  r a l i s t y c z n e ,  lecz 
typowe, takie , k tó re  u jm u je  rze­
czywistość i życie w  rozw oju , w 
rozw o ju  h istorycznym , zgodnym z 
rozw ojem  ludzkości i  je j osiągnię­
c iam i — jest to więc przedstaw ie­
nie  zmian ja k ich  dokonuje czło­
w ie k  w  świecie, przedstaw ienie 
społeczeństwa i przyrody, przed­
staw ien ie wreszcie człow ieka same­
go. K ró tko  mówiąc sztuka czerpie 
z rzeczywistości i  ukazuje to, co 
charakterystyczne jest dla r  e- 
w o l u c y j n e g o  rozw oju  
ludzkości; to, co przez samo przed­
staw ien ie tego rozw oju i  wyraże­
n ie  jego idei — czynnie z ko le i w 
rozw o ju  tym  pomaga. Sztuka nie 
zadowala się stw ierdzeniem  postę­
pu dokonanego przez człow ieka, 
sztuka wnosi w łasny w k ład  do te­
go pestępu, wyprzedza go przez u - 
kazanie nowych perspektyw  — 
jednym  słowem  w ychow u je  w du­
chu socjalizm u.

Czy znaczy to, że biorąc zde­
cydowanie stronę nowego w  
w aiće nowego ze starym , zry­
w a ona z przeszłością, z do tych­
czasowym i zdobyczami sztuki? N ic 
podobnego. S t a r e  służy, co 
prawda, silem  przeciwnym  tworze­
n iu  n o w e  g o ,  ale im puls 
tw ó rczy  a rtysty , k tó ry  b y ł zawsze 
w ys iłk ie m  w  k ie ru n ku  opanowa­
n ia  tego, co nowe w  danej epoce, 
n ie  może być zapomniany, zanied­
bany, a tym  bardzie j potępiony. 
W łaśnie dlatego, że s tanow ił w ysi­
łek , że stanow ił k ro k  naprzód w  
pochodzie człow ieka ku  wyższej 
fo rm ie  ludzkości...

Ź ród łem  m alarstw a radzieckie­
go jes t m alarstw o rosyjskie. Nie 
może być inaczej, ponieważ w  
k ra ju  socja lizm u k u ltu ra  — w e­
d ług  d e fin ic ji S ta lina — jest 
socjalistyczna w  treści (i to da­
je  je j w a lo r m iędzynarodowy, 
bezpośrednio d la  nas zrozum iały), 
zaś form ą swą wyraża tradyc je  i  
cechy narodu, k tó ry  ją  tw orzy. Za­
stanaw ia jąc się w ięc nad m alar­
s tw em  radzieckim  pow inniśm y 
przede w szystkim  wiedzieć, co jest 
w  n im  2  tra d y c ji rosy jsk ie j i co— 
nav. et po zmianach i przekształce­
niach — zaczerpnęło ono ze źródła 
narodowego.

...W iek X IX  w  Rosji ukszta łto­
w a ł m alarzy, dla k tó rych  sztuka 
by ła  zagadnieniem ludzk ie j godno­
ści. Sztuka ta była sztuką ideową. 
Taką to tradyc ję  zastali malarze 
radzieccy, taką tradyc ją  pod ję li i 
podn ieśli do stopnia świadomej za­
sady.

Na drodze te j, na drodze rea liz ­
m u, jest im  m istrzem  I l ia  R iepin, 
urodzony w  1844 r., zm arły w  1930 
r. A kadem ik radziecki, Igo r Gra- 
ba r tak  pisze o R iepinie:

F. P_ r e s z t n i k o w Za P o k ó j.

„O brazy R iepina n igdy nie ogra>- 
niczały się do ukazania pięknego 
w idow iska, wspaniałego obrazu lu ­
dzi, przyrody, zdarzeń. A  tak i w ła ­
śnie cel s ta w ia li sobie na ogół 
poprzedzający go malarze. Sztuka 
R iepina jest zupeinie innego ro ­
dzaju: uwagę jego przykuw a ła nie 
zewnętrzna strona zjaw iska — nie­
zdolna ja k  gdyby urzec go swą 
pięknością — ale je j głębokie, uta­
jone znaczenie, a nade wszystko 
idea, k tó re j a rtys ta  nadawał w y ­
raz. Na tym  polega istota ideowe­
go riepinow skiego realizm u, k tó ry  
tak  bardzo różn i się od rea lizm u 
wszystkich m alarzy tworzących 
przed R iepinem .“

O WSPÓŁCZESNYM 
PEJZAŻU

...Na W ystaw ie 1951 r. uwagę 
m oją zw róc iły  pejzaże Czujkowa, 
W. M ieszkowa, L. B rodzkie j, Ser­
giusza G ierasimowa, Tansykbaje- 
wa, G aw ryłow a, a zwłaszcza G. Nis- 
skiego. T rudno jest m ów ić jedno­
cześnie o wszystkich: są to prace 
o charakterze bardzo różnym, sk ła ­
niające do rozważań bardzo roz­
m aitych problem ów współczesnego 
pejzażu. C iekaw byłem  przede 
wszystkim , ja k i stosunek do tych 
obrazów ma publiczność i k ry tycy...

...K ry tyk  B. N ik ifo ró w  oceniając 
w  roku ub ieg łym  przedstawione na 
W ystaw ie 1950 płótno B rodzkie j 
„W iosenne pola“ , pisał w  czasopi­
śmie „Iskusstw o“ :

„D la w ie lu  wystaw ionych pejza­
ży charakterystyczne jest po łą­
czenie cech lirycznych  z epicką 
szerokością obrazu. W idać to w  
pracach L. B rodzkie j, k tó re j ostat­
nie prace świadczą o n iew ą tp liw ym  
rozw o ju  a rty s tk i w  oparciu o rze­
telne stud ia nad tradyc ją  rosy jsk ie ­
go pejzażu. N a jbardzie j udatnym  z 
je j płócien są „W iosenne po la“ ...

„Całość oddaje nastró j wiosenne­
go przebudzenia się przyrody. 
Brodzka po tra fiła  w yraz ić  je  zna­
kom icie: tro sk liw ie  zorane przez 
kołchoźników  pele, k tó re  opadło 
stado wron, szczególny k o lo ry t 
m łodych liści, wiosenna szarość 
ziem i, k tóra szybko uw aln ia  się cd 
śnieżnej pow łoki. Pejzaż ten to 
typow y fragm ent rosy jsk ie j p rzy­
rody z w szystk im i je j cechami cha­
rak te rys tycznym i; i  chociaż nie ma 
w  tym  pejzażu człow ieka, całe 
p łó tno przepojone jest uczuciem ra ­
dości życia, uczuciem m iłości d la  
radzieck ie j ojczyzny. W  innych 
pejzażach B rodzkie j („M arzec“ , 
„K ra j o jczysty“ ) w idać rów nie 
w ie lk i w ys iłek  tw órczy a rty s ty “ .

...Zacytowałem  ten u ryw ek  prze­
de w szystkim  ze względu na l i ­
ryczny cha rakte r komentarza. I  
rów nież ze względu na p rzym io t­
n ik  „e p ic k i“  w  odniesieniu do pe j­
zażu. Ten p rzym io tn ik  n ie  jest 
przypadkowy.

Trzeba bowiem  podkreślić, że 
idzie tu  o pewien rodzaj m alar- 

. stwa radzieckiego: o pejzaż - epo­
peję. Są to w ie lk ie , szerokie p łó t­
na, nasycone odczuciem ogromnego 
świata rosy jsk ie j przyrody, k tó re j 
proporc je  są zupełnie różne od 
p ro po rc ji przyrody francuskie j, 
przyrody o ograniczonych z regu­
ły  perspektywach.

Rozm iar pejzaży, pozorna pust­
ka w ie lk ich , jednostajnych płasz­
czyzn, ogromne rzeki, potężne m a­
sywy górskie — wszystko to w y ­
maga innych koncepcji, n iż kon ­
cepcje Corota i  Moneta, wzruszeń 
innego rodzaju.

Z tego punktu  w idzenia, szcze­
gólne miejsce jako m alarz ep icki 
zajm ie W. Mieszków... Jego p łó t­
na budziły  sensację na ko le jnych 
wystawach ostatn ich trzech la t. W 
tym  roku, na W ystaw ie 1951, zapre­
zentował on serię pejzaży z K a re lc - 
fiń sk ie j S.R.R. N ie ulega w ą tp li­
wości, że W. M ieszków jest w  sen­
sie ep ickim  najpotężniejszym  ze 
współczesnych pejzażystów. Jego 
obraz z roku  1949, którego ty tu ł 
nawet podkreślał zamierzoną epo­
peję — „Legenda U ra lu “  — w y ­
w o ła ł jednak nie ty lk o  głębokie 
poruszenie, ale również ostrą dy­
skusję.

Aragon przechodzi tu  do omó­
wienia polemik i,  cytując głosy k ry ­
tyków radzieckich  — O. Sopocińskie- 
go (z maja 1950 r.) i  B. N ik i fo ro -  
wa, po czym powraca do prac innych  
współczesnych pejzażystów. Wy­
mienia m. in. B. Szczerbakowa, Ro- 
madina, A. Hrycaja, Abdul ła jewa,  
J. Podlańskiego i  Sergiusza Giera- 
simoum. O płótnie tego ostatniego — 
„Nadeszła wiosna“  — Aragon p i ­
sze m. in.: „Jest to z pewnością 
obraz, k tóry  mógłby rozbroić n a j­
surowszego z zachodnich k ry ty ­
ków...“

Dale j spotykamy nazwiska Soko­
łowa - Skal i i  i  jego zespołu, Ga­
w ry łow a  i  — wreszcie G. Nisskie- 
go, któremu poświęcony jest od­
dzielny a r tyku ł .

...Obraz, k tó ry  na W ystaw ie podo­
ba ł m i się na jbardzie j — pisze A -  
ragon — jes t w łaśnie pejzażem. A le 
pejzaż ten i jego twórca zasługu­
je, by się na n ich d łuże j zatrzy­
mać... W ydaje m i się, że pejzaży­
sta G. N issk ij poszedł na jda le j po 
drodze zm ierzającej do wyrażenia 
nowej rzeczyw istości („contem po- 
ra ine te“ ), ja k  najlepszego pozna­
nia „m uzeum “ — i  zapomnienia o

LOUIS ARAGON

nim , do głębokiego w yrażen ia w ła ­
ściwego radzieckiego liryzm u.

KRAJOBRAZ
PRZEOBRAŻONEJ

OJCZYZNY
...G. N issk ij jest synem lekarza 

kolejowego. W iększa część jego 
pejzażów owiana jest rom antyz­
mem drog i żelaznej, k tó ra  w  
Zw iązku Radzieckim , k ra ju  ogrom ­
nej budowy, nabiera zupełnie 
szczególnego znaczenia.

„K ie d y  przed rok iem  k ry ty k  A. 
F iodorow -D aw ydow  przedstaw ia ł 
publiczności G. Nisskiego, w  dw u­
dziestą rocznicę jego działa lności 
artystyczne j, na początku swego 
a rty k u łu  um ieścił cy ta t z K a l in i­
na:

„Trzeba kochać Zw iązek Ra­
dziecki nie ty lk o  w  sposób ogól­
ny, ale kon k re tny : jego przyrodę, 
pola, lasy, fa b ryk i, w arszta ty, k o ł­
chozy i  sowchozy...“

Może n igdy ten głęboki związek 
p rzyrody z człow iekiem  i  w ie lk i 
sp lo t uczuć — „dziecinne j m iłoś ­
c i“  do pó l i  lasów z gorącym u- 
m iłow aniem  przem ian wniesionych 
do przyrody przez człow ieka, z u- 
'm iłow an ia  te j d rug ie j p rzyrody, 
złączonej z p ierw otną — nigdy mo­
że ten  związek nie został tak  ko n ­
sekwentnie i  tak  szczęśliwie uka ­
zany ja k  w  pejzażach G. N isskie­
go; jes t to zm ienia jący się wciąż 
cbraz życia współczesnego, w yraz 
rzeczyw istości radzieckie j i  zara­
zem m iłości do n ie j, w yraz  p ra w ­
dziwego pa trio tyzm u radzieckiego.
. Żaden z k ra job razów  Nisskiego 
nie  m ógł być nam alowany przed

przeciw nym  do przysw ojenia sobie 
dziedzictwa sztuki. Patrząc na dzie­
ło m istrza, trzeba zrozumieć, co 
wzruszyło go w  otaczającej p rzy­
rodzie, trzeba odtworzyć cały pro­
ces myślenia, k tó ry  doprow adził do 
tego dzieła. Trzeba umieć pozostać 
sobą, zachować zdobycze własne i 
poprzez obserwację p rzyrody zro­
zumieć zdobycze w ie lk ich  m alarzy 
wszystkich czasów i  narodów. 
Wówczas dopiero m alarz mieć bę­
dzie w ł a s n ą  teorię dosko­
nałości m alarsk ie j, a w  praktyce 
będzie to j e g o  w a lka  o pod­
bicie przyrody. Jedyne dopuszczal­
ne naśladownictwo m istrza — m ó­
w i Joganson — polegać może na 
prze jm ow aniu jego stosunku do 
sztuki i  bezinteresownego k u ltu  dla 
n ie j, żelaznej dyscyp liny pracy i 
nieustannej w a lk i o doskonałe opa­
nowanie swych um iejętności.

Początku „ l in i i  m a la rsk ie j“  do­
pa tru je  się Joganson w  przeżyt­
kach im presjonizm u, szczególnie 
zaś w  działa lności tak ich  im pres jo ­
nistów  rosyjskich, ja k  K , K o ro w in  
i  licznych dekadentów, na k tó rych  
ciąży odpowiedzialność za „upadek 
rysunku, przyczyn ia jący się do 
bezkształtności fo rm  i  oschłości ma­
la rstw a.“

Joganson cy tu je  da le j powiedze­
nie Czechowa, k tó ry  m ów i o n ie ­
odzownym dla twórczości „en tuz ja ­
stycznym  chłodzie“ . P raw dziw y ar­
tysta zachowuje swój s ty l, swą 
wiedzę i wyrażające ją  techniczne 
środki, ale n igdy się nie powtarza. 
Serce artys ty  oddaje się bez resz­
ty  pracy, ale um ysł, („entuzjastycz­
ny chłód“ ) sprawdza, czy maszyna 
debrze działa, a je ś li tak  — to da­
le j, dopóki starczy pa liw a !

G. N IS S K IJ

Październik iem  1917 roku, w ięcej: 
patrząc na te pejzaże można by u- 
s ta lić  z niezawodną pewnością o- 
kresy życia radzieckiego, w  k tó ­
rym  powstały, można by odczytać z 
n ich p lany pięcio latek. Poczucie 
dziejącej się rzeczyw istości leży u 
podstaw tych obrazów. N ie można 
jednak powiedzieć, że G. N issk ij 
nie zna swoich poprzedników . F io ­
do row -D aw ydow  dostrzega zw iązki 
tego m alarza z Rylowem , z k tó rym  
łączy go wspólny rom antyzm  i 
„wzruszeniowa dźwięczność bar­
w y “ ; za pośrednictwem  zaś R yjo­
wa —  jego zw iązki z K u indźi. 
T rudno  m i wydać ja k iś  sąd o tych 
zestawieniach, przy m oje j słabej 
znajomości tych dw u m istrzów  ro ­
sy jsk ich ; ele gdybym  m ia ł zabrać 
gics w  te j spraw ie, pow iedzia ł­
bym  raczej, że w idzę w  n im  coś z 
Bcgolubowa, a poprzez niego pew- 
n .  pokrew ieństw o z pejzażystam i 
w eneckim i X V I I I  w ieku. Być mo­
że jednak, że przy  oglądaniu „L e ­
n ing radu “  z roku  1950, na sądzie 
m oim  zaważyło nie ty le  podobień­
stwo m iędzy obrożam i, ile  podo­
bieństwo m iędzy m iastam i, między 
W ie lk im  Kanałem  W eneckim  i Ne­
wą. A le  jest z całą pewnością w  
m istrzostw ie  ko lo ry tu  je ś li nie po­
krew ieństw o, to jakaś ciągłość od 
A. Canaletta do G. Nisskiego.

MALARZ I PRZYRODA
V/ artyku le  p.t. „M a la rz  i  przyro­

da“  Aragon przechodzi do omówie­
nia prac Jogansona i  obszernie cy­
tu je  jego wypowiedzi o m a la r­
stwie. Przytacza m. in. jego w y ­
powiedź o tak zwanych „dwóch  
l in iach“ .

N a jp ie rw  „ lin ia  m ala rska“ . M a­
la rze będący zw o lenn ikam i tego 
k ie ru n ku  nie  troszczą się w  swo­
ich pracach o oddanie w ew nę trz­
nego św iata człow ieka. Odwracają 
się od głębokich trudności, jak ie  
nasuwa obraz człow ieka i ogran i­
czają się do zewnętrznych oznak 
przynależności społecznej.

M a la rz  z d rug ie j „ l in i i “  nato­
m iast pow o łu je  się na sk rup u la tny  
szacunek dla dom niem anych trady­
c j i  rosy jsk ich  i  od razu staje się 
w ięźniem  re trospektyw izm u, n i­
czym w ięcej. O jczystą przyrodę o- 
gląda przez oku la ry  wiekowego od­
dalenia.

Joganson potępia obie te „ lin ie “ . 
Zewnętrzne naśladow nictw o ja k ie ­
goś m istrza jest w  istocie czymś

N ie d a le k o  od M o s k w y

W szystko to odnosić się może do 
pejzażysty, k tó ry  już na początku 
k a rie ry  znalazł to, co m u się w  
naturze podoba i  k tó ry  raz na zaw­
sze nauczył się to odtwarzać, pow­
tarzając np. niebo raz kiedyś do­
brze namalowane, chociaż w  na tu ­
rze niebo wygląda każdego dn ia 
inaczej. „W  ta k im  przypadku — 
m ów i Joganson —  odkrycie  panu­
je  nad m alarzem “ .

Pejzażyści tacy — dodaje A ra ­
gon — to w irtuoz i, k tó rych  au tor 
nasz porów nuje do żonglerów, a 
ich zadowolenie do, zadowolenia 
p restid ig ita to ra . W irtuozeria  pendz- 
la  może w yw ołać zachwyt Otocze­
nia. „A le  czy można — m ów i Jo­
ganson — nazwać m istrzem  czło­
w ieka, w  k tó rym  um arł m alarz?“

Czy można więc rozróżniać m i­
strza i malarza? Choć wym agania 
staw iane m alarzow i radzieckiem u 
sa tak wysokie, że rozróżnienie ta­
k ie  zdaie się pozornie nie mieć 
sensu, ludzie m ów ią przecież: „On 
ma doskonały warsztat, cle ja k i to 
z ły  m alarz“ . — A lbo  odw rotn ie : 
„W arszta t ma słaby, ale to p ie rw ­
szorzędny m alarz“ ... Powstaje za­
gadnienie: czy trzeba ciągle stu­
diować, gromadzić, poszukiwać, czy 
też jest jakaś granica; i k i e d y  
można już  powracać do tego, cze­
gośmy się nauczyli. — „ Is to ta  spra­
w y — odpowiada Joganson -  po- 
leg - na czymś zupełnie innym : m a­
la rz  m a w okó ł siebie życie, rozu­
m ie jego sens, ma ja k iś  cel, stara 
się go zrealizować; m alarstw o jest 
d la  niego bogatą mową, przy po­
mocy k tó re j w yraża swoje m yśli. 
Onanował metodę tworzenia, k tóra 
odsłania mu piękno żywych reguł 
unaocznionych przez przyrodę. Zdo­
bycze osiągnięte w  pracy nad 
przyrodą upodabniają go do p ian i­
sty, k tó ry  w iele gryw ał. K iedy 
jednak przy jdz ie  mu zbliżyć się do 
przyrody, zawsze rob i to z pewną 
nieśmiałością...“

Twórca ta k i — pisze dalej A ra ­
gon — w  niczym  nie przypom ina 
owego cytowanego przez Joganso­
na młodego malarza, według k tó ­
rego „przyroda jest głupia — zaś 
artys ta  spryc ia rz“ . „N a tu ra  jest 
d la  niego niewyczerpanym  źródłem 
bogactw. Zaledw ie odkry je  te bo­
gactwa — natychm iast je od tw a­
rza tak, że krążą one stale od 
na tu ry  do a rtys ty  i z powrotem.

„P raw dziw em u artyście — m ów i 
da le j Joganson — obce są takie 
m yśli, ja k  np.: „Dość już czerpania 
z przyrody, poznałem ją  dostatecz­

nie. Teraz zaczyna się nowa epo­
ka v. moim  życiu: teraz będę po­
biera ł rentę z uskładanego kapita 
łu...“  Od chw ili, k iedy m alarz wcho­
dzi na taką drogę, zaczyna się pow­
tarzać. W iele mamy przykładów  
m alarzy bardzo płodnych, ą.le zdu­
m iewająco podobnych do siebie sa­
mych. R ekru tu ją  się oni z tych 
„m a js tró w “ , co to m ów ią: „W iem  
już wszystko, po co uczyć się da­
lej? Lepie j pokazać teraz swoje 
um ieję tności.“ Taki „m is trz “  daje 
nam co roku na w ystaw ie jak iś  
drobiazg, k tó ry  nauczył się fab ry ­
kować raz na zawsze, w  m istrzow ­
skie j, standardowej odbitce“  Du­
sza przestała już  w n im  żyć — 
m ów i Joganson — pozostała mu 
ty lk o  technika naw yk łe j do rze­
miosła, chłodnej ręki...“

O MALARSTWIE 
RODZAJOWYM 

I BATALISTYCZNYM
Po k ró tk im  wstępie historycz­

nym, poświęconym malarstwu ro ­
dzajowemu od Quentin  Metsys'a do 
Courbeta, Aragon przechodzi do 
defin ic j i :

Cóż to jest w łaśc iw ie  m alarstwo 
rodzajowe? Jest to m alarstw o o- 
byczajów, z osobami z rzeczyw iste­
go społeczeństwa, przedstaw iające 
rzeczyw iste w a ru n k i życia... Wtedy, 
gdy k i e r o w a n e  m alar­
s two francuskie , począwszy od X IX  
w ieku, stopniowo e lim inow ało  m a­
la rs tw o rodzajowe... —  walczący 
z caratem, dem okra tyczn i malarze 
rosyjscy m alarstw o rodzajowe kon ­
tynuow a li, czyn ili zeń zasadniczą 
broń i  p rze jm ow a li tym  samym 
dziedzictwo dawnych m istrzów  f la ­
mandzkich, holenderskich i  fra n ­
cuskich, przekształcając je  jedno­
cześnie w  sensie narodowym . Tak 
w ięc m alarstw o rodzajowe stało 
się, jeże li nie wyłączną własnoś­
cią, to p rzyna jm n ie j n iew ą tp liw ą  
domeną szkoły rosy jsk ie j. I  d la te­
go też dzis ia j — czy to się kom u 
podoba, czy nie —- szkoła ta p ro­
wadzi i  prowadzić będzie wszyst­
k ich  m alarzy, k tó rzy  są lu b  bę­
dą pow ołan i do kon tynuow ania  
tra d y c ji m alarstw a rodza jow e jo .

Następują uwagi o puściźnie ma­
larzy rosyjskich X I X  wieku, o 
Briu łow ie ,  o malarstw ie rodzajo-  
w y n - Fiedotowa (1815— 1852), o Rie­
pinie i  o współczesnym radzieckim  
malarstw ie rodzajowym, w  związku  
z Wystawą 1951 r.:

Jedna z Nagród S ta linow skich 
przyznana została J. N iaprincewo- 
w i za obraz „W asyl T io rk in “ , k tó ­
ry  zaliczyć można do m alarstwa 
rodzajowego. T io rk in  jest p rzyk ła ­
dem radzieckiego żołn ierza-bojow - 
n ika : odważny, wesoły, skory  do 

-,-żartów,,-— -taki, ja k im  znamy go ,z 
poematu Twardowskiego.,, Obraz 
N ieprincewa ukazuje T io rk in a  w 
zaśnieżonym leste, na b iw aku, m ię­
dzy jedną a drugą b itw ą , k iedy  o- 
powiada towarzyszom  jakąś weso­
łą  gadkę. Można by porównać ten 
obraz z grupą Kozaków  zaporo­
skich w  „L iśc ie  do su łtana“  Rie­
pina.

Dalej wym ien ia  Aragon obraz 
Tabakowej,  k tó ry  „ jest jednym  z 
najbardzie j popularnych obrazów 
malarstwa rodzajowego“ , z uzna­
niem m ów i o pracach Raszetniko- 
wa, o zb iorowym dziele ja k im  jest 
obraz „ Posiedzenie Prezydium A k a ­
demii Nauk ZSRR“ , rysunkach  
Prorokowa.

Cały następny a r ty k u ł  poświę­
cony jest założeniom realizmu so­
cjalistycznego.

Wiele uwagi poświęca Aragon  
m alars twu batalistycznemu; rozpo­
czyna od panoramy historycznej. 
Przechodząc do Wystawy 1951, A -  
ragon wymienia w  tej dziedzinie — 
obok prac zespołu Borysa Jogan­
sona — obraz N. Kriwonogowa  
(„Obrona Cytadeli w Brest“ ), obraz 
zespołu N. Kotowa i W Jakowle-  
wa (..Obrona Stalingradu“ ), prace 
A. Gierasimowa i  jego zespołu, a 
przede wszystkim, — obraz uczniów  
pro f  Grekowa (A. Gorpsnki i  in ­
nych), „Panorama b i tw y  pod Sta­
l ingradem“ . Podkreślając, że „obraz 
ten stanowi w k ład  w  dzieło poko­
j u “ , Aragon stwierdza: forma pa­
noram i  dioram, nie znana m a la r­
stwu zachodniemu, doskonale na­
daje się do spełnienia wychowaw­
czej rol i,  która stanowi jeden z e- 
lementów realizmu socjalistycznego.

Oddzielnym, a w  streszczeniu 
naszym ostatn im z zagadnień po­
ruszanych przez Aragona jest m a ­

larstwo portretowe.

O MALARSTWIE 
PORTRETOWYM

W  Związku Radzieckim  sztuka 
portre tow ania  jest bardzo rozw i­
nięta — zarówno w  rzeźbie, ja k  i 
w  m alarstw ie. Nagroda S ta linow ­
ska za rok 1951 w  dziedzinie rzeź­
by przyznana została za portre t. 
O trzym ała ją  rzeźbiarka Wiera 
M uch ina za pom nik Gorkiego... Po­
m n ik  opracowany został na pod­
staw ie szkiców zmarłego rzeźbiarza 
radzieckiego I. Szadra, u jm ujących 
tem at w  sposób ja k  na jbardzie j 
p o r t r e t o w y .  Na W ystawie 
w  1951 r. było w ie le  po rtre tów ; dla 
in fo rm a c ji czyte ln ika  wspomnę tu 
chociażby o portre tach Fr. Jo lio t- 
Curie, generała Jara i popiersiu 
H e n ri Bcjrbusse'a; w ym ien ić tu  na­

M . B O Z Y J P o r tre t  uczen n icy

leży również po rtre ty  wykonane 
przez A leksandra G ierasimowa, 
p rzy ję te  znacznie życzliw ie j niż je ­
go w ie lk ie  płótno, (mowa tu o 
obrazie „Przysięga“ , wykonanym z 
pomocą pięciu młodych malarzy). 
A le  przybysza z zachodu uderzy 
przede wszystkim  w ie lka  ilość 
portre tów , k tó re  nazwałbym  h i­
storycznym i. Są to po rtre ty  bo­
ha terów  w o jny  i  robo tn ików - 
stachanowców. Rozwinęły się 
zwłaszcza prace nad s tud iam i po r­
tre to w ym i wyobrażającym i S talina. 
S ta lin  przedstaw iony jest na nich 
w  różnych epokach swego życia i 
w  różnych momentach historii..'. 
N iedawno P. J. Rozin nam alował 
obraz „Le n in  i  S ta lin  w  R az li- 
w ie “ , stanow iący przeciw ieństw o 
t.zw. po rtre tu  ofic ja lnego; zapada 
wieczór w  bagnistej oko licy, czeka 
łódź, w  k tó re j po rozm owie z Le­
ninem  odpłynąć ma m łody S talin. 
Jest la to  1917. Len in  ukryw ać się 
tu  będzie aż do dn i Października. 
Niebieskość wody i  zm ierzchające 
niebo, na k tó rym  w idn ie ją  jeszcze 
żółtawe obłoki, współgra z zielenią 
trzc in , ko lo ry tem  łodzi i  obrócone­
go plecam i przewoźnika. K ra job raz  
n iem al ¡pusty, a przecież tak bar­
dzo rosy jsk i. Ostatn i uścisk dłoni...

Na w ystaw ie  uwagę widza zw ra­
ca ły szczególnie dwa obrazy przed­
staw iające Stalina. Jeden — to nie­
duży obra- W, S ierowa, przedsta­
w ia ją cy  młodego jeszcze S ta lina  
przy nauce, w m ałej w ie jsk ie j 
izbie. D rug i obraz to „Chłop iec 
z G ori“ , praca a rtys ty  arm eń­
skiego D. Nalbandiana, k tó ry  w  
ro ku  1945 nam alował prosty i  
nasycony, uczuciem p o rtre t zw y­
cięzcy, w  w o jn ie  z h itleyyzrjięm ; 
b y ł to jeden z najlepszych por­
tre tów  Stalina. W  obrazie „C h ło ­
piec z Got i “  — S ta lin  siedzi 
w  ubogim  pokoiku pośród, ks ią ­
żek, przy słabym  blasku lam py. 
Pochylony nad książką, zapom niał 
o m ija jących  godzinach... K o lo r gra 
tu  ze św iatłocieniem ... lśn i z ło tym  
odblaskiem, k iedy pada na chłop­
ca i  z ło tym  św iatłem  odbija się w 
czarnych oczach... A le  rzeczą na j­
bardzie j uderzającą jest odnaleźć w 
tym  dziecku — mężczyznę, dorosłe­
go mężczyznę; a raczej, p rzym ­
knąwszy oczy, przejść od tego 
dziecka do człow ieka, którego o- 
braz nosimy w  sobie...“

Stwierdzając następnie, że por­
t re t  jest sztuką wykluczającą ek­
strawagancje techniczne i  ja k  na j­
bardziej obcą abstrakcji  — Aragon  
rozprawia się ze stawianym często 
malarzowi zarzutem „podobieństwa  
portre tu do fo tog ra f i i “ . Prawdziwą  
groźbą dla portre tu  wydaje się A-  
ragonowi nie „podobieństwo do fo ­
tog ra f i i “  bynajmnie j, ale maniera  
portrecistów, malujących „pod Re­
noira“ , „pod Maneta“  czy „pod  
Celnika Rousseau“ . Pisze on dale j:

M łodym  malarzom  przydałoby 
się poważnie zastanowić nad istotą 
portre tu . Nad j.ego znaczeniem spo­
łecznym Nad tym , ja k i p o rtre t ko­
biecy czy męski w ydaje „ię wszyst­
k im  portre tem  dobrym... Z myślą
0 tych m łody-' malarzach powrócę 
znów do teks 'u  Borysa Jogansona
1 jego rozważań nad portre tem :

„P o rtre t słusznie uważany jest
za szczyt sztuki m alarsk ie j. Dar 
po rtre c is ty  to dar szczególny M oż­
na opanować rysunek bez zarzutu, 
mieć ta lent ko lorystyczny a jed­
nak.., nie być portrecistą. A by zo­
stać m alarzem portre tów , trzeba 
poza wszystk im i danym i zawodo­
w ym i mieć jeszcze jedną, najważ­
niejszą właściwość — trzeba umieć 
odczuwać wewnętrzny św iat czło­
w ieka“ .

Przypom inam  sobie po rtre ty , k tó ­
re może tu mieć na m yśli malara 
Joganson — pisze Aragon. Np. „P o r­
tre t wyróżnionej uczennicy“ , k tó re ­
go autorem  jest M, Bożyj. Dz:ew- 
czyna w czarnej sukience i b ia łym  
fartuszku, ja k ie  noszą tamtejsze u- 
czennice, stojąca z rękam i założo­
nym i do ty łu  przed czarną tab licą 
z wypisanym i fo rm u lam i chemicz­
nym i; dziewczyna radziecka — in ­
teligentna, bardzo typowa, poważ­
na ja k  przyszłość, k tóra od n ie j 
zależy.

Opracowała i przełożyła
J U L IA  H A R TW IG

p r z e g l ą d  k u l t u r a l n y
TYGO DNIK KULTURALNO-SPOŁECZNY

ORGAN RADY ARTYSTYCZNEJ PRZY M INISTRZE
k u l t u r y  i  s z t u k i .
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